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Paryski korespondent „A- 
sahi Szimbun* donosi, iż pod 
ezas rozmow brytyjskich I 
francuskich męzów stanu mia 
na użgodnić, iż Anglia i Fran- 
tja nie będą się sprzeciwiały 
ekspansji japońskiej na kanty 
nencie, lecz skierują wysiłki 
swej dyplomacji w kierunku 
obrony swych interesów w 
Chinach. 

Wczoraj w nocy na teryto- 
slum brytyjskie w Koulun, 
niedaleko Hong-Kong prze- 
szio 100 tysięcy uchodźców 
chińskich z powodu zajęcia 
przez łapończyków linil rze- 
ki Szamczun. Kilka tysięcy u- 
chodźców  przehyio rzekę 
wplaw. 


ifi zączyta się jednocześnie Zaostrze- 


i 
| 
|. Uchwała zarządu Generalnej 
i Kortederacji Pracy w sprawie pto- 
klamowania 24 godz:nnega 
STRAJKU POWSZECHNEGO 

w przyszłą środę w całej Francji 
oznacza poważne zaostrzenie £y- 
tuacji spolecznej, do którego do- 


nie sytuacji politycznej na terenie 
parlamentu. 

SOCJALIŚCI PRZESZL[ OBEC 
NIE DO ZDECYDOWANEJ, A NA. 
WET GWAŁTOWNEJ OPOZYCJI 
PRZECIW RZĄDOWI. 

Decyzja ta zapadła nie Odrazu. 
Początkowa hawiem w ciągu dnia 
b. premier Blum przeprowadzał 
i rozmowy I pertraktacje z przed- 
stawicielami pazostałych ugrupo- 


większości Frontu Ludowego «4% 
terenie izby. Blum proponowal 
przedstawicielom radykałów į t 
zw. Uniq socjalistyczna - republi- 
końskiej, która posiada w gabine- 
tie 2 ministrów (ministra robót 
publ., de Monzie, i ministra pracy 
Pomaret'a) wyslanie wspólnej dele 
gacji da prem, Daladjera z żąda- 
niem 

NATYCHMIASTOWEGO 

USTĄPIENIA, 


by potem utworzyć nowy gab'net 
przy udziale dawnych stronnictw 
Fronty Ludowego. Pertraktacje nie 
dały wyników 1 po wysłuchaniu je- 


Czang Kai-Szek „est pewny zwycęstwa 


Atak na 


Zaciekłe walki o każdą piędź ziemi 


Komnnikał chiński donosi, e 
walki o Kanton trwają z nieslah- 
nącą siłą. Powoli, przełamując 
ety opór przeciwników, ch 
skie oddziały zbliżają się ku mia- 
stu. Poszczególne punkty przecho. 
dzy po kilka razy z rak do rąk; 
tak było m. in. ze stacją Samszni, 
która pa morderczych walkach na 
biasa broń pozostała w ręku chiń 
skim. Wczoraj po niezwykle krwa 
wei walce Chińczycy zajęli Ankue, 
i kontynmnją natarcie na Kanton. 

Jak dmosi prasa ch'ńska, mar- 
raiek Czang-Kał-Szek w rozmo- 
wie z dziennikarzami podkreślili, 


Dalsza no 


ża jest on calkowicie dobrej myśli 
ca do wyniku wojny. Wedlug mar- 
szałka, armia japońska jest bardzo 
osłabiona i na licznych frontach 
zmuszona jest przejść od ofensywy 
do abromy i cofania się. Tak się 
rzecz ma pod Kantonem, Czang - 
Sza, w rejonie Utaiszan, w prawin- 
cji Hunan itd. Tymczasem rząd 
Czang-Kal-Szeka ma jeszcze w 
prowincjach, do których nie dotar- 
li Japończycy, 7 milj. terytorium 
1 200 millonów ludności. Mając ta- 
kie rezerwy, Chiny będą kontyni- 
aGwały walkę do końca. 


rmalizacia 


Litewska Agencia Telegraficzna 
donosi: Litewskie stowarzyszenie 
„Wyzwolenia Wilna“ zostało roz- 
wiązane Decyzja ministra spraw 
wewnętrznych jest umotywowane 


tem, iż po normalizacji ślosun- | 


ków dyplomatycznych litewska. 
polskich, wszystkie zagadnienia 
pomidzy chu krajami powinny 


byś załatwiane w drodze dyplo- 
matvcznej. 


Pokażemy 


£ 


go referatów, socjaliści zdecydo- | DLA NARODU I REPUBLIKI ORAZ 


wali się przejść do ataku przeciw | ŻĄDA NATYCHMIASTOWE] DY. | z jego prac i rozmów politycznych 


Rządowi, uchwalając ostrą rezolu- MISJI GABINETU, 
cję, która nazywa politykę Rządu | który nie opiera się obecnie na ża. 
POLITYKĄ REAKCJI | SYSTE- | dnej większości anl w Izbie, ani 
MATYCZNEJ PROWOKACJI | w kraju. 
W STOSUNKU DO ŚWIATA Po tych reZolucjach Sytuacja 
PRACY, NIEBEZPIECZEŃSTWEM | Rządu stala się trudna, tym mie 


je E EŃ 
Kolejarze przyłączyli się do strajku 


— Daladier Wrowalza — 


stan oblężenia i sądy wojenne 


W aohotę rana syfuacja wewnętrzno - polityczna we 
Francji zaostrzyła się znacznie, Naczelna rada kolejarzy 
uchwalija przyłączenie się do strajku powszechnego. Pre- 
mier Daladier zdecydowany jest podobno przeciwsiawić się 
wszelkimi środkami unieruchomieniu instytucji użyteczności 
publicznej. W kolach zbliżonych do rządu twierdzą, że 
premier przeprowadzi mililaryzację kolei oraz przedsię- 
biorstw pracujących dla obrany narodowej, jak również 
udzieli natychmiastowej dymisji wszystkim  funkcjonariu- 
szom publicznym, którzy przylączą się do strajku W ko- 
łach parlamentarnych krążyły nawet pogłoski, iż rząd w ra- 
złe konieczności gotów jest prokłamować stan oblężenia. 

Na odcinku parlamentarnym syiuacja gabinetu coraz bar- 
dziej ataje się niepewna. Mimo, że prasa prawicowa co- 
raz wyraźniej udziela swego poparcia premierowi Daladier 
i stara Się zcementować pozycję rządu, aytuację premiera 
pogarsza fakt, że kampania lewicy poczyna odbijać się co- 
raz bardziej w łonie rządu i stronnictwa radykalnego, 

B. premier Blum na lamach „Populaire“ wystąpi! z osobi- 
stym apelem pod adresem premiera, pisząc, że jedynym 
wyjściem z sytuacji byloby ustąpienie rządu 1 utworzenie 
„gabinetu pojednania”, któryby miał na celu załagodzenie 
wzhurzonych nastrojów. 

Charakterystycznym jest, iż apel Bluma spotkał się z ape- 
lem dziennika radykalnego „Oeuvre“. 
+» 
W głównym ośrodku strajkowym Valenciennes, na północy 
Francji zostal ukonsiytnowany sąd wojenny, złożony z 
oficerów okręgu wojskowego w Lille, który ma rozpatry- 
wać na miejscu wszystkie wykraczenia przeciwko military- 
zacji zarządzanej na niektórych odcinkach kolejowych we 
Francji północnej unleruchomionych przez strajkujących 
górników. (PAT.). 
Spisek w Boliwii 


Według doniesień z La Paz, wy 
kryte zoslało sprzysiężenie. Spis- 
kowcy zamierzali obalić ohecny 
Rząd holiwijski i wprowadzić u- 
strój komunistyczny (2). 

W stolicy ogłaszona stan oblę- 


Stan zdrowia Papieża 


Ostatnie wiadomości o stanie 
zdrowia Ojca Świętego głoszą, że 
w późnych godzinach wieczornych 
w piątek stan zdrowia Ojca Św. 
poprawił się. W kolach watykań- 


w Madzie Miejskiej 


wców nazwiskiem Marow zdała) 
zbiec. W spisku miał wziąć udział 
jeden generał oraz kilku wyższych 
oficerów. 


skich zapewniano, że wczoraj nie 


spędził dwie godziny w Watyka- 
nie prof. Bianchi, 


W obronie praw Ludu i Republiki 


Strajk uwat weFrancji 


Socjaliści domagają się natychmiastowej dymisji Dzladiera 


stwierdzono pogorszenia. Wczoraj! 


mniej prem. Daladier, jak wynika 


w ciągu dnia dzisiejszego, przy- 
gatowuje się do energicznej akcji 
przeciw agloszonemu demonstra. 
cyjnemu strajkowi Rząd uchwalił 
zarządzenia, przewidujące 

REKWIZYCJĘ NA PÓŁNOCY KO- 
PALNI. OBJĘTYCH STRAJKIEM. 

M. in. de Monzie na posiedze- 
niu klubu Unii socjalistyczna - re- 
puhlikańskiej zapowiedział, że nie 
cninie się przed zastosowaniem 
wszystkich prawnych środków, ce- 
lem utrzymania ruchu na kolejach, 
co zastało powszechnie zrozumia- 
ne jeko zapowiedź 
MILITARYZACJI KOLEJARZY NA 
DZIEŃ STRAJKU POWSZECH. 

NEGO. 

Kowplikacje wewnętrzne wywo- 
taty duże napięcie atmosfery w ko 
łach parlamentarnych, które uwa- 
żają najbliższe dni za decydującą 
próbę sil między organizacjami 
lewicy į organizacjami robotn'czy. 
mi a Rządem. Próbę sil, która przy 
niesłe wyjaśnienie sytuacji wewnę- 
trznej, jeszcze prwadopaodabnie 
przed zebraniem sę parlamentu. 
Załeżnie od wyników obecnej pró- 
hy sił, dojdzie do formalnego pa- 
wstania nowej większości centro- 
wo - prawicawej, alba parlament 
rozpocznie swe prace od załatwie- 


| ludność cywiiną . 
DEDO Lm PAW SA 


prowa danęznióa éma 

- Berma 
Komunikat giównej kwate- 
ry wojsk gen. Franco donosi, 
iż nacy ubieglej samoloty gen. 
Franco bombardawaly miej- 
scowości Magrall i Pinera w 
Katalonii. Ponadio bombar- 
dowano port w Barcelonie, 
gdzie uszkodzono dwa statki 
oraz port w  Kartagenie, 
gdzie uszkodzono trzy slatki. 

Padczas bombardowania od 
łamki bomb loiniczych trafiły 
na stojące na koiwicy w por- 
cię Walencji statki angielskie 
„Semenco”* i „Babby“, raniąc 
dwóch marynarzy. 

Oficjalnie komunikują, że 
bombardowanie pociągnę:o za 
sobą 60 ofiar ludzkich zabl- 
tych i rannych, 


nia kryzysu gabinetowego. (PAT) 
ZEE ZEE 
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Antykatolickie wystąpienia 


W nocy z czwartku na piątek 
ub. tygodnia doszta w Monachium 
do antykatolickich demonstracji. 
Grupa miodzieży hitlerowskiej 
zdaria z figury Matki Boskiej z:0 
żone tam kwiaty i girlandy. Prze- 


chodnie, katoliccy świadkowie tej 
sceny, rzucili się na świętekradców 
i kilku z nich dotkliwie pobili. Za- 
alarmowzne addzia!y SS. przybyły 
n2 pomoc i uwolnily szturmowców 
z rąk oburzonego Huma. 


Upiór z Yzrkshire 


mordu'e kob” 


Władze policyjne poszukują = 
hrabsiw.e Yorkshire w Anglii 1% 


żenia. Główny przywódca episko- jemniczego zbrodnlarza, który ne< 


duje wyiącznie kobiety. Przestępca 
posługuje się, jako narzędziem 
brodni — brzytwą. W ciągu ostat- 


ety brzytwą 


nich tygodni zdolal on zamordó- 
wać znaczną ilość kobiet. Wśród 
ludności panuje panika. Wiele ko- 
biet zwraca się o asystę policyjną 
podczas drogi do miejsc pracy. 


Re:kcja Słowacka 


tworzy obozy 


Ministerium spraw wewnętrznych 
Slowacji w Bratysiawie podję:o 
kroki, celem zorganizowania oba- 
zów koncentracyjnych w S:owacji, 


Czemu nie ma naż na Wiejskiej 


koncentracyjne 


Pierwszy taki obóz ma być utwa- 
rzony w itejscowości Ilava, Kos 
nieczność utworzenia obozów kon- 
centracyjnych uzasadniają tym, że 
w Słowacji jest jeszcze wiele osób, 
które, nle Zrozumiawszy ducha 
hwii, mie mogą się pogodzić z 
obecnym porządkiem rzeczy | usi- 
!ują paraliżować dzia'alność R' dą _ 
i zjednoczonego stronnictwa ka 
Hfaki (PAT). 


M 


Str. 2 


Poważna choroba Papieża Niezadowolenie faszystów 


Z kól watykańskich donoszą, że 
papież Pius X] poważnie zanie- 
mógl 

wedlug ostatnich doniesień w 
stanie zdrowia papieża, nas.ąpiła 
lekka poprawa. Prywatny lekarz 
papieski dr. Milani, «puszczając 
apartamenty papieskie o godz. 14 
mswiadczył, że papież przyjął po- 
żywienie i, że on osobiście jesi na- 
atrojony raczej optymistycznie 
Dr. Mitani dodał jednakże, że dal- 
szy przeu.eg choroby zależy prze- 
de wszystkim od wytrzymałości 
aeea pacjenta. 

Po poiudniu zostal opublikowa- 
ny w Watykanie komunikat, stwier 
dzający, że Pius XI dostał po od- 
prawieniu mszy święte] sllnego a- 
taka dusznicy. Z powadu pode- 
aziego wleku papieża | zmęczenia 
zachodzi obawa dalszych kompli- 
kacji sercowyciu 

Wielki penitencjarinsz kardy- 
mal Lorenzo Lauri udzielił papie- 
żowi sakramentu osiatniego na- 
maszczenia. 

Wiadomość o chorobie papieża 


rozeszła się lotem blyskawicy po 
całym mieście, wywoiując gębo- 
k: niepokój wśród wiernych. Fakt, 


że wszyscy kardynałowie zamie- | tajnego, 


szkali w Rzymie zostali powiado- 


Należy nadmienić, że w dnit 
25.ga b. m. miał być wydany ko- 
munikat o zwo:aniu konsystorza 
na którym papież mia: 
dokonać nominacji 6-ciu nowych 


mieni o chorobie papieża jest uwa | kardynatów. 


żany jako dowód, że niedyspozy- 
cja papieża nosi poważny charak- 
a 


Z powodu nagłej choroby pa- 
pieża zwołanie konsystorza będzie 
odroczone. (ATE). 


„Giornale d'italia“, 
wyniki francusko - angielskiego 
spo.kania w Paryżu, pisze, że spot 
kanie la wykaza!a s.uszność opi- 
nii faszystowskiej, k.óra przestrze 
gaia przed przesadnym opiymiz- 


MATERINEY BIELSKIE 


CENY 


CISLA 


WIELKI WYBÓR KUPONÓW 


BITTER, BIELAŃSKA 2 


FABRYCZNE 


m, 4, iel. 11.63.19 
eront 


NA WEZWANIE TELEFONICZNE WYSYŁAMY Z KOLEKCJĄ. pia aytanktów „Reboiaka” ziiępsiwa 


Normalizacja w Czechosłowacji 


W piątek o godz, 15-ej odbyła 
się w Pradze pod przewodnictwem 
prem. Syravego posiedzenie cze- 


Strajk powszechny we Francji 


Generalna Koniederacja Pracy 
ogłosila 24-rogodzinny strajk po- 
wszechny, mający się odbyć w 
środę dnia 30 b. m. Strajk, który 
mia mleć charakter proiestu prze- 
aw dekreiom rządowym rozpacz- 
mic się w środę rano i skańczy się 
w czwariek. 


Rada naczejna związku koleja- 


wciąż się opóźnia 


sko - słowackiej rady ministrów z 
udziałem członków Rządu słowac- 
kiego i karpałoruekiego. Przed- 
miotem obrad była sprawa pelno- 
mncnictw araz procedura wyboru 
nowego prezydenta Republiki. 
Jak ałychać, obrady nie pzzynia- 
sły żadnych ostatecznych decyzji. 

Ps zakończenin 2-godzinnego 


rzy uchwalia wydać do wszyst. posiedzenia, członkowie udali się 


kich pracowników kolejowych o- 
dezwę, wzywającą ich da bez- 
względnego wzięcia udziału w 
24-godzinnym strajku protestacyj- 
nym 


Sprawa gwarancji granic 


Czechosłowacji 


„Times“ donosi, że poseł cze- 
<hostowacki w Londynie Masaryk 
wręczył Rządowi brytyjskiemu no 
tę w sprawie granic Czechoslowa 
cji. 

Nata nie domaga się, aby pad- 
łęte zostaty obecnie kroki celem 
wprowadzenia w życie propono- 
wanych międzynarodowych gwa- 
rancyj. Dziennik pisze, iż wpraw- 
dzie sir Thomes Inskip przema- 
wiając w Izbie 5 pażdziernika, o- 
świadczył, że Rząd brytyjski czu- 


je się moralnle zobowiązanym 
wobec Czechosłowacji, ale to a- 
świadczenie nie uzyska:a  doiąca 
bardziej sprecyzowanej interpre- 
tacji. 

Jednocześnie „Times“ stwierdza, 
że wiadomości o jakimś przetargu 


|cie kandydatury 


do prezesa Najwyższego Trybuna. 
lu Adzmnietracyjnega dr. Hacha, 
aby oficjalnie prosić go o przyję- 

stanowisko 


Prezydenta Repub! 


Przez cały dzień toczyły się rów 
nież obrady mieszanego komitetn 
czeskosłowackiego celem uzgod. 
nienia stanowiska Rządu w Braty. 
sławie w sprawie pełnomocnictw 
dł1 przyszłego inetu i Preży- 
denta Republiki czeskosłowackiej. 
Następnie przedstawiciele alo- 
waccy wyjechali do Bratysławy. 
Podjęcie obrad w łonie mieszane- 


go komitetu spodziewane jest do- 
piero w początkach przyszłego ty- 
zodnia. Trudności azgodnienza ata 
nowisk obu zainteresowanych 
siron w sprawie pełnomocnictw 
puwodują dalsze odroczenie mre- 
gulowania sytnacji wewnęlrzna- 
politycznej Czechosłowacji tak, iż 
whrew zepowizdzi zwałania parla- 
mentu. który nchwalić ma ustawę 
o pełnamocnictwach i dokonać 
wyborz nowego Prezydenta, ocze- 
kiwać należy nie wcześniej, jał 
w koñen przyszłego tygodni 

Na stanowiska premiera obok 
osoby obecnego ministra spraw 
wewnętrznych dr. Jana Czernego. 
carzz częźciej wysuwana jest kan- 
dydatnra przewódcy nawautwo- 
rzonej „Partii Narodowej” i szefa 
byłego Stronn:ctwa Agrarinszy po- 
sła Berana, Kandydatura posła 
Berans — jak się zdaje — posi 
dać ma w chwili obecnej najwięk. 
sze szanse. (PAT). 


KOSMETYCZN 


GABINET ZOFII EIALER ŚLISKA 
44 NL. 9 tel 027.13. Pielęgnowanie 
twarzy najnowsz. aparatami, farbo- 


pomiędzy Polsk; a Niemcami, któ | wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłcsienia, kurzajek, brodawek, 
piegów. Lampa kwarcowa. 


ry polega!by na ads:ąpieniu Rusi 
Podkarpackiej za cenę wyrzecze- 
nia słę interesów polskich w Gdań 
sku, nie są przewidziane. (PAT) 


Charakterystyczne instrukcje 


W związkn a rec:ganizacją pro- 
pagandy komunistycznej wydział 
propagandy CK wszechzwiązko- 
wei Partii Komunistycznej agło- 
sił szereg nowych inatrukcji. M. 
in. w zarzędzeniach tych podana 
jest lista autorów, których dzieła 
należy studiować w szkołach par- 


yinych. 

Na liście tej znajduję się m. in. 
lzieła Stalina, prezesa „związku 
„wojujących bezkożników* Jaro- 
sławskicga oraz generalnega pr 
«urstara ZSSR — Wyszyńskiego. 
Bra jest nalomiast dzieł Lenina. 

(ATE) 


Klęski żywiołowe w Ameryce 


Wybrzeża wschodnich Stanów; 


Zjednoczonych zostaly w piątek 
nawiedzone przez gwa.towną bu- 
rzę śnieżną. 

Wedug pierwszych doniesien 
są liczne ofiary w ludziach. Licz- 
ba ofiar jest oceniana na okolo 50 
osób. 

W New Yorku ruch kotowy u- 
legł niemal całkowicie przerwie. 
W niek.órych miejscowościach za 
spy śnieżne wynoszą 1 — 2 me- 
try. (ATE). 

se 


Burza śnieżna, która w ciągu 


Podróż nin. Pirowa 


Minister obrony narodowej Umi 
Po:udniowo-Afrykańskiej Oswald 
Pirow jest oczekiwany w najbliż- 
szych dmach w Brukseli. Minister 
Pirow odbędzie narady z cz.onka- 
m: Rządu belgijskiego, podczas 
których poruszy sprawę nawiąza- 
nia s a:ej komunikacji lo.niczej pc 
między Kongo heigijsk.m a Un.ą 
Po udniowa - Airykańską (ATE) 


Nie dosianą 
Nowej Gwinei 


Premier Australi Lyon oświad. 
em} w przemówieniu publicznym, 
Że Anstralia nigdy nie zgodzi się 
Ba zwrot Nowej Gwinei Niemcom, 


ostainich łB-tu godzin szalała na 
calym obszarze Stanów Zjedno- 
czonych z wyjątkiem wybrzeży 
Pacyfiku, zakonczyia się. Liczba 
rannych nie jest dokladnie znana 


Wybrzeża Pacyfiku chociaż nie 
ucierpiały z powodu burzy, są za- 
grożone o wiele poważniejszym 
niebezpieczeństwem. Pożary w 
sów, które w ciągu ostatnich 
irzech dni spustoszy.y okolice San 
ta Monica i Palm Beach zostały 
prawie całkowicie opanowane, ałe 
p'omienie pędzone przez wiatr w 
Ciągu nocy posunęly się w kierun- 
ku górzysiych miejscowości San 
Bernardino i obecnie zagrażają 
najbliższym okolicom Pine Crest, 
gdzie rok rocznie w ciągu waka- 
cji spędza wywczasu leinie oko:a 
2 milionów osób. Pomimo niesły- 
chanie energicznych wysiików ty- 
sięcy ochotników, biorących u- 
dział w akcji ratunkowej, najbar- 
dziej wysunięte przestrzenie poro- 
sie lasem, sąsiadujące bezpośred- 
nio z Pine Crest już padiy pas'wą 
p omieni. (PAT). 


REFORMAC 
PIGUŁKI marra ZAKONNI 


CATAT] anu 
C OTETA 
TADMIEGNE 1 1 I, 
UŚNIERZALĄCE HEMOROIDY 
PRZY SKŁONNOŚCIACH 
10 OMSTRUKCH 3A ŁAGODNYM 
Czy. 


czasowej procedury, 


JONIE CZADECKIM. 


zajęcia tego terenu. (PAT). 


e" a renne mmn remenen eosemees 


Zajecie rejonu czadockiepo 


Polska Agencja Telegraiiczna komutikuje: 

W związku z napaścią na polską delegację do polsko - sto- 
wackiej komisji granicznej, która miała miejsce na terenie Uze- 
chosBiowacjł w dn. 24 b. m. i kióra stworzy.a warunki uniemo- 
zliwłające kontynuowanie prac deliminacyjnych wediug dosych- 
ODDZIAŁY GRUPY OPERACYJNEJ 
„ŚLĄSK" PRZYSTĄPIŁY OD RANA DN. 25 DO BEZZWŁUCZ- 
NEGO ZAJĘCIA PRZYZNANYCH POLSCE TERENÓW W RE- 


Poseł R. P. w Pradze zlożyj Rządow! czesko - slowackiemu 
protest w sprawie Incydeniu, żądając zadośćuczynienia. Równo- 
cześnie w obliczu nowej sytuacji zażądał zmiany przew.dzianej 
poprzednio procedury obejmowania poszczególnych terytoriów 
mdstąpionych Polsce przez Czechoslowację, mianowicie przeka- 
zania ich polskim wiaczom wojskowym w dn. 27 b. m. zamiast 
1 grudnia Warunki sprecyzowane przez posia R. P. zostały 
przez Rząd czesko-s'owatki przyjęte. 

Przy zajmowaniu rejonu czadetsiega doszlo do starć z poste- 
runkami żandarmerii oraz czesko-siawackimi oddzła.ami woj- 
skowymi. Do dowództwa oddziałów polskich, obejmujących ob- 
Szar czadecki, zglosili się przedstawiciele wojska czeska-slo- 
wackiego, z którymi ustalono ukończenie w dniu 


p-ątkowym 


Myzys ministerialoy w Budapeszcie 


Kryzys ministerialny, wywolany 
wys.ąpieniem konserwatystów i 
liberatów ze Stronnictwa Rządowe 
go, jak donosi agencja Havasa. do j lmredy'ego, lub ks. Pawia Teleki. 


prowadza do przegrupowania sił 
w parlamencie węgierskim. 


S:ronnictwa Zjednoczonych 
Chrześcijan ponownie pragnę!oby 
widzieć na czele Rządu ka:ohka: 


Skrajne żywioly. wchodzące w 
skiad Stronnictwa rządowego po- 


Deputowani Stronnictwa Chrze- pierają raczej kandyda.urę Dara- 
ścijańskiego, którzy g'osowaii prze” nyi, 


twko Rządowi, opuścili Sironnic- 
wo, popierające obecnie b. pre- 
miera Imredy. Z drugiej strony 
grupa 67-u deputowanych, kiórzy 
ustąpili z koalicji rządowej, nie pa 
rahia zachować jedności. 
b. minisirowie gabinetu Imre- 
dy'ega stworzyli już grupę 25-u 
posłów, usiłującą zbliżyć się do 
skrajnej prawicy. 

Na temat prawdopodobnego roz 
wiązania kryzysu ministerialnego 
krążą najrozmaitsze pogloski 1 
przypuszczenia. 


Dwaj | 


.. 
O 


Wed'ug korespondanta Hawasa. 
uchodzi za rzecz pewną, że mini- 
sier spr. zagr. Kanya, który już oc 
kitka miesięcy nosił się z zamia- 
rem usiąpienia, nie wejdzie w 
skład nowego Rządu. Wymieniani 
są licznt kandydaci na stanowiskc 
ministra spr. zagr., m. in. poseł wę 
gierski w Bukareszcie Bardossy. 
(PAT). 


omawiając mem, jaki ujawniono po zjeżdzie 


monachijskim | która ze Scepty- 
cyzmem oceniaja szanae Szerszej 
wspó:pracy czterech  mocarsiw. 
Rozważając kolejno zagadnienia, 
które byiy temalem obrad pary- 
skich, „Giornale d'l.alia'* pisze, że 
wspóipracę w dziedzinie zbrojeń 
francuskich i angielskich trudna 
jest pogodzić z duchem zjazdu mo 
nachijskiego. Rozwinięcie tej 
wspó!pracy będą musia:y brać pod 
uwagę państwa osi Rzym — Ber- 
lin. Również kwes.la hiszpańska 0- 
mówiona zostaia—zcaniem „Gior 
nal d'Italia“ — w sposób daleki od 
zasad siuszności i rzeczywistości, 
to też Włochy I Niemcy nadal g'o- 
sić będą konieczność przyznania 
gen. Franco praw stron woójują- 
cej. 

Jest niewlaściwym — zdaniem 
faszystów — wiązanie tego prawa 
z wycofaniem wszystkich ocho ni- 
ków hiszpańskich, ekoro jest rze- 
czą wiadomą, że drogi z Francj 
do Hiszpanii zosta!y tylko częścio 
wo przymknięte. Poruszając z ko- 
lei projektowaną deklarację me- 
miecko - francuską, „Giornale 
d'ltalia" pisze, że podobne poro- 


zumienie pomiędzy Francją I Wło 
chami nie może być przewidywa= 
ne Pomiędzy Francją | Wiochami 
istnieje bowiem wiele problemów, 
czekających na wyjaśnienie, po- 
cząwszy od sprawy  kiszpańskiej. 

„La Tribuna” stwierdza, że 


punktu widzenia europejskie- 
go"(7) spo.kanie paryskie data 
wyniki nega ywne. Chamberlain, 


biorąc pod uwagę wewnętrzną sy 
tuację we Francji oraz wielkie 
trudności premiera Daladiera, zma 
szony był mu iść tak dalece na rę- 
kę, że nie zaproponowal Francji, 
aby przyznała gen. Farnco prawa 


strony wojującej.,  Zlikwidowa- 
nie (?) problemu hiszpańskiego 
znowu  zosta!o odroczone, Z£e 


pchnięta również na ostatni pian 
— kontynuuje „Tribuna“ — spra- 
wę kolonii dla Niemiec i zmniej- 
szono znaczenie projektowanej de 
klaracji francusko - niemieckiej 
przez podkreślenie wspóipracy pa 
między Anglią i Francją w dzie= 
dzinie zbrojeń. W konsekwencji 
zredukowano również znaczenie 
podpisanej w Monachium deklara 
cji angielska - niemiecklej. (PAT). 


Miedzy przyjaciółmi... 


Niemy opanowują wodzciągi Bratysławy 


W związku z zajęciem przez 
Niemcy miejscowości Dziewin o- 
raz terenów z urządzeniami wodo 
ciggowymi Bratysiawy ze sirony 
przedstawicieli miasta zostaly pod 
jęte kroki w kierunku osiągnięcia 
korektywy w ten spozób, aby u- 
rządzenia te pozostały przy Sla- 
wacji. Konsulowi niemieckiemu w 
Bratyslawie zostal doręczony me- 
moriał w tej sprawie z prośbą o 


skierowanie go do Rządu niemiec- | sji celem 


kiego. 


Przy zajmowaniu Dziewin do= 
szło do nieporozumienia pomiędzy 
oiicerami niemieckimi a czecho- 
siowackimi na tle odmiennego 0- 
znaczenia na mapach terenów, ma 
jących przejść w posiadanie Nie- 
miec Niemcy chcleli obsadzić te= 
ren większy niż im się naleźni w 
map oficerów  czechostowackich. 
W związku z tym okazało się ko= 
nieczne zwołanie specjalnej komie 
rozstrzygnięcia Sporna 
(PAT). 


webec sprawy em.grarji żydowskiej 
Na temat stanowiska Polski wj ponieważ zagadnienie żydawskia 
związku ze sprawą emigracjł Ży- | ma być rozważanę na plaszczyż« 


dawskiej, „Times“ oświadcza co 
nasiępuje: Ambasador polski w 
Łondynie Raczyński dokonal kil- 
kakrotnych demarches w brytuj- 
skim M. S. Z. wskazując na to, że 


nie międzynarodowej Polska, po- 
siadająca ludności żydowskiej 334 
miliona na ogólną ilość 35 milia- 
nów, powinna w tych konsulta- 
cjach brać udział. (PAT). 


Wychodźcy żydowscy w Belgii 


Belgijska Izba Deputowanych 
prowadziła dyskusję nad eprzwą 
pomocy dla emigrantów żydow- 
skich. 

W odpowiedzi ne interpelację 
dep. Pholien, minister sprawiedli- 
wości zapewnił, iż służba bezpie- 


czeństwa otrzymała polecenie za. 
przestunia odzyłania emigrantów 
na terytorium Rzeszy i że Rząd 
belgijski w granicach możliwości 
starać się będzie o znalezienie bu- 
manitarnego rozwiązania kwestii 
żydowskiego wychedźtwa. (PAT). 


Uchwały Rady Ministrów 


W dam 25 b. m. adbyło się pod go 
wadnirtwem premiers gen. Sławoja 
Składkowzkiego posiedzenie rady maż 
www, na którym przyjęto m. in. pro- 
jekt ustawy a porozumieniach kartela- 
wy:h, prajeki noweli do rozporzędzenia 
Prezydenia Kzplitej s czerwca 1932 r. 
o ograniczenia nadmiernych wyuagro- 
dzeń w przedsiębiorstwach, projekt neta 
wy, zmieniającej kilka artykułów ko- 
deksn karnego wojekowego, projekt no- 
weli do nsiawy o ochotniczych lotach 
ćwiczebnych araz projekt natawy w apra- 


Powrót 2 Paryia 


Premier Chamberlain 1 lord Ha- 
lifax przybyli do Londynu w pią- 
tek o godz. 17.30. Opuszczając po 
ciąg Chamberlain oświadczył laka 
nieznie oblegającym go dziennika 

: „Wizy.a ta byia bardzo pa- 


Przed wizytą 
Ribbentroza 


Havas donosi, że ister spr. 
zag“. Rihbenirop wyjedzie 28 b. 
m. do Paryża. Po wizycie w stoli- 
cy Francji min. Ribbentrop zia- 


|ży sprawozdanie Hitlerowi. 


+46 zatwiordzenia niładn a Intego 1038 
rokn między Rzplit: Poaką a Walnym 
Miastem Gdańskiem, celem nenylcnia 
dwukrotnego opodatkowania w sekresie 
opłat stemplowych ed weksli, 

W dalszym riągu powiedzenia rada mi- 
nistrów uchwaliła powołanie komiaji 
dla zbadenia zagadnień gospodarki ore- 
boxej w mdministrzeji państwowej, 
przedsiębiorztwach, zakładach, monopo- 
lach i funduszach państwowych. Komisja 
ła przedłoży Rządawi rprawazdanie do 
1 marca 1930 r. 

a ministrów zadceydowa- 


ie komiteta organkeacyjnega 
kiej Wystawy Powszechnej 1944 r. 
w Warszawie. (PAT). 


Palacze tytoniu I 

<A Możecie w rposóh 
łatwy 1 przyjem- 
ny adzwyczaić 
mię w ciągu 5 go 
dzin od palenie. 
Zamówcia zaraz 
nasz wieczny pa- 
pleroa „Idemi*. a 


5 : ochronicie swe 
zdrowie przed niszczącym wpływim 
nikotyny. — #apieros „Ideal“ daje 


możność zaciągania się 1 oddziaływa 
zbawiennie na blonę śluzową nosa ł 
gardla. „Ideai* wzmacme i krzepl 
Crgunizm. dając zadowolenie ducho- 
we i fizyczne. Mnóstwo listów dzięk= 
czynnych! — Cena zł. 2.45. Płaci nią 
przy "ablorze. Nie zwiekajcie! Za- 
mówcie — póki nie jest zapóźna! 
Straconego zdrowia nie odzyskacia 
za żadną cenę! Adres: F-a „Perie 
tewatch" Dz. R, Warszawa l, Mae 


(PAT) rlańska 11—1, 


Ferspektywy 


Nawymyślano już i nadowcip- 
kowana się ile wlezie na temat 
„wielkich demokracyj Zachodu” 
oraz ich słabości, ujawnionej w 
dniach katastrofy czechosło- 


i Teraz można spokoj- 

nie zbilansować perspektywy. 
Najbardziej istotna i brzemien 
ma w skutki zmiana, która za- 
ezła w ciągu tygodni września- 
wych i październikowych w u- 
Ea sił kt polega 
na rzecia” Rzesza 
RE dla siebie prymat w 
Europie Środkowej, i że Polska 
pozostała na obszarach Europy 
Środkowej jedynym, samodziel- 
nym w stosunku do „Trzeciej“ 
Rzeszy c: jem. 
„Nawa“ Czechosłowacja znaj 
duje się niewątpliwie w sferze 
wpływów Berlina. W Buda- 
peszcie istnieją też prądy, zmie 
rzające ku nawrotowi da daw- 
nej polityki Andrassy'ego (star- 
szego) i hr. Tiszy, — da polity- 
ki oparcia roli europejskiej We- 
gier na ścisłym sojuszu z Niem- 
cami. Wahania Rumunii i Ju- 
gasławii jeszcze trwają. Byłoby, 
jak sądzę, błędem przesadzać 
w optymizmie co do ich wyni: 
ku. 
Nie można twierdzić, że Fran 
cja wycofała się całkowicie 1 
Eurrpy Środkowej. Niemniej 
Francja przeżywa boleśnie świe 
ža klęskę dyplomatyczną i mo- 
ralną.  Zredukowała zakres 
swoich zainteresowań da 
zagadnień, istniejących na 
wschód ad Renu. Żacieśnia 
współpracę wojskową i dyplo- 
matyczną z Wielką Brytanią — 


w stopniu mniejszym i ze Sia- 
nami Zjednoczonymi Ameryki 
Półaccnejj Obawiam się, że 
punktem wyjścia tej współpra- 
cy zacieśnionej jest problem 
obrony śranicy Renu, — nie pro 
blem ogólno - europejski. Przy- 
najmniej — w tej chwili. 
Stosunki wzajemne polsko- 
niemieckie ulegiy przemianie 
bardzo dużej, Nie chodzi mi o 
złą czy dobrą wolę kancelaryj 
dyplomatycznych, Chodzi o fakt 
obiektywny: po przyłączeniu 
Austrii, po przyłączeniu kraju 
Sudetów sprawy Gdańska i 
RE losu mniejszości pol- 
skiej w Niemczech i mniejszości 
niemieckiej w Polsce przesunę- 
ły się amtomatycznie z planu 
drugiego na plan pierwszy. Roz 
szerzyła się płaszczyzna tarcia 
wzajemnego. Na ta nie ma spo- 
sobu, To była konsekwencja 
nieunikniona. 
za 
My wszyscy w Polsce — bez 
różnicy obozów i kierunków po 
litycznych — musimy zdobyć 
się na wysiłek ogromny, by 
uchronić samodzielność polityki 
piaj 


i 
dźwignąć wzwyż naszą zdolność 
da obrony narodowej, 


wojskowej, gospodarczej, 


kul 


ENCEIZ Być ZADOWOLONYM, 
© KUPUJ WYROBY 


„Schweikarta ” 


turalnej i — powiedziałbym — 


ideowej Bo „asymilacja 
stwa polskiego z ideologią 
psychologią zbiorową „Trzeci: 
Rzeszy — to tak samo współ- 
czynnik osłabienia naszej od- 
perności ż naszej samodzielności. 

Dlatego kładziemy tak duży 
nacisk na kwestię zmiany ardy- 
nacji wc i na kwestię 
konieczności, by jaknajrychlei 
przeprowadzone zostały nowe 
wybory parlamentarne na pod 
stawie nowej ordynacji wybor- 
czej. 

Chcielibyśmy być dobrze zro 
zumiani. 

Nie uważamy wcale nowych 
wyborów i nowej ordynacji wy- 
korczej za „panaceum“, ża iO 
dek uniwersalny na wszelkie do 
legliwości życia polskiego. u. 
ważamy je za razumną i najwy- 
godniejszą dla Państwa drogę 
wyjścia z naszej skomplikowa- 
nej, za$matwanej i niełatwej 
=ewnętrznej sytuacji palitycz- 
«ej. Nasz dotychczasowy sy- 
stem rządzenia jest, jak dubel- 
tówka. Z dubeltówką można 
iść na cietrzewie, ale nie na ka 
rabiny maszynowe. Dekrety nie 
wiele tu pomogą. Musimy usu- 
nąć z życia polskiega rozrekla- 


rządzić bezstronny bilana strat 
i zysków, poddać rewizji rze- 
czowej drogi i metody polityk: 
Państwa. prions i wykonać 
plan wy: następnego. 

M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Str. 3 


chowa” pewnych kół społeczeń- 


Dr N. DĄB 


szłość. 


RZĄDY DEKRETOWE, 

Pod powyższym tytułem wileń- 
skie „Sowo“ pisze o 
z jakim społeczeństwa nasze przy 
gląda się ożywienej działalności 
dekzetowej rządu: 

„Artykuł 55 Konstytucji, prze- 
widujący wydawanie dekretów w 
Sese ruzwiązania Izb, najwyra- 
m) stanowi, że poslugiwanie się 
mi ma być zupełnie wyjątkowe 


LEKARZ 
przaziudiiż #4 z 


do GORLIC 
ul. Trzeciego Maja 14 


W imie Wolności, w imie Sprawiedliwości Społecznej, 


w imię obronności Rzeczypospolitej 


będziemy głosowali w dniach 
wyborów samorządowych 


Związków Zawodowych. 


Damy oczom dużo dobrego i taniego światła, stosując Osramów 
Mdomowym najmniejszą pod względem mocy — powinna hyć żarówka 40 Dlm. 


Poprawki, czy prawda historyczna? 


Uwagi o książce poi red. St. Sempołowskiej 


„Warszawa wczoraj i 


Pod takim tytulem pojawiła się 
książka, jako dzieło zbiorowe kilku 
autorów, których nazwiska są tyl- 
ka częściowo ujawfnione. Zgodnie 
z zapowiedzią, tmieszczoną na 


wstępie, ma ta książka zazna- 
łomić nie tylko  „Warszawia- 
ków", ale też najszerszy ogól z 


przeszłością i teraźniejszością stoli 
cy i to od czasów zamierzchłych 
— przed historycznych — aż pa 
dzień dzisiejszy. Książka w swym 
tomie I-ym obejmuje szereg dzia- 
łów typu informacyjnego o treści 
geograficznej, przyrodniczej i po- 
Pulacyjnej a nadewszystka histo- 
ryczna - politycznej. 

W ten sposót wydawnictwo 
jest jakgdyby przewodnikiem re- 
Zionainym dla tych, co interesują 
się przeszłością i teraźniejszością 
stolicy. Nadto zgodnie z zamiara- 
mi autorów „Warszawa“ ma być 
nlezawodnym poradnikiem pedago 
gicznym dla mlodych nauczyciel, 
z Warszawą wczorajszą niedosta- 
tecznie obeznanych. 

Gdyby więc tak pomyślana 
RE zachowała w całej razcią- 

ci swoją bezstronność i rzecza 
Wość informacyjną, to odałaby 
Ogromną uslugę w dziale zdobywa 
Bia istotnej wiedy o Warszawie. 


Niestety jest inaczej. „„Warsza- 
wa" w dziale wydarzeń historycz 
nych i ruchów masowych doby naj 
nowszej, a więc nam najbliższej, 
nie jest wolna od szeregu blędów 
i uchybień, często lekkomyślnych 
i przybierających chwilami cechy 
jaskrawej tendencji. Odnos: się ta 
do okresu r. 1905 i 1906, do okre- 
su wojny światowej i wreszcie do 
okresu r. 1918. Ta tendencja prze 
jawia się przez caly ten cykl wy- 
padków i ruchów politycznych | 
musi razić, jeżeli nie oburzać tych 
wszystkich, którzy byli, jeżeli nie 
uczestnikami, to przynajmniej 
świadkami poszczególnych wyda- 
rzeń omawianej doby. Wszak ist- 
nieją dokumenty urzędowe, a 
wreszcie i wydawnictwa, do któ- 
rych autorzy książki mieli dostęp, 
a więc nie mieli żadnej potrzeby 
przemilczania, czy reż przeinacza- 
nia tych czy innych wysiąpień, 
choćby to nie były wystąpienia dla 
nich miłe. Odnosi się wrażenie, że 
ten dział, bodaj najważniejszy po- 
ruczano do opracowania iudzjom, 
nie abeznanym dokładnie z przed- 
miatem, a więc nie odpowiednim. 
Dział ten jako najświeższy i naj- 
bardziej wysiawiony na czułą ob- 
serwację wymagał, by go opraco- 


ATEGE OG JE SEE RETE NAA 


wał naprawdę historyk, a nie pró- 
bujący swych sił publicysta, uda- 
jący historyka A szkoda, gdyż na 
tym nlepotrzebnie straciło całe 
dzieło sprawiając w dodatku du- 
żo zawodu. A przecież za cenę 
minimainego wysiłku, można było 
uniknąć nietylko przesady i błę- 
dów, które się przebacza, ale 
przede wszystkim wyrządzonej 
krzywdy, której odebrać nie moż 
na i której moje poprawki i spro- 
stowania w całości nie odrobią. 
Zresztą ien cykl historyczny tai 
się od takiego mnóstwa tendency] 
i zgoła nleprawdy, że analizowa- 
nie ich i prostowanie przekroczy- 
łoby ramy tego artykułu. 1 dlatego 
ograniczę się do najważniejszych 
i najjaskrawszych objawów... „Su- 
mienności historycznej" autorów. 
Dla uproszczenia analizy pój- 
dziemy okresami 1905 t., 1915, 
1918 r. które autorowie opraco- 
wali raczej pablicystycznie i repor 
tażowo, dodaląc obłaśnienia ujęte 
w rodzaj kroniki wypadków, co 
pozwala wyłowić daty, fakty i cza 
sem nazwlska osób działalących. 
Zacznljimy od roku 1905, który 
w płanie wydawnictwa wypadł 
bezpośrednio po r. 1863, czyli, że 
w ten sposób została pominięta ca 
ła epoka, którą symbotizuje boha- 
terski I-szy „Proletarlat* z lego 
czterema przewódcam|  stracony- 
ml na stokach Cytadeli Warszaw- 
iej}. Nie mam o to prelensji, że 
nie omówieno nawet „reportaż: 
wo“ tego okresu. Ale nie szkodzi: 
oby w kroalce wypadków, choćby 


na listy Polskiej Partii Socjalistycznej i Klasowych 


W użycia CN NB” 


nienie a każni „Praletarlatczy- 
ków". Bo notatka, przyczepiona 
do wiadomości, iż dnia 2 i 3 sierp 
nia 1904 t. odbywał się nad Ka- 
sprzakiem sąd wojenny, pierwszy 
od procesu Wielkiego „Proletarła- 
tu“ nie jest żadnym uzupełnieniem, 
gdyż dalej przemllcza nazwiska 
powleszonych Kunicklego, Bardow 
skiego, Pietrusińskiego I Ossow- 
skiego oraz skazanych na pewną 
śmlerć w workach kamiennych 
Szüseiburga, Waryńskiego i Jano- 
wicza. 

Ale wróćmy do opisu 1905 r. 
Otóż zutorzy, a dziwo, rożpoczyna 
łą go opowiadaniem — o wypad- 
kach w Petersburgu — o „Gapo- 
nadzie“. To obowłązuje. A zatem 
w konsekwencji Petersburg inicju 
ie, opiniuje i dyryguje wypadkami 
także w Polsce. Na czola wypad- 
ków autorawie wysuwają S. D. K. 
P.L. W ten sposób czytelnik 
zaznajamia się nareszcie z iatnie- 
nlem ówczesnych  partyj socjali- 
stycznych. Cóż szkodziło zamie- 
ścić choć trochę wyjaśnień a ich 
wzajemnych różnicach politycz- 
nych. Byłoby to wielkim u!atwie- 
niem dla czytelników nie znają- 
cych tej epoki. Wspomniana S. D. 
„wywołuje i przeprowadza” pierw 
Szy strajk powszechny z dni 26 i 
27 stycznia 1905 r. O P. P. S. ja- 
koś głucho. Wprawdzie P. P. S. 
wydała wówczas odezwę, ale ogra 
niczyła się rzekomo da stwierdze- 
nia, że „do alaku na gnijący carat 
przybywa — atak proletariatu ro- 


„zdumieniu | 
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DOBRZE O TYM PAMIĘTAĆ 


Wkłady, złożone w PRO rosną 
w pełnym bezpieczeństwie, zapewniając 
wkładcom spokojną i pogodną przy- 


KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PRO. 


Przegląd prasy | 


miencją ustawy konstytucyjnej 
było nie pozostawianie państwa w 
sytuacji przymusowej, gdyby ` ja 
kieg marządzenie nieprzewidziane 
a zupełnie nagłe były konieczne: 
odwieczenie zaś ich a 3 miesiące 
(okres wyborczy) mogłoby grozić 
poważnym niebezpieczeństwem. 
Tymczasem jednak ani dekret pra 
sowy. ani wczcraj ogłoszony „de 
kret a ochronie państwa”, któr: 
wprowadzają największe 
w całym życiu wewnętrznym, nie 
należą wcale do spraw tak bardzo 
pilnych i niecierpiących zwłoki 
Co ważniejsze jeszcze: wybory 20 
stały zakończone i skończyły się 
pelnym zwycięstwem rządu, opo. 
zycji w nowych Isbach, nietyiko 
pozareżimowej, ale i wewnętrzno- 
reżlmowej tie ma. Uatawowy ter- 
min dla zwołania sesji budżeto- 
wej upływa za tydzień, ale nic 
nie atoi na przeszkodzie wcześniej 
szemu zwołaniu Isb, choćby w p. 
tygodniu, tak by okrem bezsajma- 
wy się skończył prędzej i by nowe 
ustawy mogły być wypracowane 
w normalnym trybie. Wprawdzie 
gan. Składkowski oświadczył dzien 
nikarzom. że wniósł do Izb projekt 
ustawy prasowaj w roku 1827 i 
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to dwie atrakcje światowe 
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(macie li aenn o 
ku kraju ios — Polska czeka na 
twój głos". No, a teraz, gdy ws- 
borcy udali się tłumnie do wn, 
wybrah kandydetów rządu po 
winda się im, że nie można pucze- 
KAĆ paru dni. eż losy kraju Meie 
rozstrzygnięte przez eo dopler 
wybrane Izby i  mejważicjsze 
sprawy rozstrzyga się dekr 

S-EK. 
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M. SPANDORFA 


w Krakowie, ul. Grodzka 80 
poleca pończochy, rękawiczki, bie- 
liznę oraa wsźelkie nowości dla Poñ. 

Wielki wybór — ceny najnizsze. 


Fahryka: LWÓW, fazowska 24. 


w programie grudniowym 


„C YGANERII< 


przez 3 lata go przez parlament 
nie przepchał, nie chee wąż p# 
raz drugi narażać się na podcówą 
mitręgę Ale premier zapomniał 
widocznie. że w tamtych sejmach 
opozycja miała większość — w 
obecnym zaś rząd ma conajmniej 
96 proc. zwolenników. Sam pre- 
mier nawoływał ostatnio ludność 
do brania udziału w wyborach. Na 
murach Ozon rozlepiał afisze, sa- 
pewne ża zgodą I poparciem władz 
administracyjnych: „w twoim rę- 


to S. D., jako „wódz tuchu i straj- 
ku powszechnego" wysuwa ha- 
sła: 8 godzinnego dnia pracy, kon 
stytuanty (autórowie zapomnieli, 
dodać, że hasła Konstytuanty w 
Petersburgu) i repubiiki, oczywi- 
sta, wszechrosyjskiej. A potem gi- 
ną już nazwy partyj, a do głosu do 
chodzą jakieś demonstracje i wie- 
ce, nle wiadomo przez kogo oga- 
nizowane. Wybuchają „bezimien- 
ne* strajki, no i na weżwanie Mo- 
skwy (7) strajk kolejowy w Kró- 
lestwie Polskim. Sławem wszyst- 
ko idzie po myśll SD-eckiego „ar- 
ganieżnego" wcielenia Polski do 
Rosji, a tymczasem uiożsamienia 
celów rewolucji polskiej z celami 
rewolucji rosyjskiej. Na gruncie le 
ga kapiłalsego zagadnienia, oraz 
stosunku do niepodległości Polski, 
jako najbliższego celu rewolucji 
polskiej, kszłałłtowały się ówczes- 
ne różnice i toczyły się walki mię- 
dzypartyjne, głównie między PPS. 
a S. D. K. P. i L., która zwałczała 
głoszone przez PPS. hasło walki 
zbrojnej o niepodległość narodu. 
Wielka szkoda, że ta akoliczność, 
stanowiąca istotę sporu między 
PPS. a SD. na przestrzeni dziejów 
ruchu socjalistycznego podówczas 
zahorów, a potem i w Polsce Nie- 
podległej, została przez auiorów 
pokryta zupełnym milezeniem. W 
czyim interesie? Chyba nie w in- 
teresie prawdy historycznej, Tak 
opisany r. 1905 kończy się pate» 
tyczaym wykrzyknikiem: „że 0- 
bok powstan.. staje Warszawa 


= 

W mumerże piątkowym zamieś- 
ciliśmy „apel”, wzywający do o- 
flar na rzecz rodziny jednego z 
działaczy Str. Ludowego; rodzina 
znalazła się w sytuacji krytycznej 
z powodu uwięzienia tego działa- 
cza. „Apel* pochodzi od przyja- 
ciò! osobistych uwięzionego. 

Ofiary, które napłyną, skieraje- 
my do odpowiedniego Komitetu 
Str, Ludowego. 


| c EC 
Jednym zdaniem padać ay, eS Di — | na tym koniec. Za 


socjalistyczna i _ prolelariacka, 
Warszawa Woli i Pragi (dlaczego 
tylko tych dwóch dzielnic?) straj- 
ku powszechnego i święta majo- 
wego”. Słowem — „zwyciężyła“ 
Róża Luksemburg ze swoją tearia 
o skuteczności strajku generalne- 
go, jako jedynego oręża rewolucji. 
Więc wyręczymy aułorów i doda- 
my, że była jeszcze Inna Warsza- 
wa -— Warszawa walki zbrojnej 
i sełki szubienie. 


Ale może tę tendencję wyrówna 
wspomniana kronika wypadków. 
Niestety! I tam temperament repor 
tera politycznego zagluszył umiar 
kronikarza histórycznego. 


W lej więc „kronice” opracowa 
nej przeważnie przez P. Z. Korma 
nową, rok 1905 poprzedzają wy- 
padki 1904. Rozpoczyna je demon 
stracja antywojenna S. D. pod da- 
tą 2l-go lutego, przyczym demon- 
siracje S. D. mają ten przywilej, 
że wymienia się ilość uczestników 
i miejsca (ulice). Demonstracje an 
tywojenne PPS. kroczą niejako w 
ogonie deinonstracyj SD-eckich. 
Przykład: w okresie kilkunastu 
dni pażdziernika i listopada do- 
wiadujemy się, że były demonsira 
cje SD.: 23.X na cmentarzu Wol- 
skim, pochód ulicą Wolską, star- 
cie przy rogatkach Wolskich, 
30.X, manifestacja na Wroniej, Ni 
skiej, Smoczej, Dzikiej, a dopiero 
13.X1 przychodzi Grzybów „z sze- 
regiem demenstracyj na peryfe- 


(DALSZY CIĄG NA STR. 4-EB. 


Str. 


Rozkosze tcializmu "U" 


„Poprawiony” Marks... 


O skutkach faszystowskiego to- 
falizmu piszemy często, niemal 
codzień. Ale warto przyjrzeć się 
temu, do jakich smutnych objawów 
doprowadza totalizm typu bolsze- 
wickiego. 

W ZSSR. dyktatura klasy stała 
się dyktaturą partii; dyktatura 
partii — dyktaturą kliki; dyktatu- 
ra kliki — dyktaturą jednostki. 
Odpowiednio do tega deformowała 
się ideologia: marksizm stał się le 
ninizmem; leninizm—stalinizmem: 
stalinizm — kaprysem jednostki. 
I w końcu partia, a za nią cały 
kraj znalazł swój ost-teczny „da- 
gmat“, swoją „BIBLIĘ“, Tą bì- 
blią jest znany naszym czytelni- 
kom w ogólnych zarysach, zreda- 
gowany przez Stalina PODRĘCZ- 
NIK historii partii komunistycznej. 
Od tego podręcznika wszystko ©- 
becnie się zaczyna w ZSSR. CA- 
ŁY KRA] MA OTRZYMAĆ PRZE- 
SZKOLENIE NA PODSTAWIE 
TEGO GŁUPAWEGO PODRĘCZ- 
NIKA, który jest apologią Stalina 
i koryguje (wstecz!) całą historię 
partil. W sensie oczywiście apo- 
teczy osoby Stalina. 

W ten sposób łatalizm bolsze- 
wieki przybrał formę tragikamicz- 
ng. Cate ldeowe życie 170-milio- 
nowego kraju ma być niejako sku- 
te łańcuchami stalinowskiego pod- 
ręcznika. Granice nauki sowiec- 
kiej — to granice podręcznika... 

Przejdźmy do szczegółów. Centr. 
Komitet partii ogłasza w „Praw- 
dzie" (z 15 listopada) uchwały o 
nowej organizacji propagandy w 
związku z podręcznikiem. W wyż- 
szych zakładach naukowych (1) 
zostają zniesione odrębne katedry 
„diamatu* (dialekiyczny materia- 
lizm), historycznego meterializmu, 
leninizmu i historii partii. Wszyst- 
kie te 4 katedry mają być za- 
stąpione „wykładami marksowsko 
leninowskiej teorii NA PODSTA- 
WIE PODRĘCZNIKA". W wyż- 
szych zakładach naukowych! Nou 
ka staje slę komentowaniem księgi 
uznanej za świętą i mieomylną. Ja 
kleś nowe średniowiecze, nowa 
schalastyka. Pamiętamy zasadę 
średn:awiecza: „fllozofia (nauka) 
jest służebnicą teologii". Albowiem 
Cent-. Komitet wyraźnie zaznacza, 
że są niedopuszczalne „WSZEL- 
KIE DOWOLNE TŁUMACZE- 
NIA“ (interpretacje), które zosta- 
ły odrzucone przez autorów no- 
wego podrerznika. A więc nie wol 
na np. tłumaczyć historii w duchu 
niegdyś chwąlonego, a potem po- 
tępionega balszewickiega history- 
ka, prof. Pokrowskiego. Nie wol- 
no opierać się na życioryszch 
POSZCZEGÓLNYCH OSóB 
(Trocki?). NIE WOLNO PO- 
MNIEJSZAĆ ROLI PAŃSTWA. 
Nie walna mylnie tłumaczyć hasła 
stalinowskiego) „socjalizm w jed 
nym kraju“. Nie walno ogólnika- 
wo potępiać wojny: wykładowca 


tiach“. Czyż autorom zabrakło cza! 


su dla ustalenia tego „szeregu de-| 


monstracyj na peryferiach". Z wy 


liczonych wypadków  „kronikar- 
skich“ 1905 r. dowiadujemy  się,, 
że w okresie najgorętszym strajku, 
powszechnego z końca stycznia, 
— PPS. nic innego nie zrobiła, je- 
no wydała odezwę, nakazującą 
przerwanie strajku, Oczywista — 
następuje „kompromitacja PPS. p 
gdyż fabryki dalej strajkują, 
strajk „wygasa“ dopiero 3-gó ju 
tego. Więc k'óż u licha prowadził 
dalej ten strajk? Pocóż to niedo- 
mówienie? 

W dniu 1-szym Maja 1905 r. we 
dług autorów książki Alejami Je- 
rozolimskimi w Warszawie masze 
ruje 20 tysięczna manifestacja SD. 
Manifestację tę niefortunnie SDcy 
wpakowali w odcinek Aleii, pozba 
wionej wówczas wszelkich zaba- 
dowań, dających jakąś achronę. 
Tę okoliczność wyzyskało wojsko 
i zmasakrowało manilestantów; 
padły dziesiątki trupów i setki ran 
nych. W odwet za to tego samego 
dnia bojówka PPS wykonała za- 
mach bombowy na pa ra! kozacki 
przy Dworcu (róg ul Widok}. W 
kronice auiorowie piszą: „Ko o 
dworca grupa demoasiraniów (1) 
rzuciia bombę w patrol kozacki“ 
i tyle. „Zakonspirowano” ten czyn 
PPS., tak jak zakonspirowano po- 


winien wyjaśniać różnicę między 
woj.ą sprawiedliwą a niesprawie- 
dliwą nie wolno przedstawiać bol 
szewików, fako swego rodzajn pa- 
cyfistów. Nie wolna przedsta- 
wiać dziejów bolszewizmu, jako 
szeregu tylka zwycięstw, bo były 
chwilowe porażki: cofanie się. 

Wszystkie te „nie wolno“ są na- 
turalnie związane z obecną polity- 
ką ZSSR. w wladomych warun- 
kach międzynarodowych. Najcie- 
kawszym jest bodaj podkreślenie 
PAŃSTWOWEGO stanowiska w 
wykładach teorii i historii bolsze- 
wizmu. 

Ale co uczynić ze starymi pod- 
ręcznikami? - Naturalnie, należy 
je usunąć. A ca zrobić z dziełami 
Marksa, Engelsa i Lenina Otóż 
to... tu właśnie wielka trudnaść! 
Trzeba |e WYDAĆ NA NOWO, 
USUWAJĄC „BŁĘDY"—z punktu 
widzenia nowego stalinowskiego 
podręcznika. Stafińizacja Marksa? 
Widocznie. Czytajmy dosłownie 
paragraf 13-ty części Iil-ciej są- 
źnistej uchwały Centr. Komitetu 
(dosłownie): „Należy zlikwido- 
wać zaniedbania w gospodarce 
ideologicznej, które w szczególno- 
ści znalazły swój wyraz w nieza- 
dowałałącej pracy Instytutu Mark- 
sa - Engelsa, który dopuścił do 
szeregu nieścisłości i zmian (!) 
przy tłumaczeniu na rosyjski u- 
tworów Marksa i Engelsa, 2 tak- 
że do najgrubszych polifycznych 
błędów © charakterze szkodnic- 
kim (1) w dodatkach, uwagach i 
komentarzach do utworów Lenl- 
na“. Dosłownie. Następujący (14) 
punkt uchwały „poleca Instytuto- 
wi Marksa - Engelsa - Lenina w 
najkrótszym czasie poprawić błę- 
dy, popeinione w  tłum-czeniu 
dzie! Marksa i Engelsa", a dalej 
„paleca przyśpieszyć pohowne wy- 
danie dzieł Marksa, Engelsa i Le- 
nina". 

A więc sfalinizacja Marksa? 
lak widać, każdy zygzak polityki 
ZSSR. chce mieć: swego Marksa. 
Qbecnie — Marksa państwowego, 


narodowego i t d. 
Sążnista uchwała Centr. Komi- 
tetu reorganizuje propagandę w 


kraju na wielką skalę. W 10 punk 
tach ZSSR. tworzy się roczne kur 
sy propagandystów. A w Moskwie 
— wyższą szkołę propagandy przy 
Centr. Kom. partii, obliczoną na 
trzy Tata nauki. 

Tak ma się odbywać ideolo- 
giczna totalizacja ZSSR. Uchwała 
Centr. Komitetu powiada wyraźnie 
o znanym.nam' podręczniku, że to 
„jedyny podręcznik”, że to „urzę- 
dawe (!), skontrolowane przez 
Centr. Komitet partii TŁUMACZE- 
NIE KISTORU. PARTII I MARK- 
SIZMU ~ LENINIZMU*. Nauka, 


czętowana — pieczątką Centr. Ko- 
mitetu. 

Tak odbywa się ten proces to- 
talizacji duchowej, który zarazem 
jest stalinizacją. Sławetny pod- 
ręcznik kończy swe wywody tei 
„Można powiedzieć bez przesady, 
że po śmierci Engelsa najwięj 
szym teoretykiem był Lenin, a po 
śmierci Lenina Jest Stalin“. Dzieje 
partii — to właściwie dzieje Stali- 
na. 

Zastanówmy się na chwilę nad 
tym całym potwornym procesem 
totafizacji i stalinizacj, Ma wy- 
bitnie prymitywny, azjatycki cha- 
rakter. Wszak to czysło samo- 


Cała Furopa, ba, caly świat 


zdziwił się, że po rozgromieniu 
Żydów niemieckich nałożono na 
nich miliardową kontrybucję. Nie 
ma tn nie dziwnego. Nie bywała 
w Niemczech pogromu Żydów. 
aby nie łączyła się a nim kontry- 
hycla w takiej ozy innej postaci. 
Można powiedzieć, że w pogro- 
mach tych czynnik gospodarczy 
odgrywał rolę bardzo ważną, cza- 
sem decydująca. Znakomity psy- 
chiatra niemiecki, Wilmans, ma- 
ny ze swoich pionierskich badań 
nad włóczęgostwem, zwrócił uw 

ge. że nie ma na przekład żadne- 
go antycyganizmu, ale jest anty- 
semityzm. Antycyganizm powstał- 
by amtomatycznie, gdrhy Cygenic 
byli precowici, zamożni i bogąci. 


Zmarły niedawno prof, Marian 
Zdziechowski, jeden z  majszla- 
chetniejscych przedstawicieli kul- 
tur polskiej, w ksisżce swej N 
ckrucieństwie* (Krcków, 19281 
przypomina, że „już w r. 1315 in- 
kwizvtor Evmer'e żalił się, że co- 
raz mniej jest heretyków hoga- 
tych i że wskutek tego zbawienna 
instytucje nie jest pewna swero 
mtra“ Bo heretyków nie tylko 
palono na stosach, ale pozhawia: 
na mienia. Donosiciel otrzymywał 
część skonfiskowanego mienia. 
część zabierała inkwizycja. reszta 
przypadała państwn. Hluż tadzi 


będe aiaicyrawyawył e dirde 


czeniu pn heretykach! Tuż była 
donosicielit 
Historyk żydostwa, Josef Ka- 


stein, przypomina, że pogramy v 
Niemczech średniowiecznych mia. 


ły swoistą mechanikę: władze 
brały bardzo wysckie akupy od 
Żydów wzaman za obiecaną im 
ochronę, ale zohawiszań wzglę- 
dem Żydów nie dotrzymywały * 

lza pogromy ściozały kontrehunie 
|a winowajców. Cesarz Łudw'k IV 


jal widać, zatrzym”ła się'w swym | (1314—1347) wvdał z powodu za- 


pochodzie. Absolutna prawda na- 


mordowania kilku Żydów w mie- 


reszcie została zdobyta i przypie- ście Miluzie dckret wysace orygi- 


„Warsżawy” brnie dalej. Okazuje 
się, że 1 czerwca jakiś „bojowiec” 
Tadeusz Dzierzbicki „przygotowu 
je zamach na gen. gub. Maksyma- 
wicza — zabija 3 szpicli*, Co sło- 
wo to tendencyjna nieścisłość i 
niewiedza A przecież Dzierzbicki 
był członkiem Organizacji Bojo- 
wej PPS., dalej nie przygotowy- 
wał, ale wykonał zamach bombo- 
wy: następnie zdradzony na poste 
runku w cukierni przy ul. Miodo- 
wej 6 rzucił bombę między siebie 
| szpicli, ginąc wraz z nimi. Sta'o 
się to nie | czerwca, lecz 19-go 
maja. Cóż szkodziło uhonorować 
ten akt choclaż podobnie jak np. 
wsypę drukarni S. D. z Kasprza- 
kiem? Następnie dzień 25-g0 ma- 
ja oznaczono wzmianką: „Próba 
odbicia skazanego na śmierć O- 
krzei — nie powiodła się". Czy a- 
utorży nie wiedzą kto to przypad- 
kiem chciał odbić Okrzeję? Czy 
tie organizacja Bojowa PPS.? A 
© procesie PPS. o odbicie Okrzei 
przed sądem wojennym autorzy 
nłe.nie słyszeli? 

Ale dość o r. 1905 Popatrzmy 
na r. 1906. Demonstracię majawą 
urządza jedynie SD, a au arzy 
q, że obchody majowe 
„ujawniają pewne wyczerpanie 
mas. ciągłą mobilizacją rewolucyj- 
ną*. O tymże zaś maju, ba o dn 
25 maja czytamy w kronice: „Na- 


chód Majowy PPS-owy 1-go Ma-! pad zbrojny O. B. P. P. S. na kasę 


ła 1905 r. Jak widzimy, sumien- 


przemysłowców na ul. Złotej, 


ność historyka bije poprostu re- | pierwszy napad na instytucję pry- 
bowi. Ale historyczką kroniki j watag“. Tu go mamy! Energia se- 


wolucyjna PPS. się „wyczerpala”, 


dzierżawna (w interpretacji Szcze 
dryna) idea — wciśnięcia państwa 
w dogmaty stalinowskiego podręcz 
nika, w ramy nen - scholastyki. 
Kulturalne rozkosze totalizmu nie- 
zwykł „Komsom. Prawda” do- 
nosi, że „w sme) Moskwie sprze- 
dano przeszło milion egz. „pod- 
ręcznika”. 
Ale w tych kuriozach jest zarazem 
coś głębszego, poważniejszego. 
Świadczą o jakimś nowym etapie 
w dziejach ZSSR. PAŃSTWOWY, 
patriotyczny plerwiastek jest pod- 
kreślany z wielką siłą. Ale w ta- 
im razietzym jest Kominfern?... 
K. CZAPIŃSKI. 


nalny: „Za zrzeczenie się rosz- 
czeń, da jakich daje mi prawo za- 
mordowanie Żydów w Miluzie, żq- 
dam tysiąc funtów w starej me- 
necie bazylijskiej Aby jednak 
wymienionym obywatelom uma- 
żlzwió zdobycie żedznej sumy, 
przekezniemy im całe mienie i 
wszelkie dabro po Żydach zamor- 
dowanych w mieście: domy, dwa- 
ry, fanty i wszelkie inne dobra..." 
Inne miasta etrzymywały rozerze- 
szenie w sposóh podobnie wpro- 
<zonv. Za to, żeś Żyda zamordo 
wał, płać jego mieniem grzywnę! 

Gdyby Żydzi byli ubogimi he- 
lotami i gdyby wie można była 
nakładać na nich tak wysokich 
kontrybucji, nie doszłoby na} 
prawdapodohniej wesle do po- 
sromu. Jak donoszą pisma co- 
dzienne, łącznie z pogromem idzie 
szeroko zakrołona akcja wy. 
dziczenia Żydów z ich mienia. 
Knuver chrześciizńscy otrzymuję 
tanie kredyty, ahv mort: powsku- 
nywać rozprom'one sklepy żr- 
Rowskie, przyczem cenę ustala ję 
nie ma podstawie isłotmej warto- 
fei danej firmy i jej popwlarne 
=gi. ale na podetewie resztek oc” 
Iałyrh towarów. To znaczy, że 
młodv kupiec niemiecki może 
słać się panem wielkiej firmy z 
zońziny na godzinę hez wielkiego 
tuu i zachodu. 

"To się powtarzała wszędzie i 
zawsze w związku z trudnymi sy- 
wmecjami dznsch krajów olho w 
związku z zafłnżeniem ich suwe- 
renów Dla lndzi, którzy wyzhy- 
wają się łatwo wsze”kich „„przesq- 
dów humanitarnych“ możność ze- 
«nrnięcia kiTkuee: milionów ma- 
rek jest prkusa nianrze-wynieżo- 
ną. Wysaniano Żrdów, sle nedv 
nie wyganiano ich mienia. Prze- 
ciwnie, urządzano się tak, aby Żv- 
dzi mienie swoje musieli zostawić 
w ręku „zwycięrców”. Co więcej, 
gdy oi nieszczęśliwi wygnańcy n- 
chodzi przed krwawym terro- 
rem, unosząc resztki mienia, wła- 


ia slę tedy przypadkowo poszu- 


więc hajże na kasy prywatne na-| kiwana przez Niemiecką Radę De 


razie. „Pierwszy raz“ — a więc ta 
kich napadów bylo chyba więcej?! 
Sądzę, że byłoby poniżej godno- 
ści odpowiadać na ię potwarz, rzu 
cana nie na PPS. tylka, ale na ca- 
lą ideowość organizacyjną partyj 
rewolucyjnych w ogóle. Stwierdza 
my, że ia brzydka wiadomość zo- 
stąa umieszczona z karygodną 
lekkomyślnością jeśli nie wprost z 
premedy':acją. 

Datą 18-go slerpnia 1906 r. au- 
torzy kroniki łaskawie kończą a- 
kres rewolucji 1905 i 1906 r.. 
gdyż według nich już zaraz po- 
tem „przyszła reakcja | upadek ru 
chu“. Uproszczenie bardzo zna- 
mienne. Do tega akresu odnosi się 
też wzmianka o powstaniu pomo- 
cy więziennej. Wyłliczeni są dzia- 
łacze tej pomocy. Pozwolę sobie 
uzupełnić nazwiska tych dzialaczy 
nazwiskiem p. Marii Qiszewskiej. 
Nazwisko dziś przemilczane, więc 
je przypominam. 

Okres wojny i okupacji i wysil- 
ków poprzedza 
Tepodleg'ega Pa 
nrzeds'awiono w 


dzia ach. k óre nie wr nie no- 
wego. Jestto coś z czytanki, czy 
powiastki już „oficjalnego“ cha- 


Erakteru, więc trudno w nich doszu 
kać się PPS., stronnictw niepodle- 
glościowych, nawet Pogotowia Ba 


jowego PPS. i jego wystąpień 
Wreszcie nadchodzi listopad 1918. 
Więc trzeba ujawnić tę PPS. Zja- 


legatów, by zaraz rozłopić się w 
pseudonimie „socjaliści”! Ale za 
ła cenę wkracza SD. i „lewica“ 
PPS. bez slowa wyjaśnienia — 
ca znaczy „lewica“ — jako pierw- 
si twórcy Rady Delegatów. 

Rada Delegatów PPS-ska po- 
wstaje „oczywista póżniej“ i róż- 
ni się tym, że jest monopartyj- 
ną(!) i bardzo „umiarkowana“. We 
d'ug autorów „pojawia się"(!) w 
Lublinie Rząd Ludowy, któremu 
Rada SD-ecka, a więc ta „pra- 
wdziwa* rada robotnicza wypo- 
wiada walkę pod has'em przeję- 
cła od Rządu Łudowego władzy 
w Państwie. Przy tej sposobności 
przytoczóno w przypisku stanowi- 
ska ówczesnych partyj robotni- 
czych. Wynika z nich, że np. PPS. 
na swolm Zjeździe grudniowym 
powzięła uchwały dość „nieeokte- 
slone“, gdy w.tym samym czasie 
Zjazdy „lewicy“ i SD. poszły „naj 
dalej“ gdyż stwierdzily, że rewolu 
cje zwracają się nietylko przeciw 

ie, ale przeciwka us'rafow: 
tyczneimu*. Szkoda. że to 
" nie zosta'o zaogatrzo- 
3 uwzgą a manowicic. 
że na 'ych Zjazdach dokonano po 
Jzczenia PPS. — „Lewicy“ i SD 
w jedną partię — komunistyczną. 
Bo wiedy.byłyby jaśniejsze powo- 
dy powolywania z inicjatywy 
PPS. Rad delegatów niepodległo- 
ściowa-socjalistycznych, jako rad 


Model 


myślcie o jej leczeniu, ba w tej dia. | 
gmazie mieści elę często: woreczek, 
żółciowy, kamienie żółciowe, żółtacz | 
ka. Zioła Magistra Wolskiego przej 
ciw clerpieniom wątroby ze znakiem 
ochronnym „Blllosa” zawierające eg. 


ściciele ziemi, przez którą prze- 
chodzić musieli, obierali ich z re- 
sztek tego, ca zdołali uratować. 
Besticlstwo towarzyszyło Żydom 
wszędzie: na statkach traktawa- 
no ich z nieludzkim okrucień- 
stwem, a ci, którym utrudniono 
wsiąść na statek w czazie właści- 
wym, stawali się włesnością króla. 

I dzisiaj jest to samo. Niektó- 
rzy publicyści zastanawiają się 
nad banalnym faktem, w jaki to 
sposib młody chłopiec żydowski. 
syn naradu otoczonego taką po- 
garda „narodu panów“, dostaie 
się tak łatwo do ambasady nie- 
mieckiej. W swoim czasie prace 
całego Świata nie przestawała wy- 
wodzić, że Włochów wkraczaja- 
cych do Abisyni! czeka nieunik- 
niona klęska. Kl'mat miał 
zahóiczy, woda zatruta, drogi nie- 
możliwe. Wyn*kało ze wszystkie- 
go. że kleska włoska jest murowa 
na. Dopiero później zarientowa- 
no się, że ten „defstyzm* był 
dziełem zręcznej propagandy wo- 
skiej. Włosi chcieli wzbudzić w 
możliwych swvch - przeciwnikach 
przekonanie, że nie warto im u- 
trndniać zadania, skoro i tak cze- 
ka ich klęska. 

To samo dzieje się z pacyfiz- 
mem. Niemcy propagowali pacy- 
fizm po wszystkich krajach świa- 
ta, osobliwie we Francji, Anglii, 
Ameryce Północnej, ale u siebie 
każdego pacyfistę traktowali, jak 
zbrodniarza. W żywej pamięci 
mamy jeszcze szlachemego Niem- 
ca, Ossietzky'ego, zakałowanego 
na Śmierć pa ieniach i obo-! 
zach koncentracyjnych. Nowa mo- 
raliość chadza nowymi drogami, 
na którech prosty ludzki humani- 
teryzm łatwo błądzi. Nie wiemy 
więc, czy Ściąga się kontrybucję, 


ahy się zemścić na rodnkach 
ana, czy też potrzebny 
t zemsty dla możności 

ściegnięcia kontryhneji. 


Tylko, 
a a O O 


że sprawa zaczyna się 


niu do koncepcji rad w duchu ko- 
manistycznym — a zatem rad pro 
sowieckich. Rady niepodległościo- 
wo - socjalistyczne trwają prawie 
aż do końca wojny z bolszewika- 
mi. 

Poza nieścistościami i przesad- 
ną oceną znaczenia rad wspólnych 
z komunistami, mamy do czynie- 
nia z nową insynuacją, zawartą 
w stowach: „że PPS-cy występują 
z rad. czym os!abiają ich znacze- 
nie, jeżeli niepowodują ich zam- 
knięcia(?1) A więc któ zamykał? 
Może policja — a w takim razie 
mamy przyczynę, gdyż PPS. usu- 
wając się z Rad delegatów popro- 
stu sprowokowała jej zamknięcie. 
A jeżeli nie, to kto zamknął Ra- 
dy? Oto do czego prowadzi swoł- 
sta sumienność Informacyjna auto 
rów. 

A teraz ostatnia uwaga. Autorzy 
zaopairzyli książkę mapką War- 
szawy, na której są uwidocznione 
miejsca historycznych wypadków. 
Zg'aszam i tutaj swoje pretensje. 
Więc jeśli oznaczono na mapie 
n. p. miejsce gdzie bv'a s'ynna w 
okresie powstania 1830 r. cukier- 
nia „Honorat to godzi'o się tak 
że oznaczyć mie'sce zzmieszkanie 
akich iwórców i bohaterów rewa 
lucji 1830 roku, jak Łukasiński (ul. 
Przyrynek) i Wysocki (ul. Wi- 
dak). A dalej, dlaczego wyszcze- 
gólniona miejsca demonstracji 
SD. 1.V 1905 r. i drukarni SD. na 
ul. Dworskiej, a nie wymieniona 


niezależnych — w przeciwstawie-| zaś ani jednego miejsca w mle- 


AMARYZOWANY PUNXT SPRZEDAŻY Al 


KORONA“ 
Gdy lekarz powie: Watroba 


ADIO DLA CIEBIE! 


Wyjątkowo selektywne superheterodyna. 


1839 roku. 7 obwodów. 
oszczędnościowych. 


5 lamp 


Pierwsza rata płatna po 


NOWYM ROKU 


Dla wszystkich dogodny dhigoterminowy sy- 
atem ratalny. Ha telelnnic 


wezwania (34-24) 
WYSYIAMY PzzEJSIAWIUGI 


DIDO = SALON 


WARSZAWA, 
KR.ALBERTA 


zotyczne rośliny Combretum i`Bol- 
do pobudzają wątrobę do właściwej 
pracy i normelnega wydzielania żó. 
cl oraz powoduja naturalne wypróż- 
nienie. Do nabycia w aptekach 4 dro 
geriach. 


Pogrom i kontrybucja 


poważnie wikłać. Ojciec rasizmu 
współczesnego, Houston Stewart 
Chamherlain, był przeciwnikiem 
ckrncieństwa i za filozofami in- 
dyjskimi powtarzał, że współczu- 
cie, które w każdej istocie widzi 
samo siebie, jest majwyżezym 
przejawem człowieczeństwa „Im 
żywier objawia się w człowieka 
świadomość wewnętrznej epójni 
z całą naturą organiczną, tym ko- 
rzystniej ówiadczy ta o głęboko- 
ści wejrzenia jego w istotę rze- 
czy. | tylko ze stanowicka tat 
twam asi (indyjskie: to jesteś ty 
sam) rozwiązać się dzie w dnehm 
sprawiedliwości kwestia zwierząt. 
W tym też kiermku podąża nav- 
ka, stwierdzając dzremność prze- 
prowadzenia jakiejś, ścisłej grami- 
cv psychicznej między , człowie- 
kiem a zwierzęciem wyższym, w 
którym obecność pierwiaztków n- 
czucia i rozumu dowodzi, że róże 
ni się ona od człowieka nie pod 
wzgledem jekości. lecz tylko en 
do stopnia rozwoju. Prawdę zaś 
nanki uzna relizia tak, jak uznać 
musiała. że ziemia obraca się na- 
oknło ałańca*. 


Mamy przed sobą sprawozjja- 
nia z niemieckich obozów kon- 
rentracvjnych, gdzie brat trsktn- 
je brata z wyszukanym okrucjeń- 
stwem i mamv nrzed oczami Toz- 
porzadzenia policyjne, zakazują- 
ce dreczenie zwierzat. Nie wolna 
obriążać warn nad siły konia, nie 
wolno go bić. nie wolno hić żad- 
nego zwierzecia. Ale wolna zamę- 
czyć na śmierć hrata - człowieka, 
który myśli i czuje nieco inaerej, 
niż jego władev chwilowi. Wolno 
mordoweć lmdzi za to, że*się ich 
zalicza do inmej razy i za to, że 
im przypisuje cechy — wła- 
ane. Czvm skończy się ten stre- 
szliwy żameł moralny, którego 
kotki zwalsły się dzić na Żydów, 
a mtro zwalą się i na inne naro- 
dy? 


P HULKA-LASKOWSKI. > 


ście, upamiętnionego wystąpie- 
niem PPS. Brak nawet Grzybo- 
wa!! Może to poprostu nieuctwo 
i niechlujstwo. Prawdopodobniej- 
sza jest jednak wobec przytoczo- 
nych w tym artykule przykładów 
— raczej zła wola i tendencyj- 
ność. 

Gdybym miaf na tym paprze- 
stać, to wystąpiłlbym pod, adresem 
autorów książki o Warszawie po- 
dabnie, jak w tytule niniejszego 
artyku'u, z pytaniem: do czegóź 
ostatecznie dążyli w swoim dzie- 
le? Czy do prawdy — czy też je- 
dynie do poprawek historycznych? 
Zdaje mi się, że poprawek, histo- 
rycznyth mamy już wszyscy dość, 
a ich dobrodziejstwo odczuwamy 
w różnych wydawnictwach, po- 
wstających jak grzyby po deszczu, 
wydawnictwach, obliczonych na 
załajenie prawdy e wypadkach, 
o roli działaczy, oraz mas w nich 
występujących. Jeżeli zatem „War 
szawa” w swoim dziale najnów- 
szych wypadków rewolucji pol- 
skiej miała się stać źródłem infor- 
macyjnym is'otnej prawdy histo- 
rycznej, to trzeba było zataraso- 
wać drogę przed wszełkimi próba 
m wprowzdzania do prawdy hi+ 
storycznej nawe: niewinnych: na 
oko poprawek. Niesiety, muszę 
stwierdzić, że tego nie tylko- nie 
uczyniono, ate nawet nie spróbo* 
wano. I to jest dla mnie najgrzy- 
krzejsze, że o tym musiałem napi- 
saé. 

K PUŻAK, 


Str. 


Władysław Zeleński 


(1837—1921) 


4Z okazji uroczystego koncertu, 
który odhył się staraniem Związ- 
ku Towarzystw Muzycznych i Spie 

waczych w Krakowie w dn. 20,XL. 

1038 r, — w stulecie urodzin Wła. 

dysława Żeleńskiego i był trans- 

mitowany na wszystkie rozgłośnie 
„Polskiega Radia). 

Żeleński - artysta i Żeleński 
człowiek byl związany tak istot- 
nymi i silnymi więzami z polskim 
życiem umysłowym i muzycznym 
ubiegłego wieku, że nie sposób 
zrozumieć, a tymbardziej warto- 
ściować jego twórczość w oder 
waniu od środowiska, dla którego 
tworzył i pracował, 

Czyż jednak nie jest przesadą 
mówić o „środowisku” tam, gdzie 
miejsce kuliury muzycznej zajął 
nieudolny dylełantyzm, gdzie z4- 
ściankowość poglądów i zamiła- 
wań, głucha i ślepa na olbrzymie 
przeobrażenia muzyki europejskiej 
ograniczała zasięg muzyki pol- 
skiej do popularnych „Śpiewów” i 
rytmów polanezowych. Z. jednej 
słrony samołny wyniosły geniusz 
Chopina, z drugiej łatwizna, ba- 
nal j „narodowa łezka” — oto kli- 
mat, sztuki Moniuszki i szczęśliw- 
szego od niego Żeleńskiego. 
Szczęśliwszy był Żeleński przede- 
wszystkiem dlatego, że wolny od 
materialnych trosk mógł swobod- 
nie kształtować. swój talent w ta- 
kich centrach muzycznych, jak 
Praga, Wiedeń, Paryż. W ciągu 
Kilkunastu lat swych studiów 
(1859 — 1872] nie tylka  zgłętił 
afkana rzemiosła kompozytarskie- 
go, ale nauczył się rozumieć i ko- 


przed każdym strzełem I automaty- 
cznie wyrzuca łuski! Huk ogłusza- 
jący! Idealna obrona przed napa- 
dem! Wykonanie luksusowe: lufa 
pięknie oksydowana, rękojeści kryte 
lśniącym bakelitem! Waga. 250 gr.. 
250 gr, dług. 10 cm., szer. 7 cm. 
Gwarancja fabryczna na 5 lat! ena 
tylko zł, 6,85, _2 sztuki zł. 13.50. Set. 
Ka nakol syst. „Flobert“ zł. 3.85. 
Płaci się przy odbiorze. Adres. 
Przedst. „PERFECTWATCH”, 
Wydz. 84, Warszawa, ul. Marlańska 
u — 1l. UWAGA: Wystrzegajcia 
się tanlej tandety, polecanej przez 
rokątnych sprzedawców! Żądajcie 


wszędzie w sklepach tylko automa- 


tów: yPIORUN" 


Wśród 


= Adam Asnyk. „Pisma“. Tom ti 
Poezje. 9 ilustracyj. Warszawa, | 
Sp. Akc. „Nasza Księgarnia", 1938; 
str. LII i 340. 


W setną rocznicę urodzin Ada- 
ma:Asnyka, jednego z najznako- 
mitszych liryków polskich, ..Komi- 
tet Uczczenia Ashyka w Warsza- 
wje” f „Nasza Księgarnia" Związ- 
ku. Nauczycielstwa Polskiego pod- 
ieły piękną i doniosłą inicjatywę 
zbiorowej, pełnej edycji pism poe- 
ty, która obejmie — obok utworów 
poetyckich i dramatycznych — pro- 
zę powleściową, krytykę literacką 
i teżtralną, prozę publicystyczną, 
listy z podróży ifp. Całość wyda- 
nia. jubileuszowego zakrojona jest 
na pięć tomów; tom pierwszy, za- 
wierający kilkaset wierszy Asny- 
ka, ukazał się właśnie w tych 
dmiach. 

-Teksty utworów lirycznych tomu 
pierwszego poprzedzone zostały 
krótkim życiorysem Asnyka i cha- 
rakterystyką jego poezji w opra- 
cawanių prof. Ignacego Chrzanow 
skiego, Prof. Chrzanowski zwrócił 
mu, in. uwagę na działalność spo- 


chać arcydzieła muzyki klasycznej 
i romantycznej. Pazostał im wier- 
ny przez cały ciąg swej długolet- 
niej twórczości. Liryk z urodzenia, 
romantyk z upodobań i klasyk 
z wykształcenia, zawsze świado- 
my swych możliwości nie po- 
zwolił nigdy uwieść się nęcącym 
eksperymentom modemizmu mu- 
zycznego, twierdząc: „Starałem 
się z żywymi naprzód iść, ale roz- 
różniam postęp od nowatorstwa, 
a mdywidualizm od ekscentryczno 
ści”, 

Niewątpliwie jednak na trady- 
cjomalizm muzy Żeleńskiego zło- 
żyły się w znaczej mierze wyniki 
zgoła prozaiczne. Jeśli kiedyś Kra 
szewski ostrzegał młodega Moniu 
szkę przed zbyt śmiałą melodyką, 
jeśli w Chopinie widział ogół tyl- 
ko twórcę „narodowych tańców", 
— to i Żeleński osaczony pospoli- 
tością i nieuctwem musiał „stoso- 
wać" swą sztukę do możliwośc! 
słuchaczów i wykonawców. Trze- 
ba było dopiero z nicości budo- 
wać schron dla muzyki polskiej, 
trzeba była żmudnej, upartej pra- 
cy t niesłychanej żywotności Że- 
leńskiego, by w wegełującym To- 
warzystwie Muzycznym w War 
szawie „zawrzało nowe życie”, 
by postawić natkę kompozycji na 
właściwym poziomie, założyć Kon 
serwatorium krakowskie, organi- 
zować chóry, koncerty symionicz- 
ne, słowem, — by stworzyć trwa- 
le podstawy dla przyszłego roz- 
woju muzyki polskiej już nie „sto- 
sowanej". Ogrom pracy wykona- 
nej przez Żeleńskiego pedagoga i 
organizatora zdumiewa  tym-bar- 
dziej, że całą działalność „dyrek- 
torską* traktował jakby na mar- 
ginesie, za isłotną treść swego ży- 
cia uważając twórczość muzycz- 
ną. 

Rozpoczyna ją Żeleński oficjal- 
nie nie polonezem, mazurem, czy 
pieśnią, jak to zwykle u nas by- 
wało, — ale sonatą forteplanową, 
najtrudniejszą formą muzyki kla- 
sycznej. I mimo, że zdaniem kry- 
tyki „zdawało się zuchwalstwem 
wymagać od niego arcydzieł, bez 
których pięknej przyszłości dla 
klasycznego kompozytora być już 
nie może“ — Żeleński — przeła- 
mał raz na zawsze opinię, jakoby 
polskiemu muzykowi  „przystała 
tylko rodzima nuta“ — i wrócił 
do formy Sonatowej zarówno w 
swych dwóch symfoniach jak i 
dziełach muzyki kameralnej, kwar 
tecie smyczkowym, fortepiano- 
wym, triu i czarującej polotem 
Szczerego romantyzmu _ sonacie 
skrzypcowej. 

Tym samym stał się Żeleński 


i 


| 


z bezpiecznikiem! |, 


książek 
leczną Asnyka jako współzałoży- 
ciela „Tow. Szkały Ludowej“, wiel 
ce zasłużonej na terenie b. Galicji 
instytucji oświatowej, oraz pod- 
kreślii pracę publicystyczną poety 
na stanowisku wydawcy i redak- 
tora demokratycznej „Nowej Re- 
formy“ w Krakówie. W toku kry- 
tycznego omówienia liryki Asnyka 
prof. Chrzanowski podniósł i uwy- 
datnit nieprzeciętne wartości arty- 
styczne poezji Asnyka, wskazując 
zarazem na linię rozwojową jej 


motywów refleksyjnych i filozo- 
ficznych. 
Komentarz wydawcy — prof. 


Henryka Schippera Informuje o 
szczegółach układu i kolejności 
treściowej zamierzonej edycji. 
Prof. Schipper przytoczył również 
w zakończeniu tomu odmiany nie- 
których tekstów poetyckich i opa- 
trzy3 całość obszernymi przypisa- 
mi, zastósowanymi do popularne- 
go charakteru wydawnictwa. 
Zbiorowe wydanie pism Asnyka! 
powinno spotkać się z żywym po- 
parciem całej kuiłuralnej Polski. 
twórczość bowiem tega poety — 


właściwym twórcą polskiej muzy- 
ki kameralnej i faktu tego nie po- 
mniejszy nawet to, że trwalsze od 
utworów instrumentałnych okaza- 
ły się Jego pieśni. 

Głęboki liryzm — bogactwo in- 
wencji melodyjnej — zasłuchanie 
w echa ludowej nuty — wszystko 
to znalazło swój wyraz w pieśni 
Żeleńskiego niemniej natchnionej 
jak Moniuszkowska,  nierównie 
szlachetniejszej w oprawie harmo 
nicznej. 

Osobną kartę twórczości Že- 
leńskiega stanowią utwory muzy- 
ki religijnej: msze, Psalm 46, — a 
nadewszystko Preludia Organowe. 
Adept arganistowskiej szkoły pra- 
skiej, uczeń sławnego organisty 
Krajczega wniknął tak głęboko w 
styl polifoniczny, że stworzyl 
dzieła imponujące wzniosłością na 
stroju 1 mistrzostwem formy. 

Nierównie lżejszy jest ciężar ga- 
tunkowy kompozycji fortepiano- 
wych Żeleńskiego. Urzeczany- cza 
rem muzyki romantycznej nie zda 
łał wyjść Żeleński poza krąg 
środków Mendelsohna i Schuma- 
na i zarówno w swym koncercie 
fortepianowym, jak i w licznych 
miniaturach nie stworzył wiele 
ponad efektowną poprawność. 
Cóż za tragiczny paradoks dla 
muzyka, dla którego fortepian był 
instrumentem  umiłowanym, 
wiernikiem natchnień i najbliż- 
Szym, najlepiej znanym m=| 
niem dżwięku. 

Tworzył zawsze z myślą o bar- | 
wie fortepianu. Nawet wówczas 
gdy pisał swe utwory symfonicz- 
ne, słynne uwertury koncertowe 
„W Tatrach“, „Echa Lešne“, „Sul 
tę tańców połskich“ odkładał in- 
strumentację na plan drugi dążąc 
nietyle do efektów dźwiękowych 
ile do pięknego brzmienia har- 
monicznego. 

Przy fortepianie też 
sie opery Żeleńskiego: „Konrad | 
Wallenrod*, „Goplana”, „Janek“ 
1 „Stara Baśń". Z wyjątkiem .Go- 
plany“ żadna z nich nie utrzymała 
się dłużej w repertuarze opero- | 
wym mimo niewątpliwych piękno- | 
ści melodyki rozsianych gęsta w 
partiach wokalnych. 

Liryzm tak właściwy mdywidu- 
alności Żeleńskiego, wyrażający 
się w cudownej formie jego pieśni, 
nie znalazł w dramatycznym pa- 
tosie operowym sprzymierzeńca. 
Tylko tam, gdzle libretta mogło 
stanowić podłoże dla wypowiedzi 
lirycznej, a więc w „Goplante* — 
talent Żeleńskiego tworzy arcy- 
dzieła sztuki wokalnej o niezrów- 
nanym nastroju poetycznej roman 
tyczności. 

Żeleński nie wziął czynnego u- 
działu w kształtowaniu się pol- 
skiego modernizmu muzycznego, 
mie popierał swym autorytetem 
„Młodej Polski“ muzycznej, nie 
Szukał nowych szlaków. Był jed- 
nak tym, który obok Chapina i 
Moniuszki stworzył najlepsze tra- 
dycje polskiej muzyki i polskiej 
kultury muzycznej. 

Julia Pelchng. 


po- 


zrodziły 


zarówno artyzmem, jak i podnio- 
słością głoszonych idei — stała się 
w dziejach literatury polskiej po- 
zycją wielką, trwałą i zawsze aktu 
alną. Słaranność w opracowaniu 
strony treśclawej ł estetyczna sza- 
ta zewnętrzna wydawnictwa świad 
czą o prawdziwym pietyzmie iego 
inicjatorów w stosunku do twór- 
czości Adama Asnyka. 
7 

Jan St. Bystroń. „Literaci i gra- 
iomani z czasów Królestwa Kon- 
gresowego" 1815—1831. Dwana- 
ście portretów. Z 14 inami. 
Lwów. „Książnica-Atlas" (1938); 
str. 272, 


Portrety literackie prof. Bystro- 
nia, bardzo żywe i wiernie odtwa- 
rzające charakterystyczne cechy 
oryginałów, stanowią w sumie jak 
gdyby syntezę ówczesnej epoki pi- 
śmiennictwa, wypełnionej w zna- 
cznej mierze narastającą walką 
między „klasykami* i „romanty- 
kami“, między formą przeżytą i 
skostniałą a prężną i dynamiczną 
twórczością młodych literackich 
zdobywców. „Klasykom“ przewo- 
dzi Koźmian, „romantykom* przy 
świecałą rozpalająca się gwiazda 
wielkiej twórczości- Mickiewicza. 


Rzeźba i Grafika w Salonie 


Instyłutu Propagandy Sztuki w Warszawie 


Wystawa współczesnej rzeźby 
francuskiej w Instytucie Propagan 
dy Sztuki przed 4 laty — nie po- 
została bez wpływu na młodsze 
pokolenie naszych rzeźbiarzy. Po- 
kolenie to zrozumiało wreszcie, że 
bez własnej tradycji plastycznej, 
bez muzeów į zbiorów, a w koń: 
cu bez kulturalnej łączności z pa- 
nującym obecnie stylem epoki — 
nie podobna wprost marzyć © 
stworzeniu własnej rzeżby o więk 
szym znaczeniu. Dzisiejsza Fran- 
cja reprezentuje bowiem w swej 
sztuce całą ześrodkowaną żywot- 
ność plastycznej kultury świato- 
wej, która idąc po przez narody i 
epoki, stworzyła jedyną tylko tra- 
dycję, jeden kompleks  płastycz- 
nych wartości, którego żródłem 
pozostanie po wieki forma „staro. 
grecka, 


Przyznać trzeba, że nasi młodzi 
rzeżbiarze dobrze pojęli wspanla- 
łą lekcję francuską. Nauczył się 
rozumieć przede wszystkim prawa 
rzeźbiarskiej bryły, którą ożywia 
nietylka ścisła obserwacja przyra 
dy, lecz głównie inteligencja i wro 
dzone poczucie smaku, umiaru i 
ładu. Ów właśnie smak i wraźli- 


wość artysty, cnoty, które posła- 
wiły współczesną rzeźbę francus- 
ką tak wysoko — są najlepszymi 


A. KARNY 
Genera] Safar-Malsak bej. 


doradcami rzeźbiarza, One ta ra- 
dzą mu, co ma pozostawić, a co 
odrzucić w materiale, one również 
czuwają nad jego wyobrażnią | 
skalą jego uczuć i myśk w trakcie 
tworzenia. 


Ale oprócz wystawy francuskiej 
był także inny moment, który po- 
ważnie zaciążył nad orientacją 
plastyczną . młodej generacji, Mao- 
mentem tym była wystawa rzeżby 
niemieckiej w bież. roku w Ł P. 
S. Pokaz ten udowodnił bowiem 
niezbicie, iż rzeżba niemiecka 
wszystko, cokolwiek ma najlep- 
szego, najbardziej twórcza przeko 
nywającego — zawdzięcza niemal 
wyłącznie duchowi latyńskiej kw- 


tury. Ta okoliczność zadecydowa |. 


ła ostatecznie a wyborze „mło. 
dych”, bo naszych starszych wie- 


kiem rzeźbiarzy agitować w tym |. 


duchu nie trzeba. ] oto widzimy w 
obecnym Salonie znaczne wysirb- 
telnienie rzeźbiarskiego rzemiosła, 
które n. p. w portrecie męskim A. 
Karnego, lub w czarującym akcie 
kobiecym ]. Mazurczyka, świad- 
czy już o wyższym stopniu rze 
źbiarskiego wtajemniczenia. To 
sama dałoby się powiedzieć 6 pra 
cach Zofii Trzcińskiej - Kamiń- 
skiej, która z masywnej rzeźby de 
koracyłnej przechodzi obecnie do 
bardziej drobiazgowege  opraco- 
wania bryły, porzucając, równo- 
cześnie stylizację i uproszczenia. 
Portret kobiecy O. Niewsklej - 
Szczekowskiej nie leży w charak- 
terze dawniejszych prac tej zdol- 
nej rzeżbiarki — natomiast ory- 
ginalnie uięty portret „Flametty* 
Ł. Pugeła, korzystnie reprezentu- 
je jego styl osobisty, wraz ze 
szczególnym upodobaniem do e- 
fektów światła na powierzchni bry 
ły. Prace J. Broniewskiej, Gore- 
łówny, J. Keilowej, K. Pietklewi- 
cza j S. Horna Popławskiego, 
tudzież wystawiających pa raz 
pierwszy w Salonie IPS-u: F. Hab- 
dasa, H. Kwiatkowskiej, F. Masia 
ka i K. Tchorka — nie są pozba* 
wione zalai, któnych bardziej 
szczegółowe omówienie zmuszony 
jestem odłożyć da najbliższej o- 
kazji. W końcu, ciekawa grupa p. 
t. „Pat” Stan. Sikory, jedyna na 
iej wystawie rzeżha wykonana w 
drzewie — posiada tak nieprze- 
ciętne walory kompazycyjne, że 


PÓŁ DARMO 


Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 
cennych książek tylko za zł 3.85. 
Oto one: 1) ADWOKAT I DORAD. 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po- 
datkowych, sądowych, skarg agda- 


wych, podań do władz 1 urzędów. ||: 


Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
ekamisyjne. rolne, budowlane, spad- 
kowe, kredytowe, wojskowe, małżeń- 


skle Wzory nmów dzierzawnych. ofert, podań o pracą i t. p. 2) NO- 
WY SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzory listów prywatnych, afert, 
podań i t. p. 3) DZIEŁO LEKARSKI. Wlelki zbiór recept i przepisów 


na różne choroby i dolegliwości. 4) TANIA KUCHNIA 


CZASY. 


Setki cennych przepisów. 


NA CIĘŻKIE 
5) Dr. Ostrowski: IDEALNY ŚRO- 


DEK ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. Nowe wyd. 1838 z ilustracjami. Cały 


komplet tylko zł. 3.85. Fłaci się przy odbiorze. Adresujcie: 


Wyd. „PER 


FECT - WATCH" Dz. 84. Warszawa, ul Mariańska 11 — 1, 


Wprawdzie w galerii prof. Bystra- 
nia nie znajdziemy wizerunków 
romantycznej, światoburczej mło- 
dzieży literackiej (bo nie leżało to 
w zamiarach autora), ale już same 
żywoty dostojnych „klasyków“, 
ich dzieła, krytyki i polemiki ewo- 
kują bardzo wyraźnie ówczesny 
obraz walk, sporów i starć, które 
zakańczyły się nieuniknionym zwy 
cięstwem młodych. 

Q zaciętości tych waik świad- 
czyć może przykład, że wielki 
mistrz polskiego pseudoklasycyz- 
mu — Kajetan Kożmian ocenił 
„Sonety Krymskie" Mickiewicza 
jako — „paskudztwo”, autora zaś 
porównał z grafomanem  Jaxą4- 
Marcinkowsl twierdząc przy 
tym, iż Mickiewicz „jest półgłów- 
kiem, wypuszczonym ze szpitala 
szalonych, który na przekór roz- 
sądkowi i dobremu smakowi gma- 
twaniną słów niepojętego Języka 
niepojęte i dzikie pomysły baje"..: 

Ca się tyczy „grafoganów* epa- 
ki Królestwa Kongresowego ze 
wspomnianym Marcinkowskim na 
czele, mało o nich mówią — albo 
i wcale — urzędowe historyczno- 
literackie opracowania, tò też pew 
ną zastugę ma prof. Bystroń, że 


przypomniał i scharakteryzował 
te bądź co bądź ciekawe postacie 
ambitnych wierszokletów, tym bar 
dziej, że poprzez ich wątpliwą 
„twórczość“ możemy dostrzec i po 
znać pewien rodzaj wymagań i za- 
interesowań epoki, w której kon- 
sumentami takiej czy innej litera- 
tury była niemal wyłącznie t. zw. 
śmietanka towarzyska, reprezen- 
tanci warstw zamożnych i uprzy- 
wilejowanych. 


Marian Mikuła. „Legenda a 
Karczmarzu Centoryi". Widowisko 
regionalne w. 2 obrazach z prolo- 
giem. Lwów. „Książnica-A tlas", 
1938; gtr, 120. 

Widowisko oparte jest na poda- 
niu ludowym i zawiera sporo pier- 
wiastków regionalnych z okolic 
ujścia Dunajca do Wisty. Fglklor, 
ludowość, tańce -i przyśpiewki 
(melodie podane zostały w końcu 
książki), są to niewątpliwie czyn- 
niki, które ożywiają i urozmaicają 
bieg akcji, w.danym wypadku bta 
hej i . mieskomplikowanej. Aby 
wciągnąć słuchaczy do współ- 
udziału w widowisku į do przeży- 
wania == wespół z aktorami — te- 


nie można przejść obok niej obo- 
jętnie. 

Nieco skromnlej , przedstawia 
się grafika, Z małymi wyjątkami 


ja t fym 


prezentuje ona prace O charakte- 
rze raczej retrospektywnym, aniże 
ü nowoczesnym, idącym w jed- 
n rzędzie z  poszukiwaniami 
E ostatniej doby. Tylko 
W. Wąsowicz i J. Klukowski wy” 
stąpili z pracami, które ujawnia- 
ją swój związek ze stylem i myslą 
plastyczną naszych czasów. Ale 
grafika ma swoje własne prawa, 
a zaktuałizowanie dawnych me- 
tod w fej dziedzinie i dostosowa= 
nie ich do smaku i oka dzisiejsze- 
go widza, jest niemałą zasługą 
grafików tej miary, co Mrożewski, 
Rak, Jurgielewicz, których plas- 
tyczne aspiracje wybiegają daleko 
ponad przeciętność naturalistycz- 
nego zakłamania i zawodowego 
rutyniarstwa w grafice. 


K. WINKLER. 


JULIA KEILOWA 
Głowa kuta w blasze miedzianej. 


go co się dzieje na scenie, autor 
wprowadził postać Zapowiadacza, 
nawiązującego nici bliskiego kon- 
taktu między widownią a sceną. 

Nie kwestionując pomysłów i in- 
tencyj autora z punktu widzenia 
teatralnej celowości, trzeba jednak 
wyrazić dość uzasadnione przypu- 
szczenie, że dzisiejsi widzowiu 
wiejscy woleliby w większości wy- 
padków oglądać na scenie sprawy 
i zdarzenia związane z życiem 
współczesnym, z realnymi potrze- 
bami, troskami i nadziejami bytu 
chłopskiego, Najlepiej udramaty- 
zowane legendy, najbarwniejsze 
stroje i najweselsze krakowiaki 
nie są już zdolne zaspokoić w pc?- 
ni kulłuraino-estetycznych „potrzeb 
chłopa, tęskniącego w nowych cza 
sach do — nowych pieśni. 


Bolestaw Dudziński. 


Czytajcie 
prasę 
socjalistyczna 
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Orzeszkowa wobec Rewolucji 1905 roku 


Niedawna wydany przez Towa- 
rzystwo im. Elizy Orzeszkowej 
Tom Il jej „Listów" *] zawiera ko 
respondencję pisarki z ludźmi «% 
uki i literatami. 

W nader sumiennym więc opra 
cowaniu Brunona Świderskiego 
pod kierunkiem tak nagle i przed. 
wcześnie zmariego prof. Józeia 
Ujejskiego ukazała się część plerw 
sza Tomu Il „Listów”, mieszcząca 
korespondencję wielkiej pisarki ze 
znakomitym filologiem polskim — 
Janem Karlowiczem, z publicystą, 
historykiem i powieściopisarzem 
— Franciszkiem Rawiłą Gawroń- 
skim, z niedawno zmarłym profe- 
sorem Uniw. J. Piisudskiego dr. 
Henrykierr Nusbaumem i wresz* 
cie z współtwórcą wspanialej 
„iwugłosowej"* powieści „Ad a- 
atra”, prof. Tadeuszem  Garbow- 
skim. 

W pobieżnej i dorywczej z natu 
zy rzeczy recenzji niepodobna 0- 
mówić całości tego bogatego i in- 
teresującego materiału, który ad- 
sania poglądy najwybitniejszych 
ówczesnych umysłów na zdarze- 
nia | starcie się myśli į poglądów. 

Z otbrzymiego tego, z francisz- 
kańską dbałością i szacunkiem 
zgromadzonego materiału zajmij- 
my się tutaj drobną cząsteczką tej 
korespondencji, rzucającej świa- 
tło na stosunek pisarki da rewolu 
cji 1905 roku. 

Wielka pisarka, jak wiadomo, 
mimo bardzo postępowych i wol- 
nomyślnych (w Iwiej części swe- 
go życia — z wyjątkiem ostatnie- 
go okresu] poglądów, nie była ni- 
gdy zwolenniczką nagłych, gwal- 
townych wstrząsów, na socjalizm 
i działalność rewolucyjną tego o- 
bozu zarówno w kraju jak | w Ro 
sji patrzyła dość nieufnie. 

Rak 1905 zaskoczył ją jednak 
szerokim zasięgiem rewolucyjnej 
fali, powagą i heroizmem ruchu. 

Choć przekonaniowo stojąca 
dość daleko od żródeł mocy ży- 
wej wzmagającej się | narastają- 
cej fall rewolucji, pisarka, nie mo- 
że oprzeć się sugestii wielkich wy- 
padków. Pojmuje zarazem, że wal 
ka spoleczna, jaka się toczy w Pol 
ece, nie może pozostać bez wpły- 
wu na droższą jej od wszystkłego 
sprawę narodu. 

Jak żywo sędziwa pisarka od- 


swoją tragiczność, swoją wspama 
łość i swoją straszliwość, więc mo 
że zająć myśliciela i poetę, najbar 
dziej choćby od spraw takich o- 
derwanego. 

Chwila ta jest w pelni przedre- 
wolucyjna, lecz ta ją od innych 
podobnych w historii chwit odró- 
żmia, że składają Się na nią w ca- 
łym państwie dwa pierwiastki — 
dwa wulkany, dwa huragany: po- 
lityczny i społeczny, do których 
w kraju naszym przybywa trzeci: 
narodowy, Przedchwila ta lest nle 
jednej rewolucji, jak bywało np. 
w Anglii, we Francji, ale naraz 
dwóch i trzech. Naród przeciw 
władzy rządzącej, naród przeciw 
narodowi, nie posiadający przeciw 
posiadającym. Kipiała ta i podno- 
sito się ku powierzchni od dawna, 
od lat dziesiątków; klęski wojen- 
ne przyspieszyty wybuch. Otwo- 
rzyły ane oczy na wartość dotych 
czasowego porządku rzeczy, od- 
słoniły wszystkie rany, Słabość, 
występki, podrzuciły w górę glo- 
wy nurtawane milczącymi myśla- 
mi, wypuściły z sere strugę czer- 
wonych gniewów i słychać nad- 
chodzące pioruny”. 

Ta glęboka į wnikliwa analiza 
przyczyn rosnącego ruchu rewólu 
cyjnego, wskazanie trzech źródeł 
buntu | wrzenia, zrozumienie po- 
wagi i glębi nurtujących społeczeń 
stwa fermentów, odczucie nie tył- 
ko grozy i piękna wypadków, lecz 


wszystko to rzuca olśniewające 


Największy wybór w 


Maly felieton 
FRONTEM DO 


Nowy, najnowszy, kurs wewnę- 
trznej polityki sowieckiej można 
nazwać „frontem do inteligencji”. 
1 gdyby Stalin nia był Stalinem, 
lecz Ryszardem lI, stanąłby na 
jednym z placów moskiewskich i 
wolal „królestwo za inteligenta!" 
Długo szukano inteligenta i nie 
można była znaleźć. Zdarzało się 
nawet, że znaleziono jakiegoś in- 
teligenta, t, i. były wszelkie po- 
szlaki, że jest io inteligent, ale 
ny o inteligencję tak sta- 
konspirowal się, że po 
dłuższym areszcie nie można by- 
ło udowodnić mu inteligencji i z 
z braku dowodów puszczono go 
na wolność. 
Niektórzy zapewniali, że inte- 


POLONIA” 


czuła powagę i grozę narastają- 


usprawiedliwienie patosu moralne | cą największych słów i uczuć ludz 
go oszałamiających zdarzeń, —! kich. Ale nle ucisza się; prawda- 


| 


IAA pI 
OD PRZEZIĘSIEŃ DESZCZÓWKI 
$NIEGOWCE, KALOSZE 


„RYGAWA RU 


CENTROGUM 


ligencji mie ma, że „czystka” 
w ciągu ostatnich paru lat zjadła 
inteligencję, ale „miarodajne“ 
czynniki nie dawały wiary tym 
defetystycznym głosom. Co wig- 
cej, ogłoszono zarządzenie, iż kto- 
kolwiek będzie szerzył wiadomo- 
ści o braku w Sowietach  inteli- 
geneji, ten podlegać będzie karze 
do 3 lat więzienia bez zamiany na 
grzywnę. 

Niezależnie jednak od tego mæ 
kazano G. P. U, odszukanie w «= 
iym Związku Sowieckim inteli 
gentów i dostarczenie ich żywcem 
= Moskwy. 

Trzy miesiące chodzili już dwaj 
agenci G. P. U. po mieście. Za- 
głądali do uniwersytetów, da re 
dakcji, do muzeów, da szkół i ani 
jednego inteligenta nie udało im 
się złowić. 

Już zaczęła ich była ogarniać 


cych wypadków, Świadczą słowa 
listu, pisanego z Grodna da prof. 
Garbowskiega pod datą 7.1 1905 
roku. 

„Wiem, że te sprawy międzyna: 
rodowe | międzystanowe — pisze 
Orzeszkowa — mało Pana zajmu- 
ja, jednak mówić Panu o nich bę- 
dę, ba chwila ma swołą wielkość, 


*) Eliza Orzeszkowa. Listy. Tom 
TL. Do literatów t ludzi nauki. Część 
L Nakładem Towarzystwa im. Elizy 
Orzeszkowej oraz Instytutu Wydaw 
Sg „Biblioteka Polska” 1938. 


DALSZA ZNIŻKA CEN 
Cud techniki nowoczesnej 
Tylko dla znawców 


otchłań i — nie wiem, co nasiąpi. 
Nikt nie wie... 

Stoję teraz przed widowiskiem 
tym do głębi wzruszona, ciekawa, 
strwożona bez granic a los naro- 
du, do kidrego należę, a który jest 
w tym dramacie jednym z aktorów 
głównych i może stać się jego zwy 
cięskim bohaierem zarówno, jak 
łego ofiarą. Nic jeszcze nie wia- 
domo, nic jeszcze w przyszłości 
rozpoznać nie podobna". 


świaiłe na chłonność uczuć i myśli 
sędziwej pisarki, która nie prze- 
staje się rozwijać i kształtować, 
wyzbywając się wielu skostnia- 
łych a uświęconych przez tradycję 
i nałogi życiowe pojęć. 

Mimo tak życzliwego, jakby się 
zdawało, powitania tej narastają- 
cej fali rewolucyjnej, dalszy ciąg 
wypadków, groza i okrucieństwo 
tej walki przeważa ją i obezwła- 
dnia. 


Po siedmiu miesiącach czujnej| Widzimy z tych słów, w jak 
obserwacyj wypadków (29.10.į wstrizasający sposób przeżywała 
1905) w następujących słowach, | Orzeszkowa załamanie się częś- 


ciowe rewalucji i jej tragiczne roz 
bieżności, które znalazły wyraz w 
zaciętych walkach między poszcze 
gólnymi obozami, jak upodohnia- 
ła w wyobrażni swojej spółczezne 
wypadki de Molocha Rewolucji 
Francuskiej, pożerającego w tak 
okrutny sposób własne dzieci swa 
je, którym nie odmawia jednak 
najwyższych zalet charakteru. 

Wobec tych wielkich į wstrzą- 
sających wypadków sama czuje 
całą swoją marginesowość, sła- 
bość i bezsilność: 

„O sobie, cóż napiszę o sobie? 
Diugimi chwilami przestaję czuć 
samą siebie i odlatuje ode mnie 
własne istnienie moje, jak żdżbła 
marnego prochu gnane potężnym 
wichrem burzy powszechnej. Chw; 
lami jednak czuję się smutną, bez 
dennie tym. że nic dla niczego i 
przeciw niczym nie mogę, że je- 
stem słabą, że jestem samą, tak 
samą, jak może nikt w świecie, 
gdy wszyscy w wielki dramat | 
wpatrzeni I wczyci resztę oczu 
serc swych mają tylko dla swoich, 
dla bliskich, dla drogich, a ja ni- 
komu nie jestem ani swoją, ani bli 
ską, an; drogą, więc wśród burzy 
i przed widokiem dramatu stoję 
jedna, jak brzoza na polu...“ 

Tak to na schyłku dmi swoich 
sędziwej pisarce na widok wielko 
ści ruchu masowego sądzono by- 
ło przeżyć poczucie tragicznego o- | 
samotnienia i zbyteczności włas- 
nej, brak powiązania z jakąś wię- 
kszą, ogarniającą całością, której 
nic mogła zastąpić drobna grupka 
indywidualizujących  inielaktualis- 
tów 

Listy Orzeszkowej, o których 
mowa, malują nie tylko ludzi i & 
pokę, — są poważnym wkładem 
materialem do poznania psycholo- 
gii człowieka, łamiącego się z £%- 


pisanych do tego samego kores- 
pondenta, oświetla zmianę sytua- 
ch dziejowej. 

„Dokała chaos jak przed pócząt 
klem świata i te promienie straszli 
we na nieble j ziemi, które Apoka- 
lipsa dła końca Świata przepowia 
da. Rewolucja,  kontrrewolucja, 
konstytucja, represja, rzezie, bun- 
ty, awantury uliczne, strzelaniny 
dzienne i nocna, tysiąc różnych 
haseł, tysiąc domowych wojen — 
rząd bezsilny, ludność namiętnoś: 
ciami rozmaitymi "ozszałała, woj- 
ska mordujące sv dzów i 
wystawiające arma iiw mia 
słom, anarchia, zawierucha, wśród 
której, jak chór archaniałów wśród 
mgły krwawej i rozmiotanej, zary 
gowuje się grup3 postaci ludzkich 
wyniosłych, _ wspaniałomyślnych, 
odważnych i mądrych, zaklinają- 
cych burzę, aby uciszyła się, mo- 


podobme archaniołów pochłonie 


i 


S. A. 


firmie 
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INTEL'GEKCJI 


agenta w łokieć =» inteligent! Po 
łacinie rozmawia. 

— Wolnego odpowiedział 
drugi agent — tak nie można. W 
instrukcji wyraźnie powiedziane 
jest „troskliwe podejicie do inte- 
Lgencji”. 

Agenci podeszli do gościa i 
przedstawili się. zapytując o god- 
mabi. 


— Włodzimierz Afanasjewiez 
Trubka, generalny aptekarz, czyli 
magister wszech nauk fermaceu- 


wiedziony złudnym 
dej swobody i od- 


staje, 


KŁ Ski ja EA do. | 'ębmości, jako ofiara losu, jak ga- 

dając: Protargol. x “A łąż obumarła, wydana na pastwe 
— Pozwolicie przysiąść się? — wichrów i zamieci. 

zapytali generalnego aptekarz Towarzystwu im. Elizy Orzesz- 


kowej należy się wdzięczność za 
udostępaienie nam tych cennych 
wymownych dokumentów. 

J. N. MILLER. 


— Jodipyrin! — kiumąt głową 
magister wszech nauk. 

— Wódki butelkę! — zadyspo- 
nował jeden z agentów, 
— Nie piję — odparł uczony— 


pije wyłącznie Spiritus vini recti- tę ZA 
— Niech będzie po waszemu. z 
Zawsze przylemnie poznajomić BEZ- 
się z człowiekiem inteligentnym. 
Włodzimierz Afanasjewicz wstał, E CEN 


przetarł oczy i odrazu wytrzeć 
wiał. 
— Pyramidon, t. j. chciałem 
iedzieć pardon. Coś pan po- 


Z powodu dużego zapasu książak 
ofiarujemy Czytelnikom  „Rabotni- 
ka“ 5 cennych książek za zł 3.85. 
Ota one: 1. Adwokat i doradca do- 
mowy. Wzory ouwalań podatkowych, 
skarg sądawych, podań do władz i 
urzędów. Sprawy egzekucyjne, me- 
jątkowa, ekumisyjne, rolne, budowla. 
ne, spadkowe, wekslowe, kredytowe, 
wojskowa, ralżeńskie. Wzory umów 
dzierżawnych, ofert, podań o pracę 
ja EE O i t. p. 2. Polski sexreterz dla wezyst- 
AE ez ER že inteligent | Lich. Wzory listów prywatnych. o- 

aden ja tobie inteligent. a nie | fert, powinszowań i t. p. 3. Zwyczaje 
wierzysz, tak nta mój dokument | formy towarzyskie. Kodeks + @t- 


powiedz 
wiedział? 

— Powiedziałem. że 
gentnym człowiekiem... 

— Sam jesteś inteligent! Wi 
dzisz go! Myśli, że jak człowiek 
wypił trochę z powodu imienin, 


inteli- 


Zamów tylko x ma 
ką fabr. „Wesko”. 
Browning „Wotko* kal. 6 mm. jesi w 

znany pirez znawców ka najlepszy 
Zabezpiecza od mimowalnego strzału. 
System belgijski, pięknie niklawsny. 
Repetuja przed szalem, automatycz 
mie wyrzuca gilzy. Huk kolaszlny. Wy. 
konanie Inkapsowe. Rękojeśni wyklad 
Be masg bake.lio rancja fabrycz 
ona przed ua- 
padem i kradzieżą. Cena wraz z [ntera- 
sł 5.70. dwie sztaki H) zł. Selka 
maboi system „Flobert“ zł, 3.65. Parwo- 
lenie niepotrzehna. Wysyłamy na listo- 
wne zamówienie. Płaci prsy odbi 
gle na poczcie. Adresnjeie: Wytwórnia 
amtomatów „Strzała, Warszawa, Dr. 
Śamenhoia 12/R. Uwaga: nasze wyra: 
by uznane ją zu najlepsze. 50/1 


Pyri 


czarna rozpacz i dla przepędze- 
nia jej wstąpili coś wypić, gdy 
poszczęściło im się. 
Było to w dzień św. Włodzi- 
mierza i służący komisariatu 
zdrowia ludowego Wlodzimierz 
Ajanasjewicz nie poszedł do pra- 
cy, lecz chodził od lokalu do lo- 
kalu į pociągał. 
Gdy dwaj agenci G. P. U. me- 
szli do lokalu zalać rabaka, Wło- 
dzimierz Afanasjewicz siedział 
przy stoliku i na melodię „Woł- 
ra. Sydza” śpiewał coś w obcym, 
nierrzzumialym dla agentów, ję- 
zyku. 
Agenci nastawili uszu. 
Włodzimierz Ajanasjewicz no- 
sowym głosem wyciągał: 

— Acidum carbalicum, Na- 
trium salicylicum, Mesotań, Anti. 


riatu zdrowia. 
<=. trzasnitwszy drzwiami. 
Za Spiritus vin rectijicati za- 


płacili agenci. 
ULTIMUS. 


Doae krew wakutek 
złego funkcjonowania wątroby mo- 
że pawodować szereg rozmaitych do 
legliwości, bóle artretyczne, łama- 
mie w kościaci, bóle glowy, podener- 
wowanie, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrohie, 


Choroby złej przemiany materi 
arganizm i przyśpieszają 
Racjonalną, zgadng z natu- 


| niszczą 
— Bierz ga — szturchnął agent | starość. 


Włodzimierz Ajnnasjewicz wy-| 


i zaświadczenie ludowego komian: | brych obyczajach według wymagań 


życia. 4. „O zdradzie i niewierności 


małżeńskiej" o czym każdy wiedzieć 
powinien. 5. „Kobieta i kobietka" 


chcesz poznać kobietę — przeczytaj 

Połów i tym razem nie udał się. ten arcyciekawy zbiór myśl. Cały 

komplet 3.95. Wysyłamy na iistowne 

zamówienie. Płaci się przy odbiarze 

Adres: Praktyczne Hsiążki Polekia, 
Warszawa — Lesznn 60, 17 R. 


u: NE fary" D 
Wątroba jest f hirem dla krwi 


rą kuracją jest normowanie 


ogee 
ści wątroby ł nerek. Dwudziestole- 
tnie doświadczenie wykazało, że w 
przemiany 


chorchach na tle zlej 
materii, chrenicznega zaparcia, 


mieniach żółcicwych, żółtaczce, artra 


tyzmie ma zastosowanie 


„CHOLEKINAZA* H. Niemojew. 
Warszawa, Nowy Świat 5 
apteki t składy apteczne. 


oraz 


ka- 


nowe mydło 
„Kottłontay z pralką“? 


Kupiec chętnie je Pani pokaże. 
Ładna, praktyczna forma, jasny, 
delikatny kolor i specjalnie miły 


/ 7 
7 
zapach podoba się każdej Go- 
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jest nim zachwycony. Nic dziw- 
nego, że wzbudza zachwyt, bo 
niezwykle to mydlo zawiera spe- 
cjalnie dużo gliceryny, boraksu 
4 czystej esencji cytrynowej. Jak 
wiadomo, są to składniki, ktore 
chronią skórę i bieliznę, Nowe 
dlo „Kolłontay z pralką” jest 


m 

sila u parę groszy droższe od 
zwykłego mydla jędrnego, ale z3 
to tym większą sprawia przyjem= 
ność mycie się lub pranie tym 
mydłem. Spróbujcie — a prze- 
konacie sięł 


Puścizna cezara 


Od slupów Herkulesa po Eufratu brzegi 
mając tłumy poddanych i armii szeregi, 
potęgą swą upojony, 
cezar zapragnął być jak Bóg wielblony. 
„Nie ma, nie była i nigdy we będzie — 
hrzmła!o orędzie — 
na całym Świecie równe go geniusza! 
Zapomniane być mają księgi Wergiliusza 
i raz na zawsze wartość się odhiera 
bajdom Homera. A 
Jeden jest prawdy i prawa dyktator — 
Imperator!" 
Od słupów Herkulesa po Euiratu wody 
do monarchy zaczęły modlić się narody, 
wieńczyć jego posągi, budować świątynie, 
palić kadziła j ofiary nieść, 
Gdy nagie gruchnęła wieść, 
że hen, w odległej kralnie — 
wbrew  rozkazo wi cezara — 
jakaś nowa kwit nia wiara: 
wiara w Proroka słabyc h, który w ich obroni 
cierniową koroną przyozdobii skronie. 
Zawrzaj gniewem majestat, Wnet pretorian siła 
przeciwko nieposłusznym sekciarzom ruszyła. 
Ale stalo się — czego rozum nie ogarnie: 
choć winnych skazywano na straszne męczarnić, 
palemi i rzucani hestłom na pożarcie, 
ostatnim tchem swe psaimy wznosili uparcie. 
Nadarernnie siepacze dręczyli ofiary: 
zabić umieli ciało — po umieti wiary. 
. 
s 
Dziś posągów cezara już się nle spotyka: 
zwyciężył wszystkie — krzyż Galilejczyka. 
Po władcy zaś, co groźny żył w kadzldel dymie, 
tylko dla podwórzowych psów zostało imię. 
BENEDYKT HERTZ. 


4 urosło do 400 


Przed kilku dniami depesze przyj Obecnie Min. Obrony Narodóweż 
niesły wiadontość o wielkim poża- | prostuje fantastyczną wiadomość 
rze w, Barcelonie, połączonym z | inspirowanej przez faszystów pra- 
wybuchem amunicji. W katastrofie | sy i stwierdza, że w fabryce pod 
miało zginąć 400 robotników, Barceloną wprawdzie nastąpił wy- 
buch, ale nie miał on charakteru 
tak poważnego, jak donoszą pisma 


Na Sw. Mi kołaja faszystowskie. Wybuch paciągnął 
Lalka Ma - Ma jest naj. || za sobą śmierć 4 robotników, 3-ch 
powiedniejszym —no-|| zostało rannych, a 16 doznało kon- 
uarkiem, gdyż wzbudza || tyzjj, 
podziw i zachwyt dziec- 
ka. Pięknie przystrojo- 
na, posiada blond wło- 
sy, i niebleskie oczy! 
Rączki i nóżki rucho- Warszawa-Praga 
me, dzięki czemu lalka 
może stać oraz siedzieć! ZŁ 70.= 
Mówi głośno | wyraż- 
M nie ma-ma“, „ma-ma“, mt 200 
Wielkość półmetrowa! Cena re- 
kłamowa wraz z pudłem zł. 4.75. 
W lep. gat LALKA CHODZĄCA 
— NOWOSC!! w pięknym nara. 
dowym stroju, mówiąca, tylko zł. Informacje: 


6.80. Płaci się przy odbiarze. Skł 
zabawek: WALERIA OBORSKA, 
Dz. A. Warszawa I, ul. Święto. 
krzyską 27, 


Warszawa. Jerozolimskie 35. 
Tel. 83613, 80860 


i wszystkie biura podróży, 


Jak sie pracuje i mieszka 
w (.0.P.? 


rech wiosek zarobiła za pracę |] za 
zwózkę okolo 400 tys. zł. 


BRAK SIŁ FACHOWYCH. 

C. O. P. ma wielką zasugę spo 
Jeczną. Obalił on legendę, która 
jak zmora dławiła życie w Polsce, 
że mamy nadmiar inteligencji, że 
za dużo jest w Polsce inżynierów, 
techników, adwokatów, lekarzy 
itd 

Uruchomienie C. O. P. pokaza- 
ło, iż brak nam wykwalilikowa- 
gych sil inżynierskich | technicz* 
nych oraz brak wykwalifikowa- 
nych robotników. Może zajść inna 
okoliczność, w której okaże się, 
że mamy za mało prawników, a 
na wypadek wojny może się oka- 
zać, iż mamy brak lekarzy. 

Prasa Socjalistyczna od pierw- 
szej chwili pojawienia się w opinii 
głosów mówiących a nadmiarze 
inteligencji nie dawała im wla- 
ry, a dzłś bardziej niż przed tym 
jesteśmy pewni, że były to suge- 
mile zewnętrzne, mające na celu 
ntrzymanie Polsk] w stanie kraju 
fntelektualnie upośledzonego, w 
którym obcy inżynierowie, obcy 
prawnicy i obcy lekarze mogli by 
znależć pracę i zjawić się tu jako 
kulturtraegerzy... 


Łudność ta młała duże załegła- 


zi 


Zanim poznała doskonałe 


PRA ZA 


ści podatkowe. Duże — oczywi- 
ście na miarę małorolnego chlopa, 
Po upływie pięciu miesięcy bez 
jakiegokolwiek nacisku ze strony 
władz skarbowych, chłopi 50 
proc. zaległości splacili. 

SPRAWA MIESZKANIOWA. 

Z rozpoczęciem robót w C. O. 
P. wyioniła się kwestia mieszkań 
dla tysięcy rohotników, których 
ściągnięto z różnych stron kraju. 


Światła i cienie gospodarki 


wali się na styrny Lasek Buloński 


ry, co wiąże się 1 ze zdrowotnością 
miasta i z prawem obywatela da 
wypoczynku wśród zieleni, bez ko- 
nieczności udawania Się na peryfe- 
rie miasta. 

Ludzie mają krótką pamięć i naj 
włdoczniej zapomnieli o zapocząt. 
kowanym przed paru laty niszcze- 
niu Sasklega ogrodu. leż ta wrza- 
my podniosta się niedawna z tego 
powodu, ile protestów! Nic nie po- 
moglo. Gospodarze miasta czynili 
swoje, choć zapewne zdawali £0- 
bie sprawę z tego, że nie znalazła 
by się żadna Rada miejska z wy- 
barów, któraby zaaprobowała go- 
spodarkę tego rodzaju. 

Ogród Saski był od dwóch wie- 
ków dumą Warszawy. Mało które 
młasta w Europie posladała tak 
wielki rezerwuar zieleni w samym 
środku miasta, a zwłaszcza w jega 
dzielnicy handlowej. Jeszcze 10 lat 
temu byla mowa o konieczności 
zatezpieczenia jego zdrowotnego 
charakteru przez usunięcie zeń 
wszelkich budynków tak, że już 
nawet taczyły się pertraktacje © 
przeniesienie gdzieindziej szpelne- 
ga budynku teatru Letniego. A gdy 
na przekór temu zbudowano na te- 


Gospodarze ratusza stołecznego 

Osobna wzmianka należy się, Unue się reklamować tak częsio 
domkom dwuizbowym wybudar | 1 tah szumnie, że wyręczan.e przez 
wanym przez prywatne przedsię | prasę niezależną instytucyj rekla- 
biorstwo w Rzeszowie, a które ro MO - propagandowych przy oma- 
botniey mają nabywać na wh-'wianiu niewąipliwego posiępu g0- 
sność. Zobowiązanie się robotni- Spodarki miejskiej hbytahy chyba 
ka do nabycia po'owy tak'ego rzeczą zbyteczną. Wszak nie tylka 
domku na własność czyni go w Przy otwarciu dla ruchu nowej u 
Epee hi ed przedsię- z ak Bi ky Ea 
lorstwa. Jeśli znajdzie lepiej cji podziemnych pisuarów $ 
opłacalną pracę w innym mieście, wały się padniosie uroczystości z 
to może on opuścić oczywiście mowami, dając nieprzebrane bo- 
swój domek, zle straci wszystko gactwo tematów teatrzykom rewia 
co do tego czaso wpłacił. Jeżell wym, którym w tej dziedzinie po- 
szczęśliwym zbiegłem  akoliczno- zostawiono trochę więcej swabo: 
ści spłacił całkowitą wartość po- dy, niż przy próbach żartobliwega 
łowy domku t. j. 8500 zl, to nie omawiania kwestyj politycznych. 
znajdzie "ztwo nabywcy na tę| W ostatnich tygodniach — zape- 
swoją połowę. Robotnik nabywa-/ wne nie bez związku z sytuacją 
jący połowę domku na własr a>! przedwyborczą —wszelkie usiłowa 
sam staje się własnością przed”; nia krytycznego omawiania gospo- 
siębiorstwa. Dlatego robotnicy, darki miejskiej w okresie lat ostat- 
chętniej mieszkają w domach tubi nich spotyka się z niebywałym po- 
CASE! mieszkalnych, gdzie opla f drażnieniem prasy,  popierającej 
cają komorne | nie są związani z] bez zastrzeżeń Zarząd Miejski. 
mieszkaniem na całe życie. Tak, jak gdyby przeciętnemu oby- 
Domy robotnicze w Stalowej] watelowi nie pozostawała nic in- 
Woli są ładne, estetyczne, lecz $a | nego, jak podziwiać z otwartą ge" 
wszystkie jednakowe, standazyzo- f pą i przyłączyć się do chóru ofi- 
wane, zglalchszaltowane; oko nie cjalnych chwalców. Dla niektórych 


w Paryżu, jako na dowód, że i tam 
przeprowadzano ulice przez ogród, 
co nie budziła sprzeciwu. Ałe wy* 


starczy porównać rozmiary Lasku 
Buleńsk.ego i naszego niewielkie. 
go Saskiego Ogrodu, aby odrzucić 
wszelką analogię. Zresztą Lasek 
Buloński nie znajduje się wcale w 
środku miasta, A niechby kto spró= 
bowal „oporządzić" w tem sposób 
ogród Luksemburski — mlałby się 
dopiero zpysznał 

Potrzeby komunikacji przez $r0< 
dek miasta, w związku z ożywie- 
niem życia handlowego — ota ca 
mieli w odpowiedzi zwolennicy; 
przebijania ulic kosztem drzewo= 
stanu w ogrodach i kosztem za= 
chowania ich parkowego charakte 


rente ogrodu mały pawilon „Kropli 
Mleka" ileż wrzawy była z tego 
powodu. 

Po tym już nie liczono się z pro” 


ma się na szym zatrzymać |, oba-* umysłów krytyka władz, już nie 
wiam się, że d'uższy pobyt w tak tytko politycznych, ale nawet mie]- 
zgla'chszalłowanym mleście, mo-' skich, tak przyjęta na Zachodzie 
że łatwo się unrzykrzyć. Europy, i nawet uprawlana w dość 


Miejscowa ludność przybywa do 
miejsca pracy bądż pieszo, bądź 
koleją lub na rowerach. 

Z początku ulokowano robatni- 


Z tej sugestii należy jaknajprę- 
dzej otrząsnąć się, a im prędzej 
to zrobimy, tym dla nas lepiej. 


Narazie atwierałące si te- 
tenie C. O. P. fabryki raia ków w barakach, dziś bądż już Kończąc. musze Jednak pod- drastycznej forme, wydaje s'ę |tes'ami. Nadesztv rządy „silnej rẹ- 
się w ten sposób, iż sprowadzał | POWSIAIY. jak w Stalowej Wali, |nieść rormzch. planowość, entu- czymś niezwykle znchwałym 1|ki" na ratuszu. Część ogrodu od 


złazm i tempo. fakle cechuią wszy w 
stkie placówki rr=cy, które zwie-1 
dziliśmy w C. O. P. 


dana na cele reprezentacyjne MSZ, 
a wreszcie. mimo wielekroć wypo- 
wiadanych poważnych zdań o ko- 
nieczności ratowania ogrodu, prze- 
bito przez jego Środek ulicę: od 
Marszalkowskiej do Żelaznej Bra- 
my. Malo tego: ukazały się zapo- 
wiedzi, że to dopiero początek: 
jeszcze nowe ulice będą w nieda- 
lekiej przyszłości przez Ogród Sas 
ki przeprowadzane. Wierzymy naj- 
zupełniej — oczywiście, o ile na 
ratuszu utrwaliłhy się dotychcza- 
sowy kierunek rządów. 

A ileż to innych pięknych drzew 
padła pod toporem! Dóść przy- 
pomnieć dzieje pięknego ogrodu 
Fraseati, skweru na rogu Nowego 
Świata i Alej Jerozolimskiej, części 
parku w Łazienkach na potrzeby 
konkursów hipicznych itd. Jakaś 
zaciekiość niszczycielska opanowa- 
ła „sfery“, rada zaś przyboczna. 
zwana Radą Miejską, nie znalazła 
ani stowa protestu. 

Wszyscy, kochający swe mia- 
sto rodzinne, boleli nad tym, ale 
ciche protesty utonęły w powodzł 
fanfar reklamowych. 

Zwolennicy niszczenia pawoły- 


bądż też powstają olbrzymie osie 
dla robotnicze i urzędnicze. W ta 
kim np. Mielcu, liczącym 8—Y ty. 
sięcy mieszkańców, powstało dru 
gie miasto, skadające się z kilku 
ulic zabudowanych wielkimi olo. 
kami domów. Przy tym nowym 
mieście niknie Mielec i staje się 
jakby jalumś dodatkiem, przy- 
czepką da olbrzymich zakładów 
budowy płałowców z ich ose 
dlem robotniczym. 

Budowę osiedli finansował Z. 
U.S. lub T. O. R. lub Fundusz 
Kwaterunku Wojskowego. Miesz. 
kania są od półtora izbowych do 
czteroizbowych w osiedlach urzęd 
niczych. Komarne wynosi od dwu 
dziestu kilku zŁ do stu zł. mie- 
sięcznie. 


ręcz niepojętym. Staliśmy Się 
wldocznie pojętnym! uczniami nie 
co bliższego Zachodu. 

A jednak frzeba będzie się liczyć 
się z tym i swobodnie omawiać 
plórem i słowem gospodarkę mie|- 
ską w różnych jej dziedzinach. Bo, 
chociaż częsta mówi się o politycz- 
nym podłożu dzisiejszych wybo- 
rów, to jednak zagadnienia gospo- 
darki miejskiej z natury rzeczy mi- 
szą stać na pierwszym planie. 

Mówi się najczęściej o zaniedba- 
niu przedmieść Warszawy. Mówi 
się o tym chyba nie bez racji, sko- 
ro nawet kandydaci „łedynki” z rò- 
żnych  przedmiejskich okręgów 
wśród haseł przedwyborczych tii- 
mieszczałą w pierwszym rzędzie 
podniesienie przedmieść zaniedha* 
nych. Omija się natomiast zupelnie 
sprawy śródmieścia Warszawy, 
Jakby wszystko tam bylo w po- 
rządkit. 

Nie wszystko jednak dzłeje się 
najlepiej, na dowód czego wyst 
niemy dzi: pierwszą z brzegu 
sprawę, a mianowicie sprawę t- 


szczupienia w mieście mię | 


przeznaczonych na ogrody i skwe- 


kadrę, wykwalifikowanych robot- 
ników, która w szybkim temple 
dokształca półwykwalifikowa- 
nych robotników. 


A więc da fabryki płałowców 
w Mielcu sprowadzono 40 fachow 
ców z wytwórni na Okęciu, któ- 
rzy dokształcają na miejscu ro- 
hofników  niewykwalifikowanych. 
W fabryce obrablarek H. Cegiel- 
ski w Rzeszowie zespól zairu- 
dnionego personela przedstawia 
się, Jak następuje: 

10 proc wysoka wykwalifiko- 
wanych rzemieślników, sprawa- 
dzonych z okręgu warszawskiego; 

30 proc. rednio wykwalifika- 
wanych rzemieślników sprowacza 
nych z Wielkopolski | 

60 proe. mało lub wcale nie wy 
kwalifikowanych _ rzem'eślników, 
zwerhawanvch na miejscu. 

1 jak podczas wojny skraca sle 
kurs Szkolenia podchorażych, lak 
na terenie C. O. P. adbvwała słę 
kursy wznnelniajace wiedzę facho 
wą średnio wykwalifikowanych 
robotników. | otwierają się szko- 
ły rzemieślnicze dla młodzieżv. 
która nkończyła szkołę pawszech- 
ną. 

ZAROBRI ROBOTNICZE. 


Kierownicy robót na terenach 
C. O. P. do robót nie wvmagają- 
cych kwalifikacji angażują przede 
wszystkim miejscową ludność 
wiejską. W Sarzynie widzieliśmy 
kobiety przy robotach ziemnych. 
Zargbiają one po 20—25 groszy 
za godzinę. Jest to, zważywszy 
ciężką pracę, bardzo niewiele. Są 
one jednak zadowolone, gdyż 
przynajmniej głodu nie cierpią, a 
Sarzyna !eży właśnie w tym za- 
katku rozdrobnione do ostatecz- 
nych granie własności rolnej. 

W Mielcu 1 tn. okolicach niewy- 
kwalifikowany . robotnik zarabia 
40—50 groszy za godzine, wykwa 
lfikowany od 70 do 1.20. 

Wielkich nadziej w ludności 
włelskiej =łerownicy „obót nie po 
Kładają, güyż trudno ją podcia- 
fmać do nanulącego na terenie C. 
O. P. terma pracy. Młodzież na. 
tomiast roku!e najlensze nadzieje, 
że dotrzyma kroku w wyścigu 
pracy. 

Prócz miejscowej ludności maż 
na na terenach C. O. P- spotkać 


R. B. 


Dlaczego Hitler nie przemawiał 
nad grobem Ratha? 


W „Trzeciej“ Rzeszy weszło już| śmierć syna. Na to ojciec odpowie 
w zwyczaj, że Hitier, jeśli bierze | dzlał, że nie uważa MOGIŁY SYNA 
udział w pogrzebie któregoś z za-| ZA MIEJSCE ODPOWIEDN.E DQ 
bltych swych ludzi, aibo dygnita- | GŁOSZENIA ZEMSTY. 1 dodał B- 
rzy niemieckich, zawsze wygiasza | szcze ojciec Ratha, że FORMAL- 
odpowiednie agitacyjne przemó-| NIE PROSI, BY NE MÓWIĆ O 
wlenle. To też uczesinicy pogrzebu; ZEMŚCIE wobec tego, że wykana- 
znbitego w Paryżu Raiha (pogrzeb | wca zamachu, jak się a tym dowie 
odbył się w Dusseldoriie), byli nie| dzial on, Rath, w Paryżu, dzia'ał 
ma'o zdziwieni, że lym razem „fu- raczej z pobudek GERI, mè 
hrer” milczał. zemsty. i 

Przyczynę t 

aai e a Te słowa Ratha, wypowiedzia- 


nia prasa zagraniczna. Oto Hitler, % 
skindając kandalencję ojeu zabite- | "° w obecności oko'o 20 osób, prze 
go, ośwladczył mu, że naród nie- U aioczenie Hi:lera. W innych 
miecki już jednomyślnie pamścił Okodcznościach stary Rath nie u- 
Szedłhy natychmiastowej zemsty 
z jego strony. Na razie Hitler w 
|gniewle najwyższym odwrócił stę 
A od Ratha i ošwlačczył, że nie bę- 
: dzie przemawiał nad grobem jego 
ŻOŁĄDKOWE || 
ETEN 


=a po miesiącu zwracala powszechną 
uwagę niezwykla subielną i czvatą cerą. ba 
mydłem majdago upiąkazysz każdego 


| syna. Wyręczył ga Ribbentrop. 


Samozwańczy poseł faszystowski 
w Belgii 


Czytelnicy nasi pamiętają zape- | TA, PRZEDSTAWICIELA PAR- 
wne świeżo wynies.oną przez kon- STWA HISZPAŃSKIEGO W BEL- 
gres socjalistów belgijskich uchwa GII". 
ię, sprzeciwiającą się wysianiu dol Ten samozwańczy posel jest by. 
Lurgosu przedstawiciela handlo- lym sekretarzem poselstwa hiszpa: 
wego Belgit | skiego w Belgii, który po wybuchu 


cu. Ale przecież przeprowadzenie 
kolei podziemnej (metro) zaspokoł 
oby w dużej mierze ię poirzebę. 
Teraz dop.ero, w przededniu wy- 
borów, mówi się o podjętych SIu= 
djach przygotowawczych do.buda 
wy kolei podziemnej. 


Może te trachę późna. Wszak 
kolej podziemną posiadają nietyl- 
ke wielkie stolice europejskie, ala 
nawet takie miasta, jak Madryt, 
Barcelona, Budapeszt, Moskwa, 
Konstantynopol (siynny tunel Pee 
ra — Galata), Ateny (tunel da 
Pireusu). Budowa ta jest palącą pa 
trzebą. 

Gospodarze miasta jeżdżą wspa= 
nia! limuzynami, więc nie wies 
ZERA GRY ROFE jeżdzi 
się u nas tramwajami, zwlaszczą 
we wczesnych godzinach rannych, 
gdy wszyscy śpieszą da zajęć. 
Gdyby raz się przejechał, zapewna 
nabraliby innego przekonania a 
konieczności rychlego uruchomie+ 
nia metra. 


W Paryżn jest dziesięciokrotnia 
większy ruch, ale nawet w podzł= 
nach powrotu z pracy wszyscy się 
pomieszczą jaka taka w licznych 
wagonach pociągu podziemnego. 
U nas ta potrzeba dawna już doj- 
rzala, ale się z tym nie śpieszona, 
A zaprowadzenie sieci kolei podzia 
mnej uczyni w wielu wypadkach 
zby.ecznem dalsze niszczenie ©- 
gadów, które są płucami miasta, 


Gdy się o takich rzeczach mówi 
czy pisze, zazwyczaj slyszy się w 
odpowiedzi siereotypową uwagę: 
A zaprowadzenie sieci kolei padzie 
mnej, która jest sprawą, według 
was pilną, poprzednie zarządy miej 
skie, na który mieliśmy pewien 
wpływ odrzuciły przecież. Przede 
wszystkim, wpływy te były bardza 
względne, co chyba nie tydną uda 
wodnić. A pa tym, należy przecież 
pamiętać, że do r. 1923 Polska nia 
miała nawet ustalonych granic, że 
zmagała się nie o swą potęgę, lecz 
niemal o swe istnienie; że jej sytu- 
acja finansowa w okresie marki 
polskiej była opłakana. I jakże tu 
mówić a wielkich inwestycjach go 
spodarczych? 

Zarządy miejskie  „sanacyjne" 
miały tę przewagę nañ innymi, że 
zawsze znajdowaty poparcie Rzą. 
du, zarówna moralne, Jak material 
ne. Nie robiono im trudności przy 
zatwierdzaniu budżetów miej- 
skich. Byli to wszak swoi ludzie, 
1 Zarządy miejskie nie mogły się 
ównież uskarżać na przeszkady, 
| stawiane im na pienum Rady Miej 


przybyszów z nałodleglefszych za 
katków Polski. Są tu więc ro- 
bntniey, którzy przywędrowali z 
Pomorza 1 Wlelkopolski, z Way- 
nia, z Podlasia, a nawet ze Śląska 
1 Polesia. 


Na poczatku zdarzały sle w 
tym mieszanym zesnole trudno- 
še... łęzvkowe. Robotnik, Pote- 


szuk z P'ńszczyzny ani w zab nie 
rozumiał dvspozvcił, które mu wy 
dawał gwara Ślaska łakiś „pie- 
ren" z pad Świętochłowie. Dzisiaj 
doskonale sle porozum'ewała. 

PIENIĄDZE WRACAJĄ DO 

SKARBU. 

Kierownik robót w Sarzynie za 
<©wniał, że w ciagn pięclu m'e- 
„łecy ludność okolicznych czle- 


przez regularne wyprótnienie 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERA 


normują trawienie, czyszcza las 
jdrue | bezboleśnie, przeciw. 


owej. reumatyimie, ortres 
hemoroidoch t otyłości. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
-Dra LAUERA 


Obecnie bratni organ „Penple* rokoszu w Hiszpanii, przeszedł na' skiej, Wszakże ostatnia Rada Miej 
przynosi zdumiewający dokument, ! uironę Franco j „zrobił się" posłem ska miala charakter wyłącznie do- 
świadczący o NIEBYWAŁEJ BEZ-| nn miejsce prawowitego posta, 0-!radczy i nie mogła udaremniać ża- 
| CZELNOŚCI FASZYSTOWSKIEJ. czywiście z wiedzą ł zgodą, a zo- dnych zamiarów Zarządu. Zresztą 
Oto okazuje się, że w Belgii „jest pewne nawet z polecenia Franco. składa się wyłącznie ze swoich 
już“ nietylko przedstawiciel han- | „Peuple" zwraca się slusznie do ludzi — z mianowańców. 

dlowy Burgosu, lecz.. posel Hisz- wiadz z wezwaniem © ukrócenie| Więc możeby nle zaszkodziło t- 
pari faszystowskiej. Dziennik REJ działalności zdrajcy; stosunkować się do gospodarki 
cjalstyczny podaje w ca'ości pls- | własnego kraju, pan Zulueta bo- | miejskiej z pewnym krytycyzmem. 


WARSZAWA TRĘBACKA 3 
TEL.6.61-23 


mo, adresowane z Belgli do postów , wiem nie próżnuje, lecz prowadzi | „Polityczną“ stronę  dzlałalnaści 
Franco w innych krajach i rekla-| wytężoną propagandę przeciw pra Zarządu, schodzącego dziś ze sce- 
mujące nowe wydawnictwo Paszy- | wowitemu pos'owi republiki hisz-| ny, możnaby omówić innym ra- 
Stowskie] Pismo to pa- pańskiej i zatruwa stosunki belgil- | zem. 

wojnie się na rozkaz „JEGO EKS-| sko - hiszpańskie. 
CELENCJI ERNESTA DE ZULUE- 


JAN CYNARSKI-KRZESŁAWSKI 


Czytajcie prasę 


sodalisyczn R ĄDIOSTYL 


WARSZAWA ŻELAZNA 72, 329-483 polera na'nowiza 
mada: dlaadalaorników na rox 1331. Najdagod sajsra 
warun ił rałaine. SOLIDNA — rACHIWA OBLKUJA. 
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Nowy plan obronny demokracji „W kierunku nieznanym” 


Złudzenia po- monachijskie rozwiały sie 


Narady paryskie — to zaledwie 
fragment nowe, fazy współdzizła- 
nia dwóch wielkich demokracyj. 

Po Monachium: zdawalo się nie- 
którym politykom zarówno w Pa- 
ryżu jak i Londynie, że obecnie 
nadszedł okres pomyślnych roko- 
wań z Niemcami w kierunku „roz 
ładowania” napięć wywotanych w 
polityce międzynarodowej wzro- 
stem siły dynamicznej Niemiec, 

Obecnie, jak podkreślają w mia 
rodajnych kołach angielskich, a- 
statnie posunięcia Rzeszy, wysu- 
wając tym samym na pian pierw- 
szy w kwestii tydowskiej padcigło 
szanse parazumienia z Rzeszą, wy 
suwając tym samym na plan pierw 
szy zagadnienia zwiększenia obron 
ności Francji 1 Anglii. 

Ostatni kryzys europejski | da- 
minująca rola, jaką odegrała w 
nim dyplomacja niemiecka w opar 
eiu o siły zbrojne Rzeszy, będące 
podstawowym autem Niemiec w 
ich grze międzynarodowej. nie po- 
zostaly bez wpływu na stanowisko 
obu kiajów wobec problemu nie- 
mieckiego, 

W ustatnich tygodniach sztaby 
generaine Anglii I Francji pozo. 
stawały ze sobą w šcisłym kontak- 
cie i jak podkreśla jedno z pism 
angielskich we wzajemnej wymia- 
nie zdań i poglądów ustaliły za- 
sady rowązo pianu defensywnego, 
opartego na dokonanym ostatnio 
p'zesunięciu su mlilarnych i wa- 
runków strategicznych w Europie 
środkowej. 

Inne zagadn'enie podniesione w 
narad-ch angielska - francuskich 
to kwestie międzynarodowej współ 
pracy gospodarczej w oparciu 4 
znany plan van Zeelanda z uwzglę 
dnieniem wyty znych zawartych w 
ostatnim układzie handlowym ame 
rykańsko - angielsko-kanadyjskim. 
Traktat ten oparty, według zgod- 
nel opinii kół gospodarczych, wy- 
bitnie na motywach politycznych, 
jest pierwszą szerszą próbą prze- 

ciwstawienia zasady wolnego han- 


Na wypadek wojny — dziatwa za miasto 


W dodatkach filmowych PAT-a 
oglądaliśmy przygotowania Lon- 
dynu na wypadek wajny, ale da- 
piero teraz w fachowych pismach 
angielskich omawiana byla kwe- 


diu, krążeniom autarkicznym istać] Trzecią wreszcie kwestią, poza 
się może w razie przyłączenia sięj zagadnieni”mi śródziemnomorski- 
w ten czy inny sposób innych mo- | mi i środkowo europejskimi, jest 
tarstw demokratycznych skuteczną | kwestia zabezpieczenia interesów 
bronią w walce z ustrojami tota- | Anglii ł Francji na Dalekim Wscho 


nej przed grożhą ewentualnego na- 
padu lotniczego. 

W czasie owego „kryzysowego“ 
tygodnia każde dziecko w Londy- 


pożywienie na jeden dzleń. Specjal 
nymi telegramami szyfrowymi miał 
być nadany sygnal ewakuacji, 
Szyir miał brzmieć: „Pied Pipper'"ą 


w. | Ten tytuł popularnego poematu te 


listycznymi. 


dzie. 


"stia zabezpieczenia dziatwy szkoł- wierającą pled, 


nie. szło do szkoły z paczką, 
zmianę bielizny i 


Po wyborach w Stanach Zjednoczonych 


1938 jako wstęp do 1940 


8-go listopada odbyly się w Sta- 
nach Zjednoczonych wybory częś- 
ci posłów da Kongresu, mające 
go dwuleinią kadencję, % części 
senatorów, a więc 32 na 96 oraz 
32 gubernatorów poszczególnych 
stanów na ogólną liczbę 48. Wy- 
bory amerykańskie stanowią zaw- 
sze przedmiot wielkiego zaintereso 
wania ze względów politycznych 
1... sportowych, ludzie howiem zwy 
kli się zakladać na temat wybor- 
czych sukcesów i niepowodzeń, a 
wreszcie materialnych, obsada u- 
rzędów bowiem zależy w wysokim 
stopnia od ujawnionego w wybu- 
rach układu sił politycznych w kra 
ju. 


W tym wypadku wybory iisto- 
padowe z r. 1938 mialy jeszcze 
g'ębsze znaczenie, uważano je bo- 
wiem za piagnostyk ewen:uainych 
szans wyborczych prezydenta Roo- 
sevelta, gdyby wbrew tradycji, pa- 
nującej w Stanach, zechciał w ra- 
ku 1940, pa zakończeniu drugiej 
swojej prezydenckiej kadencji, u- 
biegać się po raz trzeci © najwyż 
sze w Pó!nocnej Ameryce stanow|- 
sko. Roosevelt w danym wypadku 
nie jest tylko osobą, ale wyobrazi- 
cłelem określonej ściśle, nowej w 
stosunkach amerykańskich polity- 
ki, zwłązanej z New Deal (Nowym 
Ladem). Wynik wyborów więc w 
oczach obserwatorów miał stano- 


Zmołoryzowana osada 
Wiecej samochofów niż ludzi 


Mieszkańcy maleńkiej osady Bit 
lings pod Detroit postanowili w 
tych dnizch urządzić zbiorową wy 
cieczkę samochodową po autostra- 
dach Ameryki Półno”nej od sma- 
ganego wichrami jesiennymi De- 
troit do skąpanej w blaskach upal 
nego sMośca Kalifornii, 


Znany milioner amerykański, 
król stali w Pitsburgu. Qwncy. 
postanowi? podarować miastu 


maszt wysokości 900 metrów. Na 
maszcic tym. zbudowanym całko- 
wicie ze stall, umieszczoną będzie 
fiaga amerykańska długości 400 m. 
i szerokości 25 m. 

Rada miejska rozpatruje obec- 


W wycieczce tej weżmie udział 
452 mieszkańców osady, posiada- 
jących razem 453 samochody. je- 
den samochód będzie musia? zo- 
stać w garażu. Wycieczka pomy- 
ślana jest jako impreza propagan- 
dowa ra rzecz zakładów samocha- 
dowych Forda. 


budzi obawy 


wieża Eifla 

nie projekt oryginalnej darowizny, 
przy czym wielu radnych wyraża 
obzwy co do trwałości konstrukc 
przewyższającej prawie trzykrot- 
nie słynną wieżę Eifla. Chodzi gió- 
wnie o to, by w czasie częstych 
burz 1 wichrów huraganowych 
maszt stalowy nie runął i nie stał 
się przyczyną katastrofy. 


Rozczarowanie włamywacza 


W willi pewnej głośnej artystki 
parysk:ej dokonano wlamanla. Łu 
pem złodziei padł zbiór koloro- 
wych, szlifowanych szkiełek | ka- 
meni. które włamyw cze wzięli 
za drogocenne klejnoty. Zdziwiło 


Obe nie okazało się, że rzekome 
klejnoty były imitacją, używaną 
do wystąpień na scenie. Jeden ze 
zlodziej, który chciał sprzedać klej 
noty paserowi, na wieść, że kamie- 
nle są fzłszywe, dostał ataku sza- 


ich jeuynie, że mimo ujawnienia | łu i rzucił się na pasera. Zaalar- 
kradzieży „nie zarządzano poszu- mowana policję, która w ten spo- 


wić wskazowkę, z jaki sposób A- 
mieryka reaguje obecnie na dzia- 
łalność i plany ekonomiczno - spo- 
łeczne swojego prezydenta. 

Obie [zby Stanów  Zjednoczo- 
nych mają od r, 1932 większość de 
mokratyczną, a więc stronnictwa, 
którego przeds.awicielem jest Roo 
seveli. W wyborach w latach 1932 
— 1934 i 1936 demokraci uzyskali 
kolejno 314,323 i 334 mandaty, Re- 
publikanów była 116,98 i 89. Re- 
szia mandatów przypadia mniej- 
szym stronnictwom, posiępowcom, 
socjalistom i niezależnym. Senai, 
po wyborach uzupełniających w 
raku 1936 liczył 75 demokratów, 17 
tepublikanów i 4 >rzeds:awicieii 
mniejszych stronnictw. Z pośród 
32 senaiorów, których mandaty 
wygasiy, 27 zalicza:o się co siron- 
nictwa demokratycznego, a 5 do 
republikanskiego. Z 32 foteli guber 
natorskich, mających wielkie zna- 
czenie dla życia politycznego, ad- 
minisiracji kraju, a tym samym i 
dla wyborów prezydenia, znaczna 
większość znajdowała się w rę- 
kach demokratów. O mandaty da 
Kongresu nbiegalo się obecnie 827 
kandydatów z iega 426 demokra- 
tów, 355 republikanów, 37 socjali- 
stów i 15 posiępowców. ilość man 
dalów do Kongresu, przypadająca 
na każdy stan zależy od liczby mie 
szkańców, natomiast w senacie 
każdy stan, bez względu na liczbę 
Iudności, reprezentowany jest przez 
dwóch senatorów. 

Prezydent Roosevelt wzlął in- 
tensywny udział w organizowaniu 
głosowania wstępnego w onie 
stronnictwa demokratycznego, ma- 
jacego na celu "yznaczenie kan- 
dyda'ów do wyborów. Granica. 
dzieląca zwolenników . pizeciwni- 
ków New Deal nie pokrywa się z 


linią podzia!u między demokrata- 
m: a republikanami. 

Prawica demokratyczna, wysię 
pująca w osiatnich czasach coraz 
silniej, utrudniaia, a w pewnych 
wypadkach udaremnila niejedną re 
formę, proponowaną przez prezy- 
denta. Odnosi się to przede wszy- 
stkim do reformy najwyższega try 
bunału, nastrojonego niechętnie w 
szosunku do projektów Roosevel- 
ta, zwłaszcza zaś tych, które dążą 
da większej ceniralizacji agend rzą 
dowych w Waszyngtonie. 


Na ogół więc można powłedzieć, 
że lewicowy republikanin ma wię- 
cej sympatii dla programu prezy- 
dema od prawicowega dzmokra- 
ty. Tym bardziej odnosi się ta da 
postępowców, którzy do niedawna 
stanowili lewe skrzyd o partii re- 
putlikańskiej, a obecnie sympa:y- 
zują z Rooseveltem. 

Wybory daly pewien sukces 
stronniciwu republikańskiemu, któ 
re ilość swoich mandatów kongre- 
sowych zwiększyły a 60, a senac- 
kich o 6. Republikanie zdobyli 
część stanowisk gubernatcerów sta 
nów. 


Trudno przewidzieć jaki będzie 
stosunek Izb do polityki prezyden- 
ta w czasie os:atnich dwóch lat Je- 
go drugiej kadencji. Maszyny par- 
tyjne w Ameryce są bardzo silne. 
ale dyscyplina frakcji w  lzbach 
jest dosyć lużna. Republikanie, za- 
chęceni powodzeniem, będą się z 
tym większą energią przygotowy 
wali do wyborów na prezydenia 
w roku 1940 Utrudnia im tę akcję 
brak kandydata, któryby mógi sta 
nowlć przeciwwagę dla bardzo mi 
mo wszystko popularnego Roose- 
velta. Za takiego uchadzil proku- 
rator nowojorski Dewey, który 


Agentury hitlerowskie w Ameryce 


pe” 


FH 


wsławił slę jako oskarżyciel gang 
sterów, Nowy jork jednakowoż wy 
bral gubernatorem raz jeszcze de- 
mokratę Lehmana. 


Kalifornia, kraj siońca, pogody i 
filmu, ma zamiłowanie do u opij 
nie tylko artystycznych, ale i poli- 
tycznych. W Kalifornii wa!czył 
przed laty o swój s'ynny plan pra- 
cy dla wszystkich, słynny pisarz 
Upton Sinelzlr. Tam również zro- 
dził się plan przyznania pensji do 
żywotniej wszystkim, którzy prze- 
kroczyli 50 lat życia. Autorami 1e- 
go planu są dr. Townsend | adwo- 
kat Downey. który byl giównym 
wspó'pracownikiem Sinclałra. Au- 
torowie wyłożyli swój plan w bro 
szurze p. t. „Jaja na szynce dla Ka- 
lifornijczyków" Doląd rozesz'o się 
100000 egzemp!arzy tej broszury 
Liga. popierająca ten plan emery 
tur, liczy przesz'o 200.000 człon- 
ków i wysunęła jako swego kand; 
dala na gubernatora pewnego 
pas'ora Roberta Noble. Renta pro 
panowana miałaby wynosić 30 do- 
larów tygodniowo. a ilość tych. 
kiórymby mlata przypaść w udzia- 
le, obliczają na 800 tysłęcy. Plan 
ten jednak przez rozsądnych ludzi 
przyjmowany jest... z wzruszeniem 
ramion. 


raz oznaczał, że grona nauczyciel- 
skie, wraz z dziećmi, udadzą się 
do najbliższej stacji, by pojechać 
pięćdziesiąt do stu mil ang. w „kie 
runku nieznanym“ na przygotowa- 
ne kwatery, za które Rząd zobo 
wiązał się placić dziesięć i pól szy 
linga tygodniowo za każde dziec. 
ko (okolo 13 zł.). 

W jaki sposób nauczycielstwa 
tłumaczyła dziatwie owo stałe „po 
gotowie turystyczne“, niech pa» 
służy przykład zaczerpnięty z pisa 
ma „The Schoolmaster": 

„Jedna z nauczycielek, prowa- 
dząca klasę najmłodszą, powie- 
dziala dzieciom, że król liczy 
pieniądze, ażeby przekonać się, 
czy ma ich dosyć, aby urządzić 
dla wszystkich ładną wycieczkę 
zamiejską. Jeżeli nie będzie miał 
dosyć, to nie powinny być roz 
czarowane; zawsze jednak mu- 
szą być w pogotowiu", 

Nie wiemy. jak wypadło salda 
królewskiej kasy, ale wiemy, że 
Mr Chamberla:n „popsuł „cam- 
ping“ dziatwy londyńskiej i sam 
urządził wycieczkę do Monachium. 
W parę dni później, zamiast szy” 
fru „Pied Pipper". przyszła Odwa- 
‘ane ewakuacji, przynosząc od- 
prężenie zdenerwowanemu nauczy 
c'elstwu. 

I u nas nie brak zaleceń prowa« 
dzenia odpowiednich przygoto" 
wań, tym więcej, że większe mia- 
sta nasze są położone blisko gra- 
nic. Twierdzi się, że plan taki le- 
piej można opracować w szczegó” 
łach wówczas, gdy się nikoma nie 
śpleszy i gdy nie zagraża jeszcze 
niehezpieczeństwo, niż improwize-= 
wać go w decydującej chwil, 


Spuścizna Romana Pilata 


Uporządkowano ostatecznie i 
wpisano do katalogów Ussolineum 
papiery i korespondencję Roman: 
Pilata, profesora uniwersytetu Ja- 
na Kazimierza. ucznia i następcy 
znanego gramatyka Małeckiego. 

Piłat jest autorem następują- 
cych dzieł: „O litera:urze politycz- 
nej sejmu czteroletn'ego", „P:eśń 
Bogarodzica” i „Porzątek publi- 
cystyki literackiej w Polsce", oraz 
szeregu drobniejszych prac, jak 


np. doskonały wstęp do „Pana 
Tadeusza“. Pilat byt pierwszym 
polskim historykiem literatury, któ 
ry objął naukowo swój przedmiot, 
traktując go sumiennie i metodycz 
nie, wedlug zasad współczesnej 
nauki. 

Uporządkowanie Jego spuścizny 
stanowi bogaty przyczynek dla 
badań nad rozwojem polskiej my- 
šli naukowej. 


NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE 


kiwania za skradzionymi „kłejno- | sób zdo!ała ująć sprawców nieior- 


tami“, 


tunnego włamania. 


Legenda o zatopionej karczmie 


W seril 
wydawanego przez „Książnicę-' 
Atlas* nkazała się ostatnio „Le- 
genda o karczmarzu Centoryi'* Ma 
rana Mikuty w formie widowiska 
scenicznego. 

Cemioria jest siawklem znajdu- 
jącym się w okolicy ujścia Dunaj- 
ca do Wisły a lud przywiązuje do 
niego następują.ą legendę: 

Na m.ejscu, gdzie uzisiaj rozta- 
cza Centoria swe wody. stała da- 
wniej karczma, której właścic: 
nosił takie szme nazwisko. W sar- 
czmie tej odbywały się hulanki 
śrwające od niedzielnego świtu do 


Teatru Polski Żywej. nocy. 


Za nieuszanowanie dnia 
Świętego i księdza jadące do 
chorego spotkała taneczników ka- 
ra: zerwala się burza į zatopila 
k.rczmę, w m.ejscu które utworzył 
się staw, na dnie którego muszą 
teraz tańczyć bez przerwy aż do 
konca świata. 

Legendę tą opisał Mikuta na 
wzór wie”szowany.h legend iudo- 
wych wpląlając widowiska p esni 
weselne z regionu krakowskiego i 
sądeckiego oraz z innych stron 
Polski, towarzyszące na scenie od 
głosom z” awy trwającej w zato 
pionej karczmie „na dnie stawu. 


Jak wiadomo w Nowym Jorku odbywa Się monstrualny proces 
szpiegowskich agentur hitlerowskich w Ameryce, 

Rysunek nasz przedstawia wybitniejsze postacie tego procesu. 
Pierwsza od góry (0d lewej da prawej) — to Johanna Hofimann, 
kosmetyczka ze statku „Europa*, druga — to je] współoskarżona 
pielęgniarka Kaeie Movy . Busch. 

W drugiej linii (niżej) — Outo Hermann Voss, technik i rysownik 
zakładów lożniczych, Ostatni — Erich Glaser, poprzednio urzędnik 
z Ministerium Lotnictwa Stanów Zjednoczonych. 

Caia czwórka jest oskarżona O udział w akcji szpiegowskiej, 


huder 
SIX-SIX 


DAJE CERZE WIECZNĄ O. 


Sympatie Szwecji dla Chin 


Przyznanie tegorocznej nagrady 
Nobla pisarce amerykańskiej Peari 
S. Buck uważane jest jako wyraz 
pewnej polityłu szwedzkiego jury 
tak w stosunku do ojczyzny pisar- 
ki, jak i kraju, w którym cale swe 
życie spędziła. 

Szwedzi pragnęli zamanifesto. 
wać swoje uczuc.a dla Chin, któ- 
rych orędowniczką i największy 
poetką zrozumiałą ala Europejczy- 


ków, stała się wlaśnie autorka „Zła 
mi h:ogoslawionej". 

Drugim motywem była dążenia 
do zaklasyfikowania literatury arma 
rykańskiej w rzędzie innych litera- 
tur europejskich. W chwili obee- 
nej, po przyznaniu nagrody Nobla 
Pearl S. Buck, literatura amerykań 
ska ped względem laureatów zró. 
wnała się z literaturą angielską, 
stojąc na trzecim miejscu po lite 
raturze Francji i Niemiec, 


„Koronkowa robota" FARBY Z 


88 Poznański" z dnia 25 
b m. (wydanie porannej, omawia 
jąc wyrok skazujący 
„Merkuriusza" Babińskiego na 3 
mies. aresztu i 200 zl. grzywny za 
phrazę „Spolem“, pisze: 

„Na dystans nie możemy ote- 
nie, czy w procesie warszawskim 
gostat przedlożony cały material, 
dnistrujący ideologię Związku „Spo 
iem" | czy wskutek tego zapadnie 
nie to zastajo do głębi zbadane i 
wyczerpane. Ale i to, ca pawie- 
dziana w uzasadnieniu wyroku są 
du warszawskiego o powinowac- 
twie odnośnych punktów progra- 
mu Związku „Społem” z hasłami 
głomzonymi w ZSRR, jest bardzo 
wymowna i glęboko pouczająca — 


szczególnie dla społeczeństwa ziem 

naszych zachodnich, które do bū- 

sel, głoszanych w Sowietach, od- 
noszą się tak bezwzględnie wro- 
gu". 

Podziwlać należy „koronkową 
roboię* „Kuriera“, jaką chce 2a- 
sugerować czytelnikom, że pro- 
gram spółdzielczości jest RA 
krewniakiem bąlszewizmu... „Kı 
rier“ usiłuje nawet zapomnieć, = 
założycielem _ spółdzielczości 
ziemiach zachodnich hył ks. Wa- 
wrzyniak. Ponieważ rozwój „Spo- 
lem“ budzi niepokój wśród kupiec 
twa, „Kurier Poznański" śladem 
„Mer uriusza” bije w „Spolem* — 
który ma w Poznaniu świetnie roz 
wijający się oddział, Es, 


redaktora 


PÓŁ DARMO 


Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 
cannych tylko za zł 3.88. 
Ota one: 1) ADWOKAT I DORAD. 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po- 
datkowych. sądowych. skarg ządo- 
wych, podań do władz t urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowa, 
skamlsyjne, rolne, budowlane, spad. 
kowe, kredytowe, wojskowe, małżeńt- 


Wzory 


umów dzierżawnych, ofert. podań o pracę i t. p. 


2) NO- 


cza SEKRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzary listów prywatnych. ofert, 
todań i t p 3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki zbiór recept I przepisów 
ra różne choroby i dolegliwości 1) TANIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE 

Y. Setli cennych przepisów. 5) Dr. Ostrowaki: IDEALNY ŚR: 
DEK ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. Nawe wyd 1838 z flustracjami. Cały 


komplat tylka zł 3.85. Placi się przy odhlorze. Adreeujci 
FECT - 84. Warszawa, ul. Mariańska 1: 


!ATCH" Ta 


ROZRYWKI 


ZADANIE Nr. 84 


Kouikawka — uł N. W. Dźurów 

Pozuwając mię ruchem konika sza 
chowego od kratki oznaczonej od- 
czytać rozwiązanie. 

Nagroda: książkn, 

ZADANIE Nr. 85 
Logogryi 
uł, Edward Winawer — Otwock 


W powyższą figurę wpisać pozio- 
mo 7 słów o podanym znaczeniu. 
Litery w kratkach oznaczonych w 


rzędzie drugim 1 piątym odczytane || 


W podanym porządku dadzą aktual- 


ANTENA 
BEZPŁATNIE 


Maiszalkowska 137 fw poćwórzej tel 325-553 
poleca najn. modela rad. coabiorników 


Spryis 3 egzemplarze 
okazowe ilustr. tygodnik gą 


WYL „PER 


UMYSŁOWE 


ne rozwiązanie. Znaczenie wyrazów: 
1 Pieniądz angielski. 2. Rodzaj tek- 
tury. 8. Zbiór obowiązujących prze. 
plsów prawa. 4. Ezubienica. 5. Spo- 
zób mówienia, wymowa. 6. Czop. ka 
isk, którym się zatyka otwór w 
beczce. 7. Karta. 

Nagroda: książka. 

Rozwiązanie zadania Nr. 82: Mą- 
dry Polak po szkodzie. 

Zadania 83 — Robotnik f człowiek 
pracy glosuje w wyborach samorzą- 
dawych na Usty P. P. 8. 

Nagrody wylosowali: 

1. Roch Miynarczyk — Cmtelów, 
Podkościełe 1L 

2. Stanisław Olek — Warszawa, 
Obažna 7. 

Nagrodę pocieszenia wylosowała: 
Brenislawa Ilopotownka, Modrzejów 
— Sosnowiec 4, Dąbrowska 16, 

> 

Rozwiątania zaduń x tego N-ru 
należy nadnyjać na adres naszej 
Warszawskiej Redakcji (Warecka 7) 
do dnia 112. b. r, 
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ma mama. Warszawa-aleuki 21 tel. 


Wiadomości z calej Polski 


ZAMACH SAMOBÓJCZY. 

Służba kolejowa na stacji w 
Wejherowie zauważyła tuż przed 
mającym ruszyć pociągiem leżące 
go na szynach jakiegoś mężczyz- 
nę. Dwuch konduktorów rzuciła 
się do niedoszłego samobójcy i z 
trudneścią oderwała go od szyn. 
Desperata przewieziono na posie. 
runek policjł, gdzie okazałc się, że 
Jest to syn portiera z fabryki krze- 
sel w Gościcinie, Józef Ślenieki. 
Powodem zamazhu samobójczego 
była zawiedziona miłość. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 


Ofirą nleszczęśliwego wypad- 
ku padł uczeń Państwowej Szko- 
3y Morskiej w Gdyni, Stefan Filk. 
ner, lat 16. Filkner znajdował się 
w grupie uczniów, maszerujących 
ulicą. W pewnej chwili tuż przy 
kolumnie maszerującej zderzyły 
się dwa auta, z których jedno wpa 
dło na Filknera. Uczeń doznał zła- 
mania podudzia. 

BÓJKA NA WESELU. 


Pogotowie Ratunkowe w Gdyni 
wezwane zostło do Chlapowa, 
pow. morski, gdzie wynikła krwa- 
wa bójka na odbywającym się we- 
selu. Dwaj uczestnicy, Józef Wel- 
ke i Augustyn Wajge zostali ni 
bezpiecznie pokaleczeni siekierą. 
Obu rannych przewiezlono do szpi 
tala. 


KRADŁ DREWNIANE KRZYŻE 
NA OPAŁ. 

W Mikołowie, pow. Radzlechów, 
zniknęła w niewyłłumaczony apo- 
sób znaczna ilość drewnianych 
krzyży z cmentarza. Wszczęto do- 
chodzenie i aresztowano Iwana 
Fęstera, u którego w czasłe rewi. 
zji znaleziono resztki krzyży. Jak 
się okaza?o, używał on Ich ra opał. 


TRAGEDIA RODZICÓW. 


Przed Sądem Okręgowym w Ka- 
towieach odpowiadał Augustyn 
|Natonik, pochodzący .z powiatu 
ERZE eo» 

Sprawa ta odsłoniła nieoczeki- 
wanie niezwykłą tragedię oskzeżo- 
nego. W pażdzierniku ub. roku 
17.1etnla jego córka ciężka się roz 
chorowała i lekarz rozpoznał gru- 
żllcę, Wiedząc o swej choroble, 
córka blagała rodziców a ratunek. 
Nie mając pieniędzy Natonik za- 
blegał o tuzyskanie pożyczki w 
K.K.O. w Pszczynie w wysokości 
180 zł. Pon'eważ nie rozporządzał 
on potrzebnymi żyrzmi, córka za 
lego włedzą sfafszowała podpisy 
majątkowo odpowiedzialnych ży- 
rantów, dzięki czemu uzyskall po- 
życzkę. 

Mając pieniądze, Natonik leczy! 
forsownie córkę, Jednak pomoc już 
nie sku'kowała ] choroba paczyni- 
ła tak znaczne postępy. że Nato- 
nikówna zmarła w kwietniu b. r. 


Najdogodniejsza warunk. 
ratalne, Sclidna obaługa 


ti Warzawa 
Skrwa 144 


Oszustwo wyszło wówczze na jaw. 
a ponieważ przeciwka sprawcy, t.j. 
córce, sprawę wobec jej Śmierci 
umorzone, pociągnięto Natonisa 
da odpowiedzialności za to, iż wie 
dział o fałszerstwie. W wyniku 
rozprawy sąd skazał go na 6 mie- 
sięcy więzienia z zawieszeniem 
kary na 2 lata. 


ŚMIERTELNY WYPADEK 
NA DWORCU TOWAROWYM. 


Wczoraj wieczorem uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi na dwar 
cu towarowym w Poznaniu 26-let 
ni przetokawy, Tadeusz Biaszczyń 
ski. Upadł on pod przejeżdżający 
pociąg i kola wagonu obcięły mu 
jedną nogę. Przewieziano go nle- 
zwłocznie do szpitala i poddana o- 
peraejl, jednak wskutek silnego 

upływu krwi po kilku godzinach 
Blaszczyński zmarł. 


ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM 


W Mogilnie zjawili się trzej wę 
drowni grajkowie, którzy w jednej 


| 


miejscowych restauracyj przygry 
wali gdściom za drobną opiatą.— 
Na noc pozostali za zezwoleniem 
gospodarza w lokalu, ponieważ 
nie mieli pieniędzy na hotel. Kła- 
dąc się na spoczynek zgasiłi świa 
ilo gazowe, lecz nie dokręcili kur- 
ka, wskutek czego wszyscy trzej 
ulegli zatruciu. Rano znaleziona 
ich bez przytomności. Wezwany 


lekarz zdołał Ich jednak przywró 
cić do przytomności. 
pochodzą z Łodzi. 


Grajkowie 


POWODU PRZEZIĘBIENIA 
LE ISCHIASIE ITP 
SIA W APTEKACH 
GŁÓWNA IPRZEDAŻ 


PULI MIKOLASCHA 
LWÓW "KOGEDA + 


MEBLE 


gwarantowane. Dogudne warunkL becia oraam Ner 


CHŁuLNA 12 I MAKSZAŁKOWSKA 122 


W odpowiedzi na szykany fabrykanta 


Robotnicy masowo wstępują do związku klasowego 


W dniu 24 listopada r. b. odhy- 
ło się zebranie rohotników fabry- 
ki fajansow flrmy Winogradow i 
S-ka w Nowym Dworze. 


Na zebranle przybylo ponad 70 
osńb, którzy w entuzjastycznym 
nastroju wysluchaly sprawozdania 
tow. Ostrowskiego z przebiegu 
dotychczasowej akcji Związku. — 
Robatnicy potępili postępowanie 
administracji wspomnianej firmy, 
oraz z wielkim uznaniem przyjęli 


uchwałę w sprawie tow. Łuka: 
szewskiego, w myśl której Zarząd 
Oddziału postanowił w miarę moż 
ności przyjść mu z pomecą mate- 
złalną, 


Robotnicy swoją zdecydowaną 
posławą dall wyraz temu, że skot 
czyli z dotychczasową biernością 
1 jednomyślnie postanowili przy- 
stąpić do Związku Robotników 
Przemysiu Chemicznego, Oddział | M: 
w Nowym Dworze. 
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Dogodne warunki splat 


W SIARYM DWORZE 


1063 Z angielskiego przelożyła 


B. KOPELUWNA pmm 


Gdy pan Bulpitt wszedł do Blękitnego pokoju 
w jakie dziesięć minut po cdejściu lady Abbolt, do- 
Znał takiego własnie uczucia, — tym dokuczliwsze- 
go, że szczęśliwe odzyskanie zębów wzbudziło w nim 
dopiero co radosne przeświadczenie, iż los przestal 
Się już nad nim znęcać, Spiewał właśnie „Groszaki 
2 nieba” i mówił do siebie: „A teraz muszę włożyć 
© siebie poczciwe, stare spcdnie — gdy spoatrześl, 
że pomylił się gorzka — i że las wciąż jeszcze miał 
dlą mego w pogotowiu strzaly. Błękitny pokój był 
Wygodnie umeblowany: stał tam szezlong, fotel 
% oparciem, dwa krzesła, kumoda; w.siało parę lad- 
hych sztychów z osiemnastego stulecia, — była mała 
Pałeczka z książkami i biurka, zaopatrzone oblicie 
W papier i koperty, — ale nie była nigdz.e spodni... 
A także, jeże chodzi o ścisłość, niz było marynarki, 

kamizelki, bielizny, krawata, skarpelek ani butów. 

awet kapelusz, przeznaczony do użytku.studentów 
zachodnio amerykańskich kolegiów — znikł bez śla- 
Bulpitt, aczkolwiek był człowiekiem, odznacza- 

4 $em się nieograniczoną pomysłowością i rozsąd- 


kiem — w iym wypadku nie potrafił sprostać sytua- 
i cji. Wlazł do łóżka i, otuliwszy się wstydliwie kol- 
drą, oddał się rozmyślaniom. 

Po kilku chwilach medytacji uczynił to, co czyni 
każdy gość w rezydencji wiejskiej, ilekroć w sypialni 
jego zdarza się coś nieprzewidzianego, — a manowi- 
cie zadzwonił. Po chwili w pckoju zjawił się Pollen. 

Rozmowa, która nastąpiła, nie wypadła zadowa- 
lająco. 

— Słuchajcie — rzekł Bulpitt. — Nie ma tu ni- 
gdzie mego ubrania. 

— Nie ma, proszę pana. 

— Czy nie moglibyście wystarać się dla mnie a ja- 
kiei? 

— Nie, proszę panz, 

— Ale moglibyście napewno — rzekł Bulpiit za- 
chęcająco. — Poszukajcia tylko, 

— Nie, proszę pana — oświadczył lokaj — sir 
Buckstcne wydał snsirukcje, aby nie dawać panu 
żadnego ubrania. Przepraszam bardzo. 

Zostawił pana Buipitta zakłcpotanego w najwyż- 
szym stopniu. Amerykanin leżał wciąż jeszcze w po- 
ścieli, usiłując zrozumieć te dosyć zawiłe wydarze- 
nia, gdy do pokoju wpadł rozpromieniony sir Buck- 
stone. Błękitny pokój nia widział jeszcze baroneta, 
z którego by tryskała taka uprzejmość. 

— Jakże się pan miewa, panie Bulpitt awofał. 
— Skąd się pan tu wziął? Zdawało mi się, że pan 


zamieszkał na statku? Zmęczyło pana kampingowa- 
nie, kę? Żyłka cygańska w panu nie jest taka wiel- 
ka, jak się zdawało, hę? No, ale bardzo się cieszę, 
że się pan rozmyślił i zdecydował skorzystać z mojej 
skromnej siedziby. Nie pamiętam tylko, bym pana 
zapraszał — no, ale proszę czuć się, jak u siebie 
w domu. 

Bulpitt miał umysł jednotorowy. 

— Proszę posłuchać — rzekł, — Nie mam ubrania. 

— Na Boga, rzeczywiście! — zawołał pogodnie 
sir Buckstone. — Tak jest w samej rzeczy. Nie ma 
pan, hę? 

— I lokaj powiedział mi, że, zgodnie z pańskim: 
instrukcjami, nie wolno mi dać ubrania. 

— To także prawda. Mój poczciwcze, na co panu 
ubranie? Położył się pan przecież. Niech pan zosla- 
mie w łóżku i ódpocznie sobie, 

— Wziął pan moja ubranie? 

— Toots je wzięła. To był jej pomysł. To mądra 
kobieta, drogi panie Bulpitt. Musi pan być dumny. 
mając taką siostrę Widzi pan. przyszło jej do glowy. 
że pan, nie mając ubrania, nie będzie mógł wstać 
i doręczyć Vanringhamowi tych papierów... Wszysi- 
ko to cbmyśliła sama. 

— Ależ ja nie mam żadnych papierówa 

— Och, czyżby? 

— Zostawiłem je w gospodzie. 


— Och, doprawdy? id c. n.) 


Kądk radiowy 
POLSKA MUZYKA OPEROWA. 


W niedzielę, dnia 27 listopada a gode. 
2100 rozgłośnia berlińska twatauiuja 
a Warszawy koncert polskie] miżyki ae 
perowej. Dzięki lej ranamiaji zudiosłe 
rhseze niemiec» poznają się + fragmen- 
lami na|wsbitniejszych dzieł polskiej 1i- 
teruiury aperowej, dotychczaa — poza 
małymi wyjątkami — zmpełule zagra 
maanej, Koncert rozpocania 
jeno uwertora do opery „Dwia 
aslępnie program przyniesie 
„Śirasztego dworu” i „Ver 
leś — Mnninazki, wyjątk z 

Żelańskiczo,  Statkowskie- 


kompozycji 
ga i Różrskiego, Jaka wykonawcy wy- 
slęnią Orkioztra 1 Chór Polskiega Ra- 
dia pod dyrekcją M. Mierzejewskiego, 
Barbare Kostrzewska — soprannika i 
Ada Wiłowska - Kamslfska — męczzoso- 
prznistka oraz lener Jacus» Popławski, 


Radio warszawskie 
NIEDZIELA, 27 listopada 


WARSZAWA I: 7.16 Pieśń. 1.20 
Ork. Poznańska. 8.00 Dziennik. 8.15 
Audycja dla wal 9.15 Nab. z kościo- 
ła św, Krzyża. 11.00 Orklestra Mar- 
ka Webera t soliści". 11.45 Audycje 
szkolne w programach ===qnówi dr. 
iwa Zarorzhwa 116% 

12.03 Poranek symfoniczny (% 

wiej. 13.00 Wyjątki a Pism Józefa 
Pilsudsklego. 13.05 Muzyka olbada- 
wa (ze Lwowa). 14.40 „Wszystkiego 
po trochu“. 15.60 Audycja dle wsi. 
16.36 Recital skrzypcowy Wacława 
Niemczyla. 1700 Tygodnik dźwię 
kowy. 17.30 Muzyka operetkuwax W 
przerwie ow. godz. 18,25 Chwila 
Biura Studlów. 19.30 Orkiestra BBC, 
(pyty). 20.15 Aud. informacyjne. 
21.00 Koncert polskiej muzyki ope- 
rowej Transmisja do Berlina. 22.00 


„Woltyżerka Dropay Mapa" „We 
sała Syrena”. 22.40 Muz. yty). 
23.00 Ost dzien. 23.05 Wiat 6 
aki w jęz. ang- 

WARSZAWĄ II: 14.30 Soliści 
16.40 Twórczość Chopina (płyty). 


10.00 Muz. tan. (płyty). 21.00 Piotr 
Czajkowski płyty), 22.00 Muzyka 
angielska (płyty). 


NARESZCIE RADIO 


DLA WSZYSTKICH 


Patentowany ROZGŁOŚNIK. Detal 
tarowy w skrzynce. d-letnia gwa- 
rancja. Bea prądu, batarii, akumula- 
tara. Wysylamy po wplaeniu na 
xonto PKO, Nr. 12.238 zl. 16. fob 
ekia Zakłady „ATA“ Warszawa. O+ 
grodawa 27. 

mn 

PONIEDZIAŁEK, 24 listopada. 


WARSZAWA I: 630 Picdiń. 645 Gim 
castyka. 650 Mua. — płyty. 7.00 Dzien. 
nik 7.15 Mua — płyty. 4.00 àud. dla 
szkół 1100 „Na wiejskim podwórku"— 
nud dla dzieci młodezych. 11.15 Ork. 

Marynarki Woj. 11.57 Hejnał 14.03 And. 

poł. 13,00 Andycja da kopców i rze 
mieślników. 1330 Melodia w ipiowie i 
w mnżyce instrumenislnej. 15.04 „Bar 
domiej Nowadworiki — zsłażzełał naj- 
slurrzego gmiazjom w Polsce" — 
chowiskn dla młodz. 1540 Ork Lwow- 
ska. ]6.06 Dziennik i wind. posp 16.26 
Kranke mnkowo: Filozefis. 1643 Mo 
martı Ork. Wileńska, Staniaława Croche 
wiczówna — fortepian. 17.20 Orgponem 
cja walki a rakiem w Polsce — sdezyt 
wygł dr. Franehzak Łokssaczyk. 17.35 
W 20lecie Marynarki Wojennej. 18.00 
And. dla wsi. ]830 Amd. Legii Akade: 
micktej. 1900 Koncert rozrywkowy (a 
Pazmar!aj. 2035 Dziennik 2100 Tem 
enty — powieśń mówfona. 31.15 
ła Landowska — klawesyn -— 
w. 21.40 Nowości Ilteracki 
mike rocznicy Powstania Lietonodowera, 
S Pregled prasy i Gej drien. 23.05 
L o Palsre w jọ franc. 


WARSZAWA II: 14.00 Trio P. R. 
1500 Dawne tańce | nawe piosenki — 
płyty. 16.00 Ryszard Wagner (nowe na. 
grania). 1640 Wiad. sportowe.. 1645 
Parę mformarji. 1650 Kęch solistów. 
17.10 Wędrówta warzyw. 17.25 Życia 
I-rumalne stolicy. 1745 Program. 17.40 
Moz tan. — płyty. 31.00 Mu. taq. — 
pły. 2130 Przemiana pierwiastków 
ndczyt wygl. prof. Ludwik Wertenstein, 
2010 Maryka jnnońrka — reportał, 
43.20 Moz. tan. a drnelnga. 2320 Schoe 
mon. Gra Yehndi Menuhin (mowa na 
gemia) 
E 


TYSIACE LUDZI 


pasiade a wesża aLomaiy „SRON i lą 
tmizdczy a ldh dabeod, 


bandy 
4 złodzieja, posia 
dając nasa auta- 


mat Kai, §-cio mm 
agon belgijski. Masywnie i iuksuso= 
wo wykonany, rękojeść kryta ramą 


bakelitową rępetujący się za pomo 
cą suwaka. Huk ugiuszający; zapaw, 
mia bezpieczeństwo w domu I podró 


ży. Gwarancja fabr. 6 lat. Aulomat. 
Stanowi prawdziwą rewalację w 
uzieuzinie orom również można za- 
bezpieczyć przed mimowalnym sirza 
łem. Waga 200 gr. dlug. 100 mm, 
szer. 70 mm. Cena zi. 5.95, 2 szt. zł. 
11.50, 100 wzt. naboi syst. „Hlobert” 
zł 360 tez pozwolenia, Wysyłamy 
na listowne Zamówienie. Placi się 
przy odmorze Aores: Fabryka pisto- 
letów, K. Jakuhlński, Warszawa, 
Leszna 60. R. 


Popierajcie prasę 
socjalistyczną 


10 


KRONIKA KRAKOWSKA l 
Składajcie datki na fundusz listy kandydatów P.P.S. i klas. związków zawodowych | 
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Wyborcy! Wyborczynie! Teatr miejski dła T.U.R. Z miasta 
Robotnicy, pracownicy umysłowi, kobiety! W niedzielę 27 bm. © godz. B-ej wiecz. odegrana będzie J. Słowac- WAS. e WY 


kiego 
W PAŁACU SZTUKI. 


-i K E 
S 7 oai „BALLADYNA* W wada HB m © gołe 12 me 


Starego Teatru Bilety sprzedaje administracja „Naprzodu“, ul. św. Tomasza 11, | Sani x Perm a any padnie 
przy pl. Szczepańskim odbędzie się Tp. of. i Biblioteka TUR, ul. Sławkowska 12, 1 p. r AR da AŻ = sj EEE 
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Skazany za fałszywe zeznania (HEN 2 rama Teza: e > 
ny ZYW aas a er EEE s. 
Głośna była swego czasu rcz-|sosiał przez Sąd Apel. za udział | stawiają kolekcje: Engenine Eibisa z 
prawa o zabójstwo Awtoniego Ro- | w hójce na I i pół roku więzie- | Paryżu, Stefania Jner-Dretlerowa, Wło- 
lichki w Kawcn, którego Józef |nia, zać Juliana, jako sprawcę, a- | dzimiecz Sawnlak prace a Bołgazii, Wh- 
Przemawiać będą czołowi kandydaći sty P, P. S.i Klasowych |Hanck ugodził tak fatalnie no- |resztowano. dysław Zukrzeweki pralikę $ akwarele, 
Związków Zawodowych, żem, ie ten na miejscu dncha wy-| W śledztwie Julian Hanek cof- |wreszcie Maria Chykhińska ze Lwowa 
s ziomął. ngl swoje zeznania, złożone na | występuje z kolekzją BRE” 
Przez Sąd Okręgo akazany |rozprawie, twierdzęc, że umyél- JAK SIĘ BRONI 
Wybory! Wyborcynie! został Hanek za ten jena ma 6 Tat nie wziął winę na siebie, by rato-| PRZED WCZESNĄ STAROŚCIA? 
W zbliżających się wyborach do Rady Miejskiej ind pracujący secie Na rozprawie wać brata przed surową kasą. Staraniem Towarzystwa Krzewienia 
musi zdobyć należną mu reprezen tację. j zezmał brat ok. Julian Ha-| Za złożenie tych fałszywych ze- |Świsdomego Macierzyństwa i Reformy 
Przyjdźcie masowo na zgromad zenie, by zamaniiestować swg nie sk jako świadek, ie to on zabił, |zmań, odpowiadał obecnie przed | Ohyczajów wygłosi w poniedziałek, da. 
zlomną wolę zwycięstwa, 4 ale brat jego Józef, który brał | Sadem, który wym:erzył mu pół. |28 lstopada, © godz. 1930, w sali ad- 
NIECH ŻYJE LISTA KANDYD ATÓW P. P. S. i KL ZW, ZAWO | tylko czynny udział w ogólnej |tora roku więzienia. czytowej przy ul. Dunajewskiego 7, p. 


wielkie zgromadzenie przedwyborcze 


pod haslem 


„lud Krakowa walczy o samorzą 


DOWYCH! bójce, wobec czego Józef skazany dr. Helena Bobkawska-Czerwińska ad. por eniu 
CZERW | „Jak się branié 
UZ oe Epilog wiejskiej bóiki raka” Po sło wig a Niezrównana Msążka 2 przepisami 


Główny Komitet Wyborczy P.P.S. 
i Klasowych Związków Zawodo- 
wych. 


SĘ słać” NA TARGU. D-ra A. Oetkera p. t, „Dobra gospe- 
istniały satargi, więc gdy Kwate-| yo niezhler. lar 10—23 gr, imie- | Aym piecze sama” jest do nabycia 
ra zobaczył idącego drogą Głowę, | u 50-60 Ra 1 r2o pt, [We wszystkich sklepach kolanist- 
zaczepił ga, a gdy ten zaczął ucie- | = EE ze ~ [nych i księgarniach. Cena. obniża 
ESARET Ser zwycz. kg. 10—30 gr. masto wybor. 
kaá Kwatera z brzytwą w ręku |. 7 A = UE F 
paścił aig sa nim w pogoń, Wów. |3% masło mob. 340, w R= 
oň. Wáw- |20—330 sł, jaja 2—220 sł, borski cą | 
czas Gława wydobył z kieszeni re- | „ „ją kg. 9 10 gz, ebola 15—18 ge, Repertuar B’ 
wolwer i strzelił, raniąc Kwaterę SE ae ze sA : | 
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Przed Sądem Okręgowym w 
Krskowie odpowiadał Jan Głowa, 
robotnik zam. w Iabczy, pow. 
Kraków, oskarżony o strzelanie 
do Antoniego Kwatery, również 
zamieszkałego w Luhczy. 

W lipen b. r. w domu gospoda- 
rza Madeja odhywało się wesele 
na którym w charakterze „nie- 


Baczność Płaszów 
W niedzielę, dnia 27 b. m. 0| szej listy tow. tow.: SZUMSKI, 
godz. 3-e] po pot, w lokalu PPS., | ST. CEKIERA ; KORDYS. 
przy ul. Krzywda 27, odbędzie się |  Stawcie się ficznie! 


zgromadzenie przedwyborcze dziel OKR. KOM. WYBORCZY Pore, kij: PIE Par a ail wyrok. skazająe | e”! stot. 120-140, jablka komop. | -Gãzie diabet nie može“; wismo 
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5 zł, brasznica litr 70—90 gr, gęś:żywa| W niedzielę popoładniu, wyjątkońu 
Kwatezą a Głową oddawia już |m4. rz. dá zł, gęś bits 3—5 zł, indyk ijo godz 440, ciesząca się wiekkrm powm 
| WO W OO OG indyczka 4—4 al, kaczka 250-350 sł. | dzeniem komedia B. Niemiaza wies 


Regulamin Uniewinnienie ka 250 4 sł, kagju pam ZW |do | Gace drwi zje moi "AANE 


350 zł. zając w szórca mt. 156 -2M|] Karbowskiego z A. Matnaiskówniy, |. 

rzeźni targowej e A sl. mając hea skõeki 32—250 sł, karp|Jaroniem 1 K. Szobseom w pelak 
W przysałym tygodnia komisje | dem OEregowym w Krakowie Toz i jah Han arp ITNT dey | główny 
tm obradawsë będą mad |prawa przeciwko agentowi pocz | o 230 250 ab, Wslim drobna | Kina 
regulaminem rzeźni i turgowicy. p ect ask rednie 80—120 sÈ ADRIA: „Grania“, 
A F czowi, oskarżonemm o £ 

Należy podkreślić, że AB KIE aksa kwcty okoła Na ATLANTIC: „Kertorze” i „Bitwa mi 
Om enla ył | Czyna tego miał się dopuścić w Hroxdwnyn*- 
regulamin austriacki z r. 1906 1 | kwietniu b. r., jako zastępca cho- DOM ŻOŁNIERZA: „Wroom, 4 | 
1909. Tymczasem jednak regola- |rej kierowniczki w Radziszowie. LOPP.: „f-ma żona Sinobeodega*, 
min ten, aczkolwiek dobry, w wie- | Sad wydał wyrok A SCALA: „Jezebel“. 
hu miejscach stał się mieżyciowy | 7: Przewód sądowy bowiem nie EW POSZLO 
wskutek ukazaniu sip polskich ŚWIT: „Ostatnia brygada“. 
przepisów, tyczących rzeźni, ubo- 
jo i badania mięsa. 


Przemawiać będą kandydaci na- ZAWODOWYCH. 


W poniedziałek, 28 listopada r.| Związku red. M. Statłer, kandydat 
b. w lokalu przy ul. Sławkowskiej | na radnega z VIII okręgu, oraz wl 
%, odbędzie się ceprezes Związku St. Wójcik, kan- 
dydat z okręgu VL 

Związek apeluje do wszystkich 
pracowników umysłowych a maso 


ZGROMADZENIE WYBORCZE, 


zwołane przez Zwlązek Zawódowy 
Pracowników Umyslowych w Kra- 
kowie. Relerować będą: prezes 


we stawienie się na Zgromadze- 
niu. 


wykazał, ahy oskarżony dopnścił | 
WANDA: „Czardsaz”. 
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Radio krakowskie — 
NIEDZIELA, 21 llintepadh 


Sąd Okr. w Krakowie rozpatry- 
wał sprawę Wandy Wojciechow. 

845 Pogadanka dla rolmikåw: 

„Najnowsze przepisy a obrocia mim | 


skiej i Olgi Gąstkiewicz. Akt o- 
skarżenia zarzucał im, że w mar- 
cu b. r. usiłowały przez zażycie i wii klem" A, 

A Hax anA — wygl. 
eie day seriami] MAMO ŚLĄSKIE oe ben E tacie 
sięcmy płód. NIEDZIELA, 23 lstopada „Rozmowy z rclnikami" 
iewiezowa jako akuszer. | 6.15 „Surmy śląskie" w wykana- | dzi inż, Lech  Rościszewaki. 
ka wydała Wandzie Wojciechow. niu Orkiestry K. P. W. w Katowi- | „Kultura i sztuka" — Sprawy 


cech. Karol Hoppe, opr. J. Leazczyń! talne w oprac. J. A. Gałuszki. 14.10 | 
skiej receptę na chininę. skiego. 6.25 p dziś, eao „Dobra kslążka”. „Z pamiętników | 
Sąd skazał Wojeiechowaką na 2 | Chór mieszany im. St. Wyspiańskie-, właścianina” Jana Słomki, czyta Ma | 
tygodnie aresztu z zawieszeniem | go z Szopienic pod dyr. Euzebiusza | zc A A SE kle pieśni w 
.| Rogowskiego z udziałem Śląskiego! a e | 
maja a: Ggetkiewiczową zać u- | Kwartetu Ludowego. 7.10 „Kurnik w: leski (ak). 15.20 Gawęda regional. 
nN zimie” — pogadanka inż, Ireny Gu.' 7% „Noc wróżb i czarów“ Fr: Wep 
Skazanie zabójć mowskiej. 845 „Nosówka chorobą tYBi. 19.30 „Kompozytórnia Tym 
y szczenięca psa“ — pogadanka dr. Szowiecka”. — reportaż muzyczny =. 


ie eko. | Alfreda Ginsberga 856 Muzyka zj Opr. Alfreda wayelalciega n MAER 
= rT Erakomis pka pyt. 9.05 „O mieszkaniach robotni.| ja muzyczną. 20.10 Lokalne windo | 
zał na siedem lat więzienia Stani- pogadanka Ireny Kossak- | mości sportowe. 2240 Muzyka‘ £ || 
slawe Anioła za to, że dnia 8-g« E 13.05 , płyt (z W-wy). 23.05 Zakończenie | | 
sierpnia b. r. na plantach Dire | o poruczniku Janie Łysku* audycji. 

tiowskich ugodził nożem w plecy | Hteracki Ludwika RE "| PONIEDZIAŁEK, .26 listopada. 


3 Ę „POJ | 14.40 „Co słychać na Śląsku" — o 

Antoniego Świątka, powodując je- | powie” red. Adam Mikulski, 1450) 631 Pieśń „Kiedy ranne wieją w || 

go Śmierć. „Popołudnie śląsiiego rolnika" — ras“. 8.10 Płyta 2a płytą... ora window 
audycja ałowno - muzyczna. 19.30 ści bieżące. 11.15 Koncert chóru Light 


Wyrok na sprawców „W niedzieła przy żeleźnioku* — au Oprry Company — płyty u ca 
dycja reglonalna w cprac, Stanisła. |1400 Muzyka obiadowa (z Katowic): | 
aapadu rabunkowegO0  |wa Ligonia. 20.16 Wiadomości spor. |Progrm 1455 Krakowski dziernik 
: towe. 22.40 Muzyka z plyt (z W-wy) sportowy 1840 Odenyt: „Sen imow 
P Sa EE: zy) skanie ska: | 23.05 Zakończenie programu. zwierząt”, wygł dr. Józef Bib: 
ał na dziesięć miesięcy więzie- U. J. 1810 Mnzyka dwunrtepimowzą 
nia Juliana Wojdzłę i Frznciszka PONIEDZIAŁEK, 28 listopada.  |wykonawcy: Msłęcrzsta Radźwna i A 
Barznka za to, że dnia 28 sie 530 Dzień dobry — wesoły mantaż— | fred Moller., 1) C. Saint Saens: Ma: 


H z | ó era Compony“— | Infante: Taniec nndabazyjeki. 21.15 
Historie dnia na Stefanie Owsiakównę, pobili Eraik poteet WRZE: ef lain 6 eraa A pe 
5 z jg i srabowali torebkę z kwotą 12 | wa. 1450 Wiadvmości kieiące i giełda. | eja z Kazowie: a) Śląska pozytywka 
trzymania, Kazmakzz Rekackl, l | złotych. 18.00 Koneen rozzrwkowy. W przerwie jw opt. Zb. Ligecynskiege i Jerzego 
18, robotnik, mm. przy sl Penskaeskiaj | Z TA JEN | aktasłoa. 1925 Wiadomości porto- BOO Oy | | 
5, zgaał trzymany pod zarzntem kra- Tra kawarna 22.00 Śląska Pozytywka — w eprue. Zhi ji | 
dzieży roweru, wartości TO zł, na sko- BAR-DANCING Lipozyśńskiega i Jerzeko Tepy. 
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Obchód 20-lecia niepodległość (=+ =: Ba ke arom. Eiana, 
= ma Jaka, sam. prsy l. (1 |Orkieora Rozgłośni Katowi KINO MUZEUM DLA T. U. Ra 

w Brzeszczach Celnej 11. dyr. Jarosława Leszczyńskiego. Tesia NIEZ Ą 
Oltenkach. opr. O. Fetrsea: Wapomnie.| W niedzielę, dnia 27 b. m. © 
Dnia 13 listopada odbyło się w | Stronnictwa Ludowego ob. Kozioł | mE | w -aia przy ul. Grodzkiej 42 nis 2 apt. „Życie paryskie“ Emū Wald- | godzinie 7 wieczorem, wyświetl 
roczysie zgromadzenie dla nezcze- |z Osieka. Telefon L. 16.83 lenie]: Potponri melodi 2305 Zakań | Kino Muzem dla T. U. R. wspa* 


Zgromadzenie przedwyborcze w Podgórzu 


odbędzie się w Podgórzu o gedz. rnję kandydaci tow. tow. Cekiera 
4ej pop. przy nl. Smolki 9. Refe-|. Bomba. 


Z życia emerytów 
Zarządu Miejskiego w Krakowie 


W dniu 21 b, m. odbyła się do-| rządzie miejskim nie pójdzie pa 
roczne zgromadzenie emerytów | myśli słusznych żądat emerytów, 
miejskich, zorganizawanych przy|ło na weżwanie organizacji staną 
Zw. Pracowników Komunalnych i| wszyscy da walki o swe prawa. 
Instyt. Użyt. Pubi. w Polsce, Od-| Wobec zbliżających się wybo- 
dział I-szy w Krakowie, rów samorządowych, wyznaczo- 

Przewodniczył tow. Maceluch| nych na dzień 18 grudnia 1938 r., 
Prokop, sekretarzował tow. Sta-| zebrani uchwalili wziąć gremialny 
nisław Puchalski. udział w wyborach wraz z rodzi- 

Sprawozdanie z całorocznej] nami i przyczynić się do łego, aby 
działalności sekcji emerytów zlo-| wynik wyborów wypadł dla klasy 
żył przewodn. tow. Meceluch į se- | pracującej Jak najkorzystniej. Pra 
kretarz tow. Puchalski. cownicy | emeryci miejscy odnio- 

Obszerny referat o sytuacji na| są wielką korzyść, gdy do rady 
gruncie Zarządu miejskiego wy-| miejskiej wejdą ich przedstawi 
głosił sekretarz Oddziału I-go — | ciele. 

Marcin Łachecki. W dyskusji nad| W tym cela należy poprzeć so. |prawie sędzia mgr. Pykosz rasę- 
sprawozdaniem zabierali głos tt.:| /łdarnie kandydałów, umieszczo- 

Chrostek, Boczarski, Rudnik, Ma- | nych na listach PPS i Klasowych Az E A eT 
kowicz i inni. Związków Zawodowych. z PLUSA 

Mówcy wyrazili zadowolenie z| W końcu uchwalono wnioski |%is kary. 
pracy Zarządu sekcji i polecilł kon| Zarządu Sekcji | pozostawiono 
tynuować dalej nakreśtlony plan| ten sam skład Zarządu, aby sku- 
na korzyść jej członków, zazna. | tecznie bronił interesów emerytów 
czając, że jeżeli interwencja w Za miejskich w roku następnym. 


Sześć miesięcy więzienia 
za podrzucenie dziecka 


W nocy na 15 września b.r. mma- 
lesiono obok Żłobka miejskiego 
przy ul. Koletek w Krakowie po- 
rzucone $4ygodniowe dziecko płci 
żeńskiej. Matką tego dziecka by- 
ła Antonina Jamroz, słnżąca. W 
pigtek po przeprowadzonej ror- 


ska lutorrwina, uzytiia W 
chenne, dziecinne, tapczany, oto- 
many, materace, poleca najtaniej ta- 
picer Kosek, Kraków, Św. Tomasza 4 


nia 2O-ledia Niepodległości Pal. | Na zakończenie zgromadzeni |PIEIWSETIĘLEJ lattad W niedzielę i Święta dancing |° Prosrama. niały film produkcji polskiej pe 
ke o ! 
tow. Jan Nosal krótkim przemó- | mi, który przeszedł drogą gmin- JANA WOLNEGO ny Mniszek. W rolach głównych 
wieniem, poczem ndzielił głosu |ną pod aleję, gdzie nastąpiła ror. | Pl- Szczepański 2, Tet 101-0 Fr. Brodniewicz, Ćwiklińska, Je 
o Niepodległość Polski. Nastep-|sta Akademia, ma którą słożyły | m -edamacje 1 pzeręcy sei o i lain Ponad to doborowe uzmpełnienie 


- odśpiewali „Gdy d do boja”. WwKAAKOW ad godz. £—8.30 wieczór. 

Po odegrania „Czerwonego | po czym uformował się pochód, ORDYNAT MICHOROWSKI + 
tow Pilcowi z Krskowa. wiązanie pochodu. grządza pogrzeby od najskramnej nosza - Stępowski, Wiszniewski 
nia przemawiał przedstawiciel |się deklamacje orsz sztuka seeni-| Madej zaobnra,daake kiem = e ia Osła AS Bilety do nabycie przy kasia 

"ma. Kraków, Stradom5. mirs Rym (A 11 je waki. Kina Muzemm, ul. Smoleńsk 9. 
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Mówca przedstawił dzieje walk | Wieczorem odbyła cię uroczy, |135ch do zajwspazialszych przepi. Barszczewska, Grehowski i i 
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